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ZJAZD POMORZOZNAW CZY
Naukowe Zjazdy Pomorzoznawcze majq już swoją trady­

cje. Zainicjowane przez Instytut Bałtycki w Toruniu, który głó­
wnie zajmuje sią ich organizacją, poświęcają swoje prace każ­
dorazowo jednej, określonej dziedzinie spraw. Ostatni, czwar­
ty Zjazd, odbyty niedawno w Krakowie, zajął sią zagadnie­
niem gospodarczo - rolnem na Pomorzu na podstawie dziesię­
ciu referatów, rozesłanyęh uprzednio uczestnikom obrad. 
Z uznaniem podkreślić należy gruntowne i wszechstronne opra­
cowanie tematu, doskonałe przygotowanie Zjazdu przez In­
stytut Bałtycki, którego prace, dotyczące spraw pomorskich 
i bałtyckich stanowią już poważny polski dorobek naukowy. 
C.o wiącej, Instytut Bałtycki, pobudził szereg zakładów nauko­
wych, instytucyj, wielu przedstawicieli polskiej nauki do samo­
dzielnych badań pomorzoznowczych, obejmujących historję, 
etnografję, filologię, zagadnienia narodowościowe, stosunki 
gospodarcze i osadnicze, żeglugę morską i handel morski. 
Dość powiedzieć, że w okresie ostatnich dwóch lat sprawami 
temi zajmowało się już 24 instytucje naukowe i 116 badaczy, 
z którymi Instytut Bałtycki zdołał nawiązać kontakt. Czwarty 
Zjazd Pomorzoznawczy, w którym brało udział 164 uczestni­
ków, po wszechstronnem rozpatrzeniu spraw związanych z 
gospodarką rolną na Pomorzu, stanął na stanowisku, że za­
równo przyczyny gospodarcze, jak i państwowe domagają się 
dalszej, intensywnej akcji osadniczej na Ziemi Pomorskiej. 
Nasz jedyny dostęp do morza — województwo pomorskie — 
musi być zwarcie zaludniony przez polskich drobnych rolni­
ków. Chociaż Pomorze zamieszkałe jest w 90 proc. przez 
ludność polską, to jednak 22 proc. ogólnej powierzchni ziemi 
i to ziemi najlepszej znajduje się w rękach niemieckich. 
W północnych powiatach województwa poznańskiego, gra­

niczących z województwem pomorskiem, procent ten jeszcze 
jest większy, bo wynosi 30! Ustawowy zapas ziemi, przezna­
czonej na Pomorzu: do parcelacji, wynosi około 120 tysięcy 
hektarów. Conajmoiej ten zapas ziemi winien być rozparcelo­
wany w ciągu paru najbliższych lat.

Po za sprawami osadnictwa na Pomorzu, ostatni Zjazd Po­
morzoznawczy wysunął szereg kwestyj, będących również 
przedmiotem i naszych zainteresowań. Do nich zaliczyć na­
leży: sprawę ożywienia stosunków naukowych i kulturalnych 
z krajami bałtyckiemi i skandynawskiemi, sprawę wszech­
stronnego zbadania roli Gdańska w życiu Rzeczypospolitej 
oraz wskazania dróg, któremi nasza współpraca z Gdańskiem 
powinna postępować na przyszłość. Oddzielnie należy wy­
mienić, powziętą przez Zjazd uchwałę w sprawie wyższej 
uczelni na Pomorzu. Nie przesądzając miejsca, oni charakte­
ru przyszłej uczelni. Zjazd podkreślił naglącą potrzebę moż­
liwie szybkiego jej uruchomienia, jako bardzo ważnej placów­
ki kulturalnej i gospodarczej na Pomorzu. Wreszcie postano­
wiono przyszły piąty Zjazd .Pomorzoznawczy poświęcić zaga­
dnieniom Gdyni, jako portu narodowego. W związku z po­
wyższą uchwałą nie wątpimy, że i odpowiednie komórki or­
ganizacyjne LMK, a przedewszystkiem Wydział Morski, 
staną do czynnej współpracy, celem należytego oświetlenia 
zadań i roli Gdyni w życiu Polski.

Zjazdy Pomorzoznawcze i praca Instytutu Bałtyckiego, jak­
kolwiek nie obejmują wszystkich dziedzin, będących przed­
miotem zainteresowań Ligi, stanowią i stanowić będą cenne 
oparcie dla wielu naszych prac, pogłębiając wiedzę szerokich 
ma-s — Członków Ligi — w sprawach pomorskich i bałtyckich.

\
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ZBIORNIKI POWODZIOWE
Po klęsce tegorocznej powodzi 

pojawiły się w prasie artykuły, 
wskazujące na dewastację lasów, 
niedostateczną regulację łożysk 
rzecznych i niedomagania istnieją­
cych obwałowań, jako iia przyczy­
ny katastrofy. Równocześnie wska­
zywano drogi, na których możnaby 
znaleźć skuteczne środki ochronne, 
by katastrofy powodziowe nie przy­
bierały na przyszłość rozmiarów 
tak wielkich, jak to miało miejsce w 
,ipcu b. r.

Między innemi poruszano sprawę 
stosowania do tego celu sztucznych 
zbiorników. Zbiorniki takie powsta­
ją w ten sposób, że dolinę rzeczna 
zamykamy zaporą, t. j. poprzecz­
nym murem z kamienia, betonu lub 
żelazo - betonu, lub też groblą ziem­
ną o dostatecznej w ysokości. aby za 
nią utworzyła się przestrzeń o po­
trzebnej objętości do zatrzymania 
i zmagazynowania napływającej wo­
dy, którą następnie odprowadza się 
ze zbiornika odpowiednio do po­
trzeb. czy to aby uzyskać jednostaj­
ny dopływ wódy do zakładów prze­
mysłowych, czy żeby zasilić wodą 
kanały żeglugowe, lub powiększyć 
głębokość w rzekach żeglownych 
w okresach posuchy, czy też. by uzy 
skać konieczną wodę dla produkcji 
rolniczej w czasach braku opadów, 
'uh dla zaopatrzenia osiedli ludzkich 
w wodę. Starożytny Egipt i Indie 
stosowały na wielką skalę budowę 
podobnych zbiorników'.

Obok wymienionych celów mo­
żemy też zbiorniki stosować do w y­
równania przepływu wód wielkich. 
.1 to przez uchwycenie i zatrzyma­
nie w zbiorniku fali wielkiej wody

następne wypuszczanie jej ze 
zbiornika przez czas dłuższy w  ilo­
ściach mniejszych, nie wywołują­
cych zalewów. Przyroda sama na­
prowadza na ten sposób unieszkodli­
wiania gwałtownego spływu wód 
przez zbiorniki naturalne. Takim 
zbiornikiem wyrównawczym dla 
Renu jest jezioro Bodeńskie, dla Ro­
danu jezioro Genew skie.

Oczywiście, że zbiorników sztucz­
nych tych rozmiarów, jakie posia­
da przyroda, budować nie będziemy 
się kusili. Gdybyśmy chcieli uchwy­
cić i zatrzymać w zbiorniku wielkie 
wody Wisły czy innej rzeki w ja­
kimś punkcie zamykającym dorze­
cze o obszarze tysięcy kilometrów 
kwadratowych, to zamiar taki mu­
sielibyśmy pozostawić w świecie 
fantazji. Jeśli jednak cofniemy się

do obszarów początkowych rzek. 
możemy w ich górskich dolinach 
znaleźć warunki, wśród których za­
stosowanie zbiornika dla zatrzyma­
nia fali wielkiej wody — nadmiaru 
wody — okaże się możliwe i celo­
we. gdyż na tych obszarach wielkie 
wody zwykle wyrządzają najwięk­
sze szkody tak w osiedlach, jak

we wszelkiego rodzaju komunika­
cjach, mostach, zakładach przemy­
słowych i t. p.

Taką działalność zbiorników na­
zywamy retencyjna, a zbiorniki 
spełniające to zadanie, nazywamy 
zbiornikami retencyjnemi lub powo­
dziowemu

Zbiorniki wyłącznie powodziowe 
z trudnością znajdują gospodarcze 
uzasadnienie. Zwykle dlatego wią­
żemy budowę zbiorników obok 
ochrony od powodzi z celami innc- 
:iii. jednemi z tych, które wymieni­
liśmy na początku, t. j. rolniczemi, 
cnergetycznemi, żeglownemi i t. p. 
Wtedy zbiornik znajduje łatwiejsze 
uzasadnienie gospodarcze i finanso- 
w anie budowy, rozłożone na rozmai­
te czynniki gospodarcze, łatwiej do­
chodzi do skutku.

Z wyzyskaniem zbiorników dla 
celów ochrony od powodzi spoty­
kamy się najwcześniej we Francji 
w dorzeczu Loary i rzeki Yonne. 
gdzie zbiorniki, budow;ane dla ce­
lów żeglugi, mają pewne objętości 
wolne, przeznaczone na pomiesz­
czenie wielkich wód.

Więcej systematyczne zastoso­
wanie zbiorników dla umniejszenia 
 ̂o wódz i znajdujemy w Niemczech. 

Po raz pierwszy wkroczono na tę 
drogę w' dorzeczu rzek Wupper 
i Rury oraz Roer w Westfalii 
i Prowincji Nadreńskiej. Łączna po­
jemność 17 zbiorników w dorzeczu 
tych rzek wynosi 88,6 miljottów' mtr. 
sześć., głównem zaś ich przezna- 
niem jest uzyskanie siły motorycz- 
nej, zasilanie rzek w czasie posu­
chy. tudzież zasilanie miast w wo­
dę.

Zmniejszanie wylewów przez po­
wstrzymywanie wielkich wód sta- 
. owi tu cel uboczny.

W r. 1897 nawiedziła znaczną 
cześć Europy Środkowej niebywa­
ła katastrofa powmdziowa, która do­
konała bardzo wielu zniszczeń na 
Śląsku Pruskim Na podstawie 
uchwalonej przez Sejm Pruski 
w związku z tem ustawy z r 1999 
wykonano szereg zbiorników w do­
rzeczu górnej Odry o celach reten­

cyjnych. Dla zatrzymania wielkich 
wód przewidziano 16 zbiorników 
w dorzeczach Nissy, Bobry, Koco­
wej i Kładzkiej Nissy o łącznej obję­
tości 93 milionów tn\ które razem 
zamykały dorzecze o powierzchni 
2.203 km".

Niektóre ze zbiorników, oprócz 
ochrony od powodzi, miały za cel 
również wyzyskanie siły wodnej. 
Drugiem większem przedsiębior­
stwem, które ma na celu ochronę od 
powodzi, przez zatrzymanie częścio­
we wielkich wód. jest budowa sze­
ściu zbiorników na potokach źró­
dłowych Nissy Łużyckiej w okolicy 
Liberca. Sześć zapór murowanycli 
zamyka zlewnie o łącznej po­
wierzchni 71,6 km-' i magazynuje ra­
zem 8,195,000 nr wody.

Dla ochrony od powodzi mają też 
znaczenie zbiorniki, wykonane w do- 
.zeczu Wezery, a mianowicie na 
zece^Eder o objętości 202 milio­

nów nP i na rzece potoku 1) emei 
o objętości 20 milionów nr. Obok 
ochrony od powodzi oba zbiorniki 
mają na celu poprawę żeglugi na 
Wezerze i wykorzystanie siły wod­
nej.

W szerokich rozmiarach przewi­
dziano budowę zbiorników wody 
dla ochrony powodzi, dla nawodnie­
nia i dla celów przemysłowych 
w Czechach. Odnośny program obej­
mował budowę zbiorników na pię­
ciu rzekach i potokach, a mianowi­
cie: na górnej Żabie, Upie, Wełta­
wie, Malszy i na Ottawie.

W Polsce, gdzie mamy na połud­
niu grzbiet górski Karpat o wyso­
kich opadach i szeroko wysunięte 
wzgórza podkarpackie, pokryte gę­
ste osiedlami ludzkiemi i poddane 
kulturze rolnej, przerżnięte linjami 
komunikacyjnemi dróg i kolei że­
laznych z wielką ilością mostków, 
szereg kopalń i zakładów przemy- 
s,ow’ych, częste powodzie, nawie­
dzające te okolice, kazały też my­
śleć o środkach zaradczych, między 
ii.nemi też o zbiornikach. W latach 
1908 — 1912 Wydział Krajowy we 
Lwowie przeprowadził badania sze­
regu dolin karpackich w dorzeczu 
Wisły i Dniestru, czego wynikiem 
było opracowanie projektu 7 zbiorni­
ków: 5 w dorzeczu W isły i 2 w do- 
tzeczu Dniestru. Pierwszy z nich, 
to zbiornik na Sole w Porąbce bę­
dący obecnie w toku budowy Zhior- 
nik ten ma na celu zatrzymanie 
części wielkiej wody z Soły dla za­
bezpieczenia od powodzi doliny tej



rzeki oraz miasta Krakowa. Przy 
IX)je inności 32.15 milionów m * zbior­
nik zamyka dorzecze 1.023 m! i ob­
niża przepływ wielkiej wody 
z 1285 ina/sek. na 375 m3/sek., t. zn. 
przeszło trzykrotnie. Ponieważ 
zbiornik ten redukuje fale powo­
dziową nie zupełnie o taką ilość, jak 
to jest potrzebne dla ochrony Kra­
kowa od powodzi, dla uzupełnienia 
jego działania zaprojektowano dru­
gi zbiornik na prawym dopływie So­
ły, potoku Łękawce w Moszczanicy 
O objętości 8,69 milionów m \ który 
miał obniżyć największy przepływ 
ze 190 m3 na 18 nr /sek.

Trzeci projektowany zbiornik 
w Zawoi na Skawicy, lewym dopły­
wie Skawy, zamyka dorzecze 
52,6 km3 i przy pojemności 9 milio­
nów nr redukuje fale wielkiej wo­
dy ze 195 nf/sek. na 20 m3/sek., 
wiec prawne dziesięciokrotnie.

Czwarty zbiornik na potoku Ko­
ścieliskim w Kościeliskach o pojem­

PRAWDA O
W związku z pracami pionierskie- 

mi w dziedzinie handlu zamorskiego 
Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej zakupił w Kilonji używany 
żaglowiec motorowy p. n. „Cap 
Nord" o pojemności ca 2,200 tonn, 
który nazwany został „Eleinką“. 
Statek zakupiony został na podsta­
wie protokółu, podpisanego przez 
specjalną komisje z ramienia Ligi. 
w skład której wchodzili in. lnu. 
kmdr. Ziółkowski, były komendant 
„Lwowa", kmdr. Morgulec, profesor 
Szkoły Morskiej, kpt. wielkiej że­
glugi Nowak, zaprzysiężony rzeczo­
znawca przy Izbie Przemysłowo - 
Handlowej w Gdyni. Statek zaku­
piony został za 20 tysięcy mk. nie­
mieckich, przyczem koszty niezbęd­
nego remontu, ożaglowania itp. zo­
stały zgóry określone na ca 150 ty­
sięcy złotych. Po nabyciu statek zo­
stał zaasekurowany na podstawie 
klasyfikacji, dokonanej przez „Ger- 
manischer Lloyd".

Celem dokonania pełnego remon­
tu w stoczniach krajowych — sta­
tek w ypłynął z Kilonji do Gdjni na 
motorach pomocniczych, natrafił 
w drodze na silny sztorm (siła sztor­
mu wynosiła 11 przy niaximurn 12), 
doznał niewielkich stosunkowo 
uszkodzeń pokładu i został przyho­
lowany — wobec uszkodzenia moto­
rów' — do portu w Sassnitz.

„Elemka" wypłynęła z Kiionii pod 
komendą oficera, mającego prawo 
prowadzenia statku w małej żeglu­
dze, zaś podróż Kilonja — Gdynia 
jest — według ustawy — małą że- 
ftlugą.

Przed wypłynięciem z Kilonji rze-

ności do 6 milionów m3 redukować 
tniał fale wezbrane z 53 tiT/sek. do 
10 m" sek., t. j. o 81 proc.

Piąty zbiornik na Czarnym Du­
najcu we Witowie o pojemności 
1,195 milionów ms miał fale wielkiej 
wody redukować ze 165 na 50 
m3/sek., czyli przeszło trzykrotnie.

W dorzeczu Dniestru zaprojekto­
wano zbiornik na Orawie, dopływie 
Oporu w Hucie Korostowskiej. Pro­
jekt ten jednak w czasie zawieruchy 
wojennej zaginął. Drugi zbiornik za­
projektowany został na Łomnicy 
w Osinołodzie o pojemności 50 mil­
ionów m*, który miał redukować fa­
le powodziową z 586 na 200 niosek.

Wszystkie powyższe 7 zbiorników 
ponadto miały dostarczyć siły mo- 
torycznej dla celów przemysłowych.

Z powyższego krótkiego przeglą­
du wynika, że system zbiorników, 
jako środka przeciwpowodziowego, 
w praktyce nie stosowano ani pro-

„ELEMCE”
czoznawcy z ramienia „Georaam- 
scher I.loydu“ sprawdzili stan stat­
ku, przeprowadzili próby i uznali, 
że nadaje się on w zupełności Jo od­
bycia podróży do Gdyni, zaś oticjal- 
ny komunikat meteorologiczny por­
tu w Kilonji nie przewidywał w tym 
dniu burz na Bałtyku. Przyczyną 
awarji statku był silny sztorm, któ­
ry spowodował zatoniecie 2-cli pa­
rowców, znajdujących się wów­
czas w pobliżu „Elemki“. Kadłub stat­
ku nie został w czasie sztormu 
uszkodzony.

Po zapłaceniu ustalonej w drodze 
dobrowolnej umowy kwoty za przy­
holowanie do portu w Sassnitz, 
„Elemka" opuściła ten port i re­
montuje się obecnie w stoczni gdań­
skiej. Wybór stoczni zależał od To­
warzystw asekuracyjnych, które po­
krywają koszty naprawy uszkodzeń, 
spowodowanych przez awarie i one 
— a nie Liga Morska i Kolonialna — 
dysponowały, w jakiej stoczni na­
leży remont uskutecznić.

Szycie żagli dla „Elemki" powie­
rzono przedsiębiorstwu krajowemu, 
a mianowicie Stoczni Yachtowej w 
Gdyni. Liga Morska i Kolonialna jest 
pierwszą instytucją, która szycie 
wielkich żagli (2.500 mtr2) powie­
rzyła krajowej wytwórni. Stocznia 
sprowadziła w tym celu instrukto­
rów z Danji, którzy nauczyli na­
szych robotników kroju i szycia ża­
gli. Dla przykładu zaznaczamy, iż 
przed przybyciem instruktorów, szy­
jących na godzinę około 12 mtr. bie­
żących, robotnicy nasi szyli 2-3 
mtr., teraz szyją do 7 mtr. na go­

jektowano dla wielkich dorzeczy, 
dotychczasowe zastosowanie obej­
muje tylko górne biegi rzek i wy­
wiera wpływ na niewielkie obsza­
ry.

Jakkolwiek jednak zbiornikom, w 
rozwiązaniu kwestii ochrony od po­
wodzi, nie można przypisywać do­
minującej roli, to jednak trzeba pa­
miętać, że i na małym obszarze mo­
że chodzić o radowanie wielkej 
wartości przed zniszczeniem i że 
chociaż małemi środkami zdążamy 
tylko do osiągnięcia celów najbliż­
szych, suma poczynań niewielkich 
może dać rezultaty wielkie. To też 
z powodu ostatnich wypadków po­
wodziowych w kolach rządowych 
jest obecnie rozpatrywana możli­
wość zastosowania zbiorników na 
Karpackich dopływach Wisły, jako 
środka zapobiegawczego przeciw 
powodziom przy współdziałaniu z 
innemi środkami, jak zalesienie i re­
gulacja wód.

dzinę. Płótno na zagie uia mniej­
szych jednostek (jak „Iskra" lub 
„Harcerz") jest wyrabiane w kraju, 
płótno dla większych żaglowców 
(jakiemi są narazie „Elemka“ i 
„Dar Pomorza") — może być wy­
rabiane w Polsce, o ile fabryk] bę­
dą miały zagwarantowany zbyt ta­
kiego płótna. Na żagle dla „Elemki" 
zakupiono więc płótno w Danji, t. j. 
tam, gdzie kupuje go „Dar Pomo­
rza". W sprawie tej porozumieliśmy 
się zresztą z miarodajnemi czynni­
kami w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu i zrobimy wszystko, aby 
przemysł nasz mógł być wykorzy­
stany na przyszłość pod tym wzglę­
dem w całości.

Reasumując — stwierdzamy, że 
cena „Elemki" jest uważana przez 
fachowców za bardzo niską a sa­
ma tranzakcja — za wyjątkowo ko­
rzystną okazję. Nawiasowo zazna­
czamy, że jeśli chodzi o „Dar Po­
morza" (pojemność ca 1700 tonn), 
to cena jego — wraz z remontem— 
wyniosła sumę kilkakrotnie więk­
szą od kwoty, podanej w notatce 
1. K. C. z dnia 13 listopada r. b.

Już wyszedł z druku Nr. 2 
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Adres administracji: Warszawa, 
ul. Widok 10,



WALKA O  HANDLOWY TONAŻ
Międzynarodowe rokowania nad 

sprawa iastoju handlowego, które 
mają rozpocząć się w połowie przy­
szłego miesiąca w Londynie, odby­
wać się będą pod niezbyt pomyśl- 
nemi auspicjami.

Najważniejszą kwestię stanowić 
będzie niewątpliwie sprawa zmniej­
szenia liczby okrętów handlowych.
0  tern, że naogół istnieje nadmiar te­
go rodzaju statków, świadczy global­
na suma tonażu — 65 milj. ton, która 
przewyższa o 16 milj. ogólnoświato­
wy tonaż przedwojenny, gdy rów­
nocześnie po wojnie zmniejszył się 
światowy obrót towarów.

Już w latach 1930—1932 pomniej­
szono ogólnoświatowy tonaż stat­
ków handlowych o 12 milionów, 
a w latach 1933-34 o dalsze 10,7 mil­
ionów.

Taką drogą stopniowego zredu­
kowania możnaby kroczyć i nadal
1 wybrnąć może z tej arcyprzykrej 
sytuacji, w jakiej znalazły się to­
warzystwa żeglugi morskiej, gdyby 
nie opór kilku państw, które zamiast 
pomniejszać liczbę okrętów, czynią 
wszystko, aby własny tonaż po­
większyć. Stanowisko tych państw 
spowodowało konieczność jak naj­
szybszego zwołania konferencji, ma­
jącej ustalić normę tonażu, jaki ma 
obowiązywać w przyszłości w szy­
stkie państwa morskie

Anglja wysuwała swego czasu 
propozycję'doprowadzenia cyfry to­
nażu światowego do stanu, jaki ist­
niał w roku 1913. Okazuje się jed­
nak, że propozycja ta jest <vręcz 
niemożliwa do przeprowadzenia. Li­
czebność i pojemność okrętów han­
dlowych poszczególnych państw u- 
legła po 21 latach najrozmaitszym 
przesunięciom — ponadto kilka 
państwa które przed wojną nie od­
grywały na morzu żadnej roli, bu­
dują własną marynarkę handlową.

Nieco więcej szans mogłaby mieć 
propozycja Norwegii, która zapropo­
nowała ograniczenie tonażu na każ­
dym poszczególnym statku. W myśl 
projektu tego mógłby każdy han­
dlowy okręt przewozić tylko 
ograniczoną ilość ładunków, aby 
przewozem pozostałej ilości towaru 
można-było zatrudnić i resztę okrę­
tów'. W myśl tego samego projek­
tu należałoby w budujących się o- 
becnie statkach ograniczyć również 
pojemność i przestrzeń, przeznaczo­
ną na przewóz towarów i pasaże­
rów.

Ograniczenie jednak tonażu na 
statkach handlowych byłoby mo­

żliwe jedynie wtedy, gdyby od­
nośne przepisy dało się rozciąg­
nąć na wszystkie towarzystwa że­
glugi morskiej i gdyby przepisy te 
były przez wszystkich respektowa­
ne.

Poza wyżej wymienionym pro­
jektem wysuwa się cały sze­
reg innych propozycyj, mających 
na celu ograniczenie handlowej flo­
ty światowej i postawienia jej na 
stopie, odpowiadającej obecnym w y­
mogom światowego obrotu handlo­
wego, jednakże realizacji wszyst­
kich tych pomysłów przeciwstawia­
ją się dwie główne przeszkody, 
a mianowicie: subwencjonowanie
przez państwa towarzystw żeglug! 
morskiej oraz zagadnienia waluto­
we.

ląponja, sięgająca w zasadzie po 
parytet z Anglją i Ameryką, wysu­
wa jednocześnie projekt zniesienia 
proporcji wszelkich kategoryj stat­
ków i zastąpienia jej ograniczeniem 
glóbalnem. To znaczy, że każde 
państwo miałoby prawo budować 
takie statki, jakie mu są potrzebne.

Koncepcja ta była już dyskutowa­
na, lecz odrzucono ją, jako niebez­
pieczną, gdyż nie zapobiega żeglugo­
wej rywalizacji na morzach. Wiemy 
ponadto, że Japonia forsuje obecnie 
wszelkiemi siłami rozbudowę nietyl- 
ko floty wojennej, ale również i ma­
rynarki handlowej. W ostatnich mie­
siącach zaczęło obsługiwać linję mię­
dzy Japonją a Stanami Zjednoczone- 
mi 9 nowych motorowych statków, 
zasilanych przez państwo, o pojem­
ności po 9.000 ton każdy. W najbliż­
szym czasie zbudowana będzie cała 
japońska flotylla najnowocześniej­
szych okrętów, które rozwijać będą 
po 18 i pół węzłów na godzinę. Flo­
tylla ta ma służyć do transportu pa­
sażerów i towarów, a przytem ma 
odpow/iadać największym wymaga­
niom nowoczesnym.

Japoński plan subwencjonowania 
i modernizowania okrętów jest za­
sadniczo bardzo prosty i polega na 
zdemontowaniu wszystkich starych 
okrętów',, przyczem jednak w' miej­
sce każdego wycofanego okrętu bu- 
dowrnć się będzie nowy.

Podobnie, jak Japonja, przeprowa­
dzają i Włochy swój plan rozbudo­
wy tonażu. Niedawno donosiła prasa 
włoska, żę obsługa linji morskiej 
między Italją a południową Afryka 
będzie zupełnie zmodernizowana 
kosztem 450.000 funtów szterlineów. 
Na linji Genua — Południowa! Afry­
ka zaprowadzono regularne połącze­

nie statków handlowo - pasażer­
skich o pojemności 20.000 ton. Towa­
rzystwo „Italia-Somala‘Linie“ zapo­
czątkowało od 1 listopada b. r. regu­
larne podróże trzech wielkich okrę­
tów handlowych między Genuą. Nea­
polem, Sycyiją i Gdynią. Po r a z 
p i e r w s z y  w d z i e j a c h  ż e ­
g l u g i  w ł o s k i e j  r o z p o ­
c z ę ł a  s i ę  t e ż  j e j  h a n ­
d l o w a  p e n e t r a c j a  na  w o ­
d y  B a ł t y k u .

Wszystko wskazuje, że Italja pra­
gnie uniezależnić się od zagranicy, 
zwłaszcza od tranzytowego handlu 
hanzeatyckiego, który zajmował się 
dotąd transportem owmców do Skan­
dynawii i że dostawa włoska odby­
wać się będzie własnemi siłami.

Anglją zdaje sobie sprawę z tej 
niebezpiecznej konkurencji włoskiej, 
to też przystąpiła również do moder­
nizacji swojej żeglugi południowo - 
afrykańskiej. Pomijając budowę ol­
brzyma morskiego „Oueen Mary“, 
który kursować będzie na północ­
nym Atlantyku, zasługuje na uwagę 
8 nowych okrętów' motorowych, bu­
dowanych w zakładach „Union Ca- 
stle Line“ oraz 4 statków motoro­
wych, budowanych w stoczni „Har- 
land i Wolf“ w Belfaście. Wszystkie 
te okręty mają być wykończone już 
w ciągu jednego roku.

Skoro mowa o Anglji, to warto tu 
jeszcze nadmienić, że istnieje tam o- 
becnie kilka obozów, zajmujących 
się reorganizacją marynarki handlo­
wej. Są zatem zwolennicy narodowmj 
supremacji floty handlowej, domaga­
jący się wielkich subwencyj na bu­
dowę nowych statków handlowych, 
są reprezentanci kierunku „klasycz­
nego", sprzeciwiający się wszelkim 
subwencjom, tacy, którzy wierzą 
w powodzenie międzynarodowej ak­
cji w sprawie ograniczenia tonażu. 
Zwolennicy tego odłamu właśnie, 
domagają się przyśpieszenia zapo­
wiedzianych obrad międzynarodowej 
konferencji morskiej w Londynie

Poza temi dwoma obozami istnie­
je niewielka grupa ludzi, których pla­
ny sięgają czasów 01ivera Crom­
wella i jego programu, ujętego 1551 r. 
w słynnych jego „Aktach nawigacyj­
nych". Proponują oni zaprowadzenie 
specjalnego opodatkowania wszel­
kich towarów, które dochodzić będą 
do angielskich portów na statkach, 
pływających pod obcą banderą.

Polska nie może wobec wszyst­
kich tych spraw zachować się obo­
jętnie i musi zawczasu dostosować 
swoją politykę morską do nowych 
wymogów.



R O K  HANDLU ZAMORSKIEGO
Wymiana międzynarodowa su­

rowców i towarów przemysło­
wych rozgałęziona jest dziś pomię­
dzy wszystkiemi kontynentami.

W ogólnym dorobku tego handlu 
dziedzina przywozu i wywozu szla­
kami morskiemi i oceauiczuemi sta­
nowi specjalnie ważna pozycję. Nie­
ma dziś na całej kuli ziemskiej ta­
kiego państewka czy kraju, któryby 
w niniejszym lub większym stopniu 
pewnych produktów lub narzędzi 
z najodleglejszych stron świata nie 
sprowadzał.

Handel zamorski jest częścią skła­
dowa, a czasami nawet wyłączną 
całego obrotu handlowego, np. An- 
glji, czy Japonji, wwozu i przywo­
zu, w granicach danego obszaru po­
litycznego i celnego Polski handel 
zamorski rozwija się i potężnieje od 
chwili, gdy zaistniały warunki, stwa­
rzające pełną niezależność politycz­
ną i gospodarczą Rzeczypospolitej 
Polskiej

Ścisłe obliczenia obrotów mor­
skich handlu polskiego w ciągu je­
dnego ro..u, 1933-go, piętnastego na­
szej Niepodległości — pokażą do­
kładnie, .iak ćwicząc płuca Narodu 
w tynt kierunku, stał się szerokim i 
głębokim oddech Polski, twarzą ku 
morzu zwróconej.

W roku tym obroty towarowe 
zamorskie Gdyni dosięgły 6,102.866 
ton; dodając do tej liczby cyfrę oko­
ło 100.000 ton, stanowiących obroty 
towarowe Gdyni drogą wodną 
z wnętrzem kraju i z w. m. Gdań­
skiem, otrzymujemy cyfrę 6.207.736 
ton, w czem na wywóz przypadło 
5.235.162 ton i na przywóz 870.701 
ton. Każdy z nas winien dobrze za­
pamiętać, że dzięki tym cyfrom 
G d y n i a  z a j ę ł a  pierwsze miej­
sce w ś r ó d p o r t  ó w na  c a ­
ł y m  B a ł t y k u ,  przesuwając się 
i w stosunku do innych portów świa­
ta na wyższy szczebel tabeli por­
tów, idąc przebojem poprzez ogar­
niająca świat cały depresję gospo­
darcza

W porównaniu z ubiegłym, 1932 
rokiem, byt to wzrost prawie o je­
den tniljon ton. Analizując pozycje 
przywozu, obejmujące według sta­
tystyki naszego handlu zagraniczne­
go 42 rubryki główne widzimy, że 
wzrost przywozu objął tak surow­
ce zamorskie, wwożone dla potrzeb 
przemysłu krajowego, jak i goto­
w e fabrykaty, i półfabrykaty za­
graniczne. których Polska nie pro­
dukuje. lub nie posiada. Zaledwie

znikoma ilość artykułów w tych 
czterdziestu paru rubrykach wyka­
zuje spadek lub utrzymanie sie 
w normach z roku 1932.

W dziale wywozu wysuwa się re­
kordowy wywóz drzewa z polskich, 
lasów na rynki angielski, belgijski 
: egipski w ilości 238.800 ton wobec 
47.133 w poprzednim roku. Wywóz 
węgla i koksu wykazał dalszy wzrost
0 270.000 ton, osiągając 4.427.274 
ton węgla i 57.284 ton koksu, przy- 
czem węgiel polski objął już zasięg 
22-ch rynków zamorskich. Nowym 
artykułem wywozowym, skierowa­
nym do Anglji i iej kolonij, okazały 
się materiały pędne w ilości 10.180 
ton.

Cyfry obrotu gdyńskiego powy­
żej zacytowane i scharakteryzowa­
ne. zdobyte zostały dzięki wielkim 
wysiłkom czynników gospodarczych
1 spowodowały po roku 1932 — naj­
większej depresji — wydatne od­
prężenie.

W tym samym czasokresie jedne­
go roku ruch portowy w Gdań­
sku osiągnął w rubryce przywozu 
193.167 ton i wywozu — 4.659.726 
ton. Zwraca tu uwagę znacznie 
większa rozpiętość tych liczb, niż 
w Gdyni — w sumie zaś obrót ten, 
5.152.893 ton, jest niższy od gdyń­
skiego.

W kolumnie cyfr, charakteryzu­
jących ructi wywozowy towarów 
z Polski przez Gdańsk, przytłacza­
jącą większość tworzą trzy liczby: 
3.206.638 ton węgla i olejów mine­
ralnych, 800.764 ton drzewa, jako 
materiału i wyrobów z drzewa, 
oraz 547.090 ton artykułów spożyw­
czych, gdzie dominuje zboże, ten

klasyczny od wieków produkt pol­
ski, idący w' świat za pośrednic­
twem Gdańska, który dotąd dzięki 
specjalnej organizacji handlowej 
wyłącznej sytuacji w tej dziedzinie 
spółki „Syndiyat der Danziger Ex- 
porteure fur Polniśche Landespro- 
dukte“ — posiada niejako faktycz­
ny przywilej na ten rodzaj operaeyj 
handlowych Ze strony sfer rolni­
czych niejednokrotnie poddawano 
krytyce ten stan rzeczy i prawdo­
podobnie w najbliższych latach na­
stąpią korzystne dla polskiego rol­
nictwa zmiany w utartym systemie 
w'ywozu drogą morską naszych 
produktów rolniczych. Tylko cał­
kowite przejęcie w polskie ręce han­
dlu zamorskiego zbożem może do­
prowadzić do wyrobienia polskiemu 
ziarnu wysokiej marki na rynku 
światowym..

Jeśli do wszystkiego powyższego 
dodamy, że przewozy na liniach re­
gularnych polskich — „Żegluga Pol­
ska". „Polbryt"'i „Pol. Transatlant. 
Tow. Okrętowe" wzrosły w r. 1933 
do 243.702 ton wobec 178.576 w po­
przednim, zorientujemy się jeszcze 
lepiej, jak na etapie kryzysu świa­
towego, w latach depresji i sta­
gnacji tylu gospodarczych komórek 
lądowrych. front morski polskiej go­
spodarki narodowej, jak organizm 
młodzieńczej istoty, zmienia się, ro­
snąc na oczach naszych. Bo za tym 
rozwojem stoi na straży nietylko 
wola rozumna i świadoma polskiej 
racji stanu, ale i cały splot sił orga­
nicznych, rezerwuarów drzemiącej 
energji, żywotnych i najzdrowszych 
popędów, które sumują i bilansują 
się w cyfrach statystycznych.

Normandie — naiwiekszy okręt trans atlantycki, budowany we Francii
(79.000 lon).



NIEMIECKA AKCJA KOLONJALNA
„Kolonialne źadania niemieckie są żą­

daniami niemieckiej młodzieży, niemiec- 
k ego narodu".

„Dajcie nam nasze prawa do kolonij".
„Oddajc:e nam nasze kolonie".
„Domagamy sie swobodnej przestrzeni 

dla ludnościowego rozwoju przeludnio­
nych Niemiec".

„Żądanie kolonii nie jest żadnym luk­
susem. ale zmuszająca konieczność ą 
w dziedzinie gospodarczej, kulturatnej 
i duchowej: kolonie sa uzewnętrznie­
niem indywidualności narodu".

„Otrzymamy znów kolonie, jeśli tak 
będziemy chcieć — n e otrzymamy ich. 
jeśli naród tego nie zechce".

Oto niektóre hasta, wygłaszane 
stale w niemieckiej prasie kolonial­
nej i rozbrzmiewające coraz dono­
śniej wśród społeczeństwa niemiec­
kiego, które z niebywałym zapałem 
podjęło akcję domagania się zwrotu 
kolonii, utraconych w ostatniej woj­
nie światowej.

„W 1384 roku w dniu 5 lipca po­
raź pierwszy powiała niemiecka fla­
ga na zachodniem wybrzeżu Togo". 
Femi słowy były gubernator nie­
mieckiej Afryki Wschodniej (Tan­
ganiki, Ruanda - Urundi i Zanziba- 
u) dr. Schnee, prezes Niemiec­

kiego Towarzystwa Kolonjalnego 
oraz Związku Kolonjalnego Rzeszy, 
w odezwie, wydanej z okazji jubi­
leuszu kolonjalnego, przypomniał na­
rodowi niemieckiemu tak ważną 
dla niego datę, której w roku bież. 
przypadło óO-ciolecie, obchodzone 
z wielką uroczystością w całych 
Niemczech. „Posiadamy pełnię 
świadomości, że owocna przyszłość 
narodu niemieckiego może być tyl­
ko wtedy, gdy nastąpi rozszerzenie 
posiadłościami kolonjalnemi zbyt 
małej powierzchni rodzinnego kra­
ju... Należy wytrwać w walce 
o zwrot niesłusznie zabranych 
nam kolonii" —■' kończy dr. Schnee 
edezwe.

Zewnętrznym wyrazem, manife­
stacją niemieckich dążeń do odzy­
skania kolonij, było ustanowienie 
„Dnia Kolonjalnego", obchodzonego 
w dniu 1 lipca r. b. nadzwyczaj uro­
czyście i wyznaczonego na przy­
szłość na pierwszą niedzielę lipca. 
Drugą manifestacją było uroczyste 
l>osiedzenie Kolonjalnego Związku 
Rzeszy w Kielu i defilada b. woj­
skowych w uniformach kolonialnych 
ze sztandarami kolonjalnemi oraz 
imponująco uroczyste otwarcie „Nie­
mieckiej Wystawy Kolonialnej 
1934" w Kolonii przy udziale 7.000 
•sób (na sali), umundurowanych 
>. wojskowych kolonialnych, przed­

stawicieli władz, zrzeszeń, organi- 
zacyj i delegacyj z całego kraju.

Symbolem władania — w dal­
szym ciągu — koloniami było uro­
czyste przekazanie przez ministra 
generała Goeringa tradycji wojska 
kolonjalnego Niemieckiej Afryki 
Wschodniej pierwszemu oddziałowi 
policji krajowej. Takiego samego, 
symbolicznego przekazania tradycji 
wojska kolonjalnego Kamerunu — 
przy zastosowaniu pełnego cere­
moniału wojskowego — dokonał 
gen. Epp w Kolonii.

„Niemiecka Wystawa Kolonialna 
1934“ jakkolwiek rozmiarami swemi 
daleką była od tych wspaniałości, 
jakie roztoczyła ostatnia wystawa 
kolonialna w Paryżu (w r. 1931) i co 
tylko zakończona, portugalska-wy­
stawa kolonialna w Oporto, to jed­
nak była prawdziwą oryginalnością, 
albowiem ogród botaniczny dostar­
czył w obfitości wszelkich egzo­
tycznych roślin użytkowych i ozdob­
nych, które podziwiać można było 
w ich pełni owocowania, a więc 
trzcinę cukrową, orzeszki ziemne, 
krzewy bananów, kawy, herbaty, 
bawełny, sizalu, drzew kakao, kau­
czukowych oraz palm i różnych in­
nych roślin podzwrotnikowych, 
wśród których poumieszczano cha­
ty murzyńskie i domki farmerów.

Zgromadzono tu także zbiory sżtu- 
ki murzyńskiej, broń myśliwską (lu­
ki, strzały, dzidy, oszczepy, tarcze, 
toporki i t. p.), świetnie wykonane 
maski typów murzyńskich, ozdoby 
murzyńskie, stroje rytualne i t. p. 
Mapy, tablice, wykresy statystycz­
ne, obrazy, fotografje, wypisane ha­
sła kolonjalne i wiele oryginalności 
uzupełniały wystawę.

Specjalną uwagę zwracały domki 
farmerów w otoczeniu podzwrotni­
kowej roślinności.

Celem tej wystawy nie był tylko 
zwykły pokaz kolonjalny, zwykły 
przegląd eksponatów byłych kolo­
nij niemieckich, ale wywołanie 
wspomnienia dawnego, kolonjalnego 
władztwa niemieckiego; wykazanie 
ścisłego związku pomiędzy sprawa­
mi ekonomicznemi Rzeszy i dobro­
bytem narodowym; zademonstro­
wanie produktów kolonialnych, bez 
których — jako własnego źródła 
produkcji—Rzesza nie może istnieć; 
wreszcie uzmysłowienie konieczno­
ści dążenia do odzyskania kolonij 
■ wywołania czujności wobec wyła­

niających się możliwości zagrożenia 
mandatów kolonialnych.

Wystawa przemawiała obrazowo 
do uczucia i rozsądku niemieckiego 
narodu, wykazując mu jasno i do­
bitnie, iż bez kolonij nie może istnieć, 
jako samodzielny, niezależny orga­
nizm gospodarczo - polityczny.

I nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
wystawa cel swój osiągnęła w zu­
pełności, wytwarzając uczucie, któ­
re można było nazwać „tęsknotą ko­
lonialną", trwałem i niczem nieza- 
spokojonem pożądaniem odzyskania 
utraconych kolonij.

Niemcy nietylko nie wyrzekli się 
kolonij, ale przeciwnie, postanowili 
je odzyskać. W tym celu stworzyli 
cały poważny aparat organizacyj­
ny, zmobilizowali i odpowiednio na­
stawili opinję własnego społeczeń­
stwa, silnie oddziaływując swemi 
suggestjami na obce społeczeństwa, 
zwłaszcza krajów kolonialnych, 
stworzyli specjalną propagandową 
l.teraturę i prasę oraz wprzęgli do 
pracy tej najtęższe mózgi z dziedzi­
ny ekonomicznej, nie szczędząc po­
ważnego wysiłku finansowego.

To, co obecnie odbywa się w 
Niemczech w zakresie propagandy 
Kolonialnej, godne jest uważnej 
t krytycznej obserwacji; jakiemi 
środkami i sposobami, naród, pozba­
wiony w zupełności kolonij, dąży 
jednak do ich zdobycia; jaką przy- 
tem rozwija aktywność; jak mobili­
zuje swe siły; jaką wytwarza psy­
chikę we własnem społeczeństwie; 
z jaką odwagą i śmiałością wysuwa 
swe żądania pod adresem krajów 
kolonialnych ; z jaką wytrwałością 
i pomysłowością to czyni; jak cie­
kawej używa argumentacji, wyka­
zującej, iż kolonje musi posiadać, 
oraz co będzie wielce interesujące; 
jakie skutki wywołuje jego akcja 
kolonialna.

Wysiłek podjęty godny jest celu.
I bodaj czy nie sprawa kolonialna 
jest właśnie tym ważkim czynni­
kiem, który skłania Niemców do 
powtórnego wysłania swego przed­
stawiciela do Ligi Narodów, aby na 
tym międzynarodowym terenie sku­
tecznie bronić niemieckich intere­
sów kolonialnych, poważnie zagro­
żonych w dziedzinie mandatów 
kolonialnych.

Dla nas, jako narodu, który podjął 
ideę kolonialną, niemieckie wysił­
ki kolonialne przedstawiają szcze­
gólne zainteresowanie.



KOPENHAGA -  SANTA CRUZ
Tym razem stanowczo rację mieli 

ci, którzy twierdzili, że piękną po­
godę, którą się podróż zaczęła, do­
staliśmy tylko poto, aby na statku 
wszystko na morski sposób upako­
wać i umocować. Bo i jakże mogło 
być inaczej? Za tydzień wypadało 
porównanie dnia i nocy, a każdy że­
glarz dobrze wie, że okres porów­
nania, to okres największych niepo­
rządków na morzu. Hulają wtedy 
wichry, leją deszcze, fale wdziera­
ją się na pokład.

W ubiegłym roku, gdy „Dar“ 
o tej porze ruszył do Brazylji, na 
morzu Północnem i w Kanale minę­
ło go aż dziewięć „niżów“.

Już w Kopenhadze barometr po­
kazywał „na zmianę". I rzeczywi­
ście, wychodząc nocą z 20 na 21 
września, musieliśmy już wkładać 
■nieprzemakalne płaszcze. Do Skagen 
było jako tako. Raz pracowały ża­
gle, to znów wyręczał motor. Tu je­
dnak trzeba było zastopować. Ze 
Skagerraku wiał przeciwny wiatr
0 dużej sile. Ze względu na dość bli­
skie brzegi, duński i norweski, la­
wirowanie niewieleby dało, przy- 
tem załoga była jeszcze bardzo 
młoda, a Jammer Bucht*) ostrzegał 
przed eksperymentem.

Po dobowym postoju niepomyśl­
ny wiatr osłabł. Kotwica jroszła 
w górę i znów na kilka godzin ru­
szyły motory. Barometr jednak 
znowu mówił prawdę. Wieczorem 
mieliśmy już wiatr o sile 7 — 8 stop­
ni (siła wiatru mierzona jest dwu- 
inastostopuiowo skalą Beauforta), 
w nocy zaczęła się ulewa, szkwa­
ły chwilami osiągały siłę 10 i 11 
stopni.

W tych warunkach trudno było 
się dziwić, że większość naszych 
młodych uczniów pochorowała się
1 albo była zupełnie niezdolna do 
siużby, albo też pełniła ją opieszale. 
Na szczęście chłopcy szybko wróci­
li do formy. A byli naprawdę po­
trzebni. Te „resztki", które zosta­
ły na pokładzie, dość szybko wy­
czerpały się przy ciągłej pracy zwi­
jania i rozwijania żagli, zwrotach, 
służbie na sterze, na oku i t. p. Tu 
nie od rzeczy będzie wtrącić małe 
spostrzeżenie, jak napozór nic nie 
znaczące rzeczy wywierają na lu­
dzi wpływ. Pełniący służbę „na 
oku" ma obowiązek meldować ofi­
cerowi służbowemu wszystko, co

*) Zatoka na „żelaznym brzegu Jut- 
larjdji", która stała się cmentarzem wie­
lu żaglowych statków.

zauważył przed statkiem. Kierunek, 
w którym coś dostrzegł, określony 
jest od linii diametralnej statku na 
prawo i na lewo w rumbach **). Otóż 
dotychczas nie zdarzało się, by rumb 
był innego rodzaju, niż męskiego. 
Tymczasem na początku tej podró­
ży nowoprzyjęci kandydaci w wie­
lu wypadkach meldowali, że „na 
dwie rumby widać to i to". Z pew­
nością na zmianę rodzaju wpłynęło 
tu nic innego, jak Rumba.

Zeszłoroczna historja się powta­
rza. Dzień po dniu są burzliwe 
i chłodne. Po pierwszym niżu przy­
chodzi drugi, potem następne. 
A wiatr wciąż przeciwny.

Wreszcie 28 września nieco słab­
nie i tak wytrzymuje przez kilka 
dni. Przestajemy wreszcie obijać 
się o brzegi Anglii i Danji, Anglji 
i Niemiec, Holandji i Belgji. Żagle 
i motor pozwalają wejść do kanału 
Angielskiego.

Dnia 30 września, w niedzielę, 
mamy pierwsze w tej podróży na­
bożeństwo.

Z okazji święta, kiedy prócz służ­
by i pracy alarmowej, obsada stat­
ku jest wolna od zajęć, lekarz okrę­

**) Rumb jest to kąt, odpowiadający 
*/** części koła, równa się ll%°.

towy prosi o pół godziny dla sie­
bie. Odbywa się przegląd czysto­
ści. Kilku niefortunnych leniów, któ­
rzy w okresie sztormów zbytnio 
stronili od słodkiej wody i mydła, 
piorunem wyfatuje z szeregów i pę­
dzi do umywalni. Na słońce wyjeż­
dżają do przeglądu hamaki. Potem 
w robocie są szafki z bielizną i ubra­
niem. A w południe zostaje wezwa­
na do ambulansu pierwsza partja 
„do szczepienia". Z początku w pra­
wą, a po kilku dniach w lewą pierś 
zastrzykuje lekarz szczepionkę, któ­
ra ma chronić od czerwonki, tyfusu 
; duru brzusznego. Po każdym za­
strzyku dwie doby wolne od zajęć; 
wypełnione pojękiwaniem i złorze­
czeniami szczepionego.

W niedzielę i święto załoga po­
za służbą oddaje się rozrywkom 
i wypoczynkowi. Na pokładzie gra 
patefon. W międzypokładzie jazz, 
który wciąż jednak nieco szwanku­
je. Niektórzy tańczą, inni czytają, 
piszą lub poprostu drzemią. Pod wie­
czór rozlegają się pieśni.

W dniach 1 i 2 października sta­
tek w dalszym ciągu lawiruje. W ka­
nale pogoda także nie jest sprzyja­
jąca. Wiatr przeciwny, o sile 5 — 6, 
pochmurno. W dn. 3.X wczesnym 
rankiem mijamy przylądek Dunge-



ness. W dniu tym otrzymujemy 
przesłaną przez dyrektora Szkoły 
Morskiej depeszę z życzeniami od 
Pana Marszałka Piłsudskiego. De­
pesza zostaje odczytana po zbiórce 
na wieczorną modlitwę. Kapitan 
Maciejewicz mówi o szczególnych 
obowiązkach, jakie z okazji tej po­
dróży ciążą na każdym członku ob­
sady. Potem głośnem echem rozle­
ga się na wodach kanału trzykrot­
ny okrzyk „niech żyje", który entu­
zjastycznie wznosimy na cześć 
najpierwszego obywatela Rzeczy­
pospolitej.

4 października znowu dostajemy 
porządny sztorm z deszczem.

Ulewa jest tak silna i gwałtowna, 
że oczu otworzyć na wiatr niepo­
dobna. Morze wygląda, jak pole 
podczas śnieżnej zadymki. Nic, tyl­
ko biały pył. To krople deszczu, 
rozpylone przez wiatr pędzi wichu­
ra po powierzchni przybitych fal. 
Zachód słońca nic dobrego nie wró­
ży. Kolor nieba jest jakiś złowrogi.

Nocą płyniemy pod mocno skró- 
conemi żaglami. Zawieszone jedna 
nad drugą dwie czerwone latarnie 
oznajmiają, że mamy ograniczoną 
zdolność manewrowania. Wkrótce 
znowu jesteśmy pod brzegiem an­
gielskim i znowu błyska latarnia 
w Dungeness. Z dziobu i z rufy co 
chwila mijają nas statki parowe. 
W tę noc, kiedy my się kręcimy na 
miejscu, mogą iść dokąd chcą.

O 6 rano w dn. 5 października sta­
jemy pod Dungeness na kotwicy. 
Zamiast obijać się o brzegi, kapitan

woli zużyć czas na pilniejsze ro­
boty okrętowe. Zresztą w ciągu 
dwóch tygodni chłopcy porządnie 
się napracowali i na jedną noc nie- 
przerywanego niczem snu dobrze 
zasłużyli.

Po dobie postoju idziemy dalej. 
Lawirujemy, puszczamy motor, sta­
ramy się wydostać z Kanału na szer­
sze wody Atlantyku. Nie jest to ła­
twe -zadanie. Niejeden z dawnych 
marynarzy umie je jednak dobrze 
ocenić, bo oto coraz jakiś statek 
parowy zbacza z kursu, podchodzi 
do „Daru“ i salutuje banderą.

Wreszcie 8 października o półno­
cy tracimy z oczu światło latarni 
morskiej na przylądku Lizard i wy­
chodzimy na Atlantyk. Tu już co 
innego. Zaczynamy odrabiać utra- 
tracone i spóźnione mile. Zamiast, 
jak przedtem, kilkunastu mil na do­
bę (licząc po linji prostej i w „do­
brym" kierunku), robimy teraz śred­
nio 160. Wyobrażamy sobie miny 
tych, którzy na podstawie pierw­
szego okresu tego odcinka naszej 
podróży zwątpili w powrót „Daru" 
za rok.

Wraz z przyjściem północno- 
wschodniego passatu opuszczają 
nas zazdrosne myśli o parowcach. 
Statek sunie z szybkością do 10-ciu 
węzłów, a czyni to bez wysiłku, 
lekko i miarow’o kołysząc się z boku 
na bok. Niema dymu, niema wibra­
cji kadłuba. Jest słońce i błękit nie­
ba i morza. Temperatura ponad 
20° C. Rozpoczęły się już obowiąz­
kowe dla wszystkich poranne ką­

piele, odbywające się pod strumie­
niem wody z węża, bijącym z siłą 
8 atmosfer. Woda uderza z taką si­
łą, że trzeba dobrze wesprzeć się 
na nogach, by nie upaść. Sam kapi­
tan wychodzi na poranną kąpiel 
i nie daruje nikomu.

W noc z 15 na 16 października 
mijamy Maderę, pozostawiając ją 
po prawej burcie o kilkanaście mil. 
Gdyby nie konieczność nadrobienia 
straconego czasu, prawdopodobnie 
zaszlibyśmy do Funchalu, chociaż­
by tylko na rendz - vous z belgij­
skim statkiem szkolnym „Mercato- 
rem“, z którym od kilku dni utrzy­
mujemy łączność zapomocą radja. 
Mamy na nim kilku znajomych ofi­
cerów zarówno z czasów wspólne­
go postoju na Martynice, jak i z Gdy­
ni, którą ten statek odwiedził jesie- 
nią ubiegłego roku. Poza tern na 
„Mercatorze" posiadają aparat fil­
mowy i prosili „Dar Pomorza"
0 „pozowanie". Możliwe, że zoba­
czymy się jeszcze w Santa Cruz, 
iub dalej, „Mercator" bowiem także 
idzie na Pacyfik, na w'yspy Wielka­
nocne, mamy więc kawał drogi 
wspólnej.

Nad ranem 17 października bły­
ska na horyzoncie światło latarni 
morskiej na Teneryfie, a rankiem te­
goż dnia mijamy wschodni cypel 
wyspy. O 11-ej na maszt „Daru Po­
morza" wzlatuje flaga pilotowa
1 wkrótce potem rzucamy kotwicę 
w porcie Santa Cruz.

Rozpoczyna się „porządek porto­
wy".



Awarja „Elemki" dnia 13 października r. b.

MICHAŁ LESZCZYŃSKI.

„ELEMKA"- OKRĘT PIONIER
W sierpniu b. r. w mieście Kilonji 

został zrealizowany jeden z za­
sadniczych punktów programu 
morsko - kolonialnego Ligi przez 
podpisanie aktu kupna statku.

Rozmach, szeroki pogląd, tempo i 
energię krystalizowania dojrzalej 
pionierskiej idei polskiej na morzu 
ujął w swe ręce gen. Orlicz - Dre­
szer.

Kapitał zaangażowany w polski 
handel morski, o czem tutaj pisać 
nie będę, w budowę portu, stworze­
nie floty, dziś szukać musi nowych 
dróg.

Kapitał ten stworzył olbrzymi 
warsztat pracy dla najróżnorodniej­
szych sfer społeczeństwa, wyzwolił 
siły -drzemiące od szeregu stuleci 
i sił tych w pędzie teraz powstrzy­
mać nie można, narzucają one coraz 
silniej konieczność działania, postę­
pu i ujścia, które tylko właściwem 
łożyskiem pokierować należy.

Kupiec polski musi badać rynki

dla zbytu polskich towarów przy 
równoczesnem poszukiwaniu frach­
tów powrotnych; środek transportu 
morskiego — okręt polski musi szu­
kać nowych dróg, nowych linij i no­
wych połączeń komunikacyjnych.

Do realizacji tego programu siłą 
rzeczy narzuca się fakt potrzeby 
pioniera - okrętu, który dotrze do 
nowych portów, przetrze nowe linje 
okrętowe, będzie ich szukał i badał.

Flota polska takiego okrętu nie 
posiada.

„Dar Pomorza14 jest okrętem 
szkolnym dla przyszłych oficerów 
marynarki handlowej. Okręt ten nie 
może równocześnie spełnić te­
go zadania, związany progra­
mem Szkoły Morskiej; wyposażony 
w materjał naukowy, nawigacyjny 
i szkolny niesie dumnie banderę 
polską po szerokim świecie, dodat­
kowo spełniając zaszczytną rolę 
bialoskrzydłego ambasadora Rze­
czypospolitej.

Polskie Towarzystwa Okrętowe, 
spełniają swoją pracę transporto­
wą na odcinkach linij regularnych, 
Linja Gdynia — Ameryka, Polsko - 
Brytyjskie Towarzystwo Okręto­
we, Linja Bałtycka, wreszcie wę­
glowe - Żeglugi Polskiej i Polskarob, 
pozostające na kontraktach z od­
biorcami węgla i drobnicy.

Statki te typu czysto transporto­
wego nadają się jedynie do roli 
transportera i nie są wyposażone do 
roli, jaką ma spełniać okręt pionier.

Komisja powołana przez Ligę Mor­
ską i Kolonialną do rozpatrzenia 
ofert na statki dające się przerobić 
do tego celu, w osobach inspektora 
technicznego inż. kmdr. Morgulca, 
p. kmdr. komendanta pilotów portu 
w Gdańsku Ziółkowskiego, zaprzy­
siężonego eksperta dla spraw awa­
ryjnych kpt. Nowaka Kazimierza 
oraz przedstawicieli Ligi Morskiej i 
Kolonialnej w osobach p. Makarczy­
ka Janusza i Bartoszczyka Jana, po 
zapoznaniu się z rolą. jaką okręt pio-



nier ma wykonać, zadecydowała 
kupno 5-cio masztowego statku o 
pojemności ca 2200 ton, typu ożagle- 
nia szkunera, od właściciela arma­
tora duńskiego.

Kadłub statku, zbudowany z bu­
dulca kanadyjskiego w roku 1918 
w Vancouwer (Ameryka) jest zdro­
wy; mocne złącza żelazne dają gwa­
rancję dłuższej zdolności roboczej, 
niż normalnie wymagane od statku 
drewnianego (25 — 30 lat) dla amor­
tyzacji kapitału.

Statek wyposażony jest \* dwa 
motory spalinowe typu Diesl‘a o si- 
ie każdy 300 HP„ długość kadłuba 
wynosi 83 mtr„ szerokość 14 mtr., 
zanurzenie 7 mtr., wysokość masz­
tów 43 mtr. od pokładu, liczba masz­
tów 5.

Z powyższych danych wynika, że 
jest to okręt żaglowy wielkiego ty­
pu, przeznaczony do żeglugi ocea­
nicznej.

Okręt ten poza okazyjną ceną kup- 
ua 20.000 RM. i koniecznym remon­
tem, który pozwoliłby mu być zwy­
kłym żaglowym transportowcem, 
musi przejść szereg przeróbek za­
sadniczych, potrzebnych dla celów 
Ligi i Komisja wybrała objekt naj­
dogodniejszy dla robót tego ro­
dzaju.

Przeróbki projektowane, związa- 
ue są z przebudowaniem wnętrza 
okrętu na pomieszczenie większej 
liczby załogi, praktykantów — ludzi 
o kwalifikacjach handlowych, któ­
rzy mają przejść na statku dobra 
szkołę bezpośredniego zetknięcia się 
z warunkami i manipulacjami tran­
sportem morskim.

Przeróbki będą dotyczyć: ładowni, 
pomieszczenia stałej załogi i ofice­
rów, oraz wyposażenia pomiesz­
czeń w urządzenia, pozwalające 
przebywać okrętowi we wszystkich 
klimatach kuli ziemskiej.

Okręt dostaje nowe ożaglowanie

wzmocnienie takielunku oraz za­
mianę trzech kolumn masztów na 
żelazne.

Dla zorientowania czytelnika, któ­
ry jest członkiem Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej i ma prawo wglądania 
w jej dyspozycje kapitałem spo­
łecznym, przytoczę szereg cyfr po­
równawczych. zaangażowanych w 
poczynaniach okrętowych Ligi.

Pierwszy statek uiotorowo - ża­
glowy Ligi Morskiej i Kolonialnej — 
pionier polskiei bandery handlo­
wej, po w s z e l k i c h  w y ż e j  
w y m i e n i o n y c h  i u s k u t e c z ­
n i o n y c h  p r a c a c h ,  w y p o ­
s a ż o n y  w s p r z ę t  ż e g l a r ­
ski,  z d o l n y  do p o d j ę c i a  
s wo j e j  r ol i  na mor zu ,  kosz­
tować będzie 2OO.UO0 zł. Ochrzczo­
ny został mianem „Elemka“. Statek 
parowy „Lublin-1 o pojemności 2.000 
ton kosztował 40.000 funtów szter- 
lingów po kursie 26 zł. =  1.040.000 zl.

Porównując ceny 1 tonny nośno­
ści „Lublina-- i „Eleniki--, otrzymu­
jemy :

„Lublin — 2.000 ton kosztował
1.040.000 zł.,a więc koszt tony wy­
nosi 520 zł.

„Elemka-- — ca 2.200 ton. koszt
200.000 zł., a więc za iedną tonę 
wypada 100 zł.

Z powyższego wynika, że 1 ton- 
na budulca, z którego jest zbu­
dowana „Elemka--, budulca zdro­
wego i mocnego, z przypadająca 
nań obróbką materjalu. żelazem, 
żaglami i częścią wyposażenia kosz­
tuje około 100 zł. Okręt szkolny 
„Dar Pomorza-- kosztuje kilkakrot­
nie więcej, niż podaje 1 K. C.

„Ilustrowany Kurjer Codzienny'" 
zbyt skwapliwie i bezkrytycznie 
podał swego czasu we wzmiance 
„Jeszcze „Elemka-- -- cyfrę 250.000—
300.000 zł., pisząc o „Darze Pomo­
rza", że tyle kosztował ten dosko­
nały okręt. Nie wątpię, że „Dar Po­
morza" jest okrętem doskonałym.

zbudowanym w roku 1912, lecz 
chciałbym wiedzieć, na czem ma po­
legać „grucho watość" „Elemki", 
której jeszcze dotychczas nikt nie 
widział i o opinię o niej nie zapy­
tywał.

Chyba nie na tern ona się opiera, 
że „Elemka-- przeszła bardzo ostry 
sżtortn na morzu Bałtyckiem. pod­
czas którego wiele okrętów zginęło, 
lub było uszkodzonych poważnie.

Widocznie dziwnem zrządzeniem 
losu i jej pierwszy rejs musiał 
przejść ciężki chrzest morza, podob­
nie jak swego czasu przeszedł go 
„Dar Pomorza-- w dużo groźniejszej 
formie, bo z koniecznością opusz­
czenia statku przez załogę, ratowa­
nej przez stację ratunkową u brze­
gów Bretanji.

„Jeszcze Elemka" — myślę nad 
temi dwoma słowami. Czyżby to 
było możliwe, żeby statek, który 
jeszcze nie został zaliczony w po­
czet floty, którego fotografji nawet 
społeczeństwo nie widziało, już 
miał być czemś przykrem, nudnem 
i męczącem czytelników? Czy tych 
parę fałszywych wzmianek w pra­
sie ludzi, którzy nawet swego na­
zwiska nie podali, miały wyczerpy­
wać temat o okręcie, o którym do­
piero zacznie poważnie się pisać. Bo 
nietylko o okręcie samym, lecz o je­
go niezmiernie ważnej roli okrętu 
pioniera, którą ma odegrać, mówić 
się będzie. Okrętu -* który dopiero, 
według programu, ma dźwignąć się 
I-go stycznia 1935 r. z otaczającego 
go roboczego pyłu stoczni, by 
otrząsnąwszy z siebie sieć niepo­
trzebnych rusztowań, zabłysnąć 
strzelistością swoich ogromnych, 
skośnych żagli na błękitnem niebie, 
które pociągną za sobą lśniącą czerń 
ciężko załadowanego kadłuba i skie­
rują się w jasną smugę słońca, pa­
dającą przez nasze okno na świat — 
Gdynię. Pożegluje „Elemka-- na peł­
ne morze, obarczona misją specjal­
ną. twórczą a piękną!

Zatoka Pucka od strony Kuźnicy



POLONJA RUMUŃSKA 
A POLSKIE MORZE

Tuż za graniczną miedzą za
Sniatynem, Zaleszczykami i Kutami, 
na ziemi rumuńskiej żyje przeszło 
80 tys. Polaków'.

Rzecz jasna, że mówiąc o Pola­
kach w Rumunji, musimy się za­
trzymać na największem, najlepiej 
stosunkowo zorganizowanem sku­
pieniu polskiem na Bukowinie. Sto­
licą niejako Polonji tutejszej, ośrod­
kiem jej życia narodowego, kultu­
ralnego i społecznego są Czerniow- 
ce. ongiś siedziba namiestnika Bu­
kowiny, dziś 120-tysięczne, prowin­
cjonalne, rumuńskie miasto, żyjące 
w dużej mierze wspomnieniami 
przeszłości, miasto, które pomimo 
sw'ej piętnastoletniej przynależności 
do państwa rumuńskiego, zachowa­
ło do dziś wyraźnie niemiecki cha­
rakter.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć 
o strukturze społecznej skupienia 
polskiego na Bukowanie. Większość 
stanowi tutaj wieś polska, potomko­
wie chłopów galicyjskich, sprowa­
dzonych na Bukowinę w połowae 
minionego stulecia, wieś, która mi­
mo, że tu i ówdzie uległa wpływom 
rumuńskim, czy ukraińskim, naogół 
utrzymała się. Specjalnie ciekawe 
są tu osady górali ze Spiszą i Ora­
wy, zwących się „Słowakami" 
zresztą niesłusznie. Lud to dorod­
ny. odporny, pracowały. Interesu­
jącym może będzie szczegół, że lwia 
część służby domowej w Czerniow- 
cacli rekrutuje się z dziewcząt pol­
skich. przybywających do miasta 
z wiosek góralskich. Wieś ta dziś 
zacofana i biedna, przy pewmym wy­
siłku może wydać z siebie szereg 
dzielnych, twardych jednostek.

Oprócz wsi istnieje na Bukowinie, 
w przeciwieństwie do Besarabji. 
gdzie przeprowadzono radykalną 
reformę rolną, liczne i wrcale zasob­
ne ziemiaństwo polskie, trzymające 
się jednak w większości na uboczu 
od ogólnego nurtu życia polskiego. 
Po miastach i miasteczkach napoty­
kamy wcale liczny żywioł rzemieśl­
niczy. który jednak w okresie po­
wojennym podupadł bardzo ma­
terialnie, co nie mogło się nie od­
bić ujemnie na jego więzi organiza­
cyjnej i wreszcie inteligencja. Poza 
Bukowiną spotykamy w dużej czę­
ści zniszczoną wieś polską w. Bes- 
sarabji. rozproszony żywioł urzęd­
niczy po miastach, osiedla robot­

ników przemysłowych i górników 
w Siedmiogrodzie i nieco emigracji’ 
powojennej, żywiołu niestałego, któ­
ry prędzej czy później skazany jest 
na powrót do Polski.

Zatrzymując się dłużej na inte­
ligencji, jako na czynniku prede­
stynowanym z natury rzeczy do 
odegrania roli przodowników spo­
łecznych, zgóry zaznaczyć należy, 
że zaciążyły na niej w sposób ujem­
ny wpływy austrjackie, wiara nie­
mal wyłącznie w karjerę urzędni­
czą, znikoma ilość ludzi, oddających 
się zawodom wolnym, niezależnym. 
Rzecz prosta, że urzędnik w pracy 
narodowej zawsze będzie w tym 
wypadku skrępowany, że trudniej 
jest mu o inicjatywę, że nie może 
posiadać dostatecznej swobody ru­
chów, zwłaszcza, gdy pracuje jako 
działacz mniejszościowy. Jeszcze 
w tragiczniejszem położeniu jest 
młodzież, kończąca wyższe szkoły 
rumuńskie. Poprostu skazana jest o- 
na, oprócz kilkunastu jednostek, 
które znalazły zatrudnienie w szkol­
nictwie polskiem, czy w przedsię­
biorstwach prywatnych, na przyj­
mowanie jakiejkolwiek posady w od­
dalonych prowincjach i stopniowe 
utonięcie w obcem morzu. Z drugiej 
strony społeczeństwo jest zbyt sła­
be materialnie, aby mogło dla niej 
stworzyć samodzielne warsztaty 
pracy.

Przed młodą Polonią w Rumunii 
stanie niedługo pytanie: Co dalej? 
Powiedzmy, że polskość posunie się 
jeszcze naprzód, że zostaną odro­
bione, obecnie istotnie duże za­
niedbania kulturalne, że społeczeń­
stwo nabierze niezbędnego hartu 
i scali się ostatecznie... Jednak bez 
pozytywnego rozwiązania postawio­
nego wyżej pytania, polskość w Ru­
munii będzie mu,siala ograniczyć 
się do biernego trwania, a co zatem 
idzie do marazmu.

Pytań tego rodzaju nie da się roz­
wiązać bez dania całej akcji pol­
skiej na tym. bezwątpienia ważnym 
terenie, podstaw ekonomicznych 
Zresztą prawda ta jest zbyt obecnie 
w Polsce doceniana, abym ją miał 
na tern miejscu udawadniać.

Mówi się często o Polonji rumuń­
skiej, jako o pewnego rodzaju po­
moście między narodami rumuń­
skim i polskim, czynniku, którego 
r.aczelnem zadaniem jest spowodo­

wanie wzmocnienia więzów, łączą­
cych dwa zaprzyjaźnione państwa. 
Istotnie jest to rola naturalna, którą 
przjr pewmym wysiłku z ich strony 
Polacy zamieszkali w Rumunji, mo­
gliby z powodzeniem wypełnić, ja­
ko ludzie znający dobrze język 
i kraj, w którym im zamieszkiwać 
przyszło.

Trzeba jednak wciągnąć tę Po- 
lonję w krąg polskich zainteresowań 
gospodarczych na terenie rumuń­
skim, zainteresować ją bliżej w' dzie­
le polskiej ekspansji, której droga 
na Bliski Wschód wiedzie przez 
Czerniowce — Bukareszt — Kon­
stancę — Konstantynopol, szlak bę­
dący naturalnem przedłużeniem linjl 
Gdynia — Warszawa — Lwów. Wi- 
domemi przejawami tej ekspansji są 
samoloty Polskich Liuij Lotniczych 
,.Lot“, docierające obecnie przez 
Sofję do Salonik, a w przyszłości 
zapewne jeszcze dalej, jest nasza 
„Polonja“, dziś największy okręt 
pasażerski, kursujący stale między 
Konstancą, a Haifą są wreszcie ka­
pitały polskie, lub pochodzenia pol­
skiego, pracujące wcale pomyślnie 
w Rumunji. Tutaj pragnąłbym do­
rzucić uwagę, że dziś w większości 
są to kapitały dzikie, bardzo luźno 
naogół związane z planami i droga­
mi ekspansji polskiej, których od­
pływ z Polski nie równoważy by­
najmniej zysków, jakie powinny one 
przynosić. W tych warunkach, przy 
wyrastającej z roku ua rok penetra­
cji ekonomicznej polskiej wgłąb 
państwa rumuńskiego, związanie z 
nią Polonji jest jedyną możliwością 
dania jej jakiegoś trwałego gruntu, 
podstawy. Oczywiście trudno ma­
rzyć w tym wypadku o akcji maso­
wej, raczej należałoby ograniczyć 
się do przodujących jednostek mło­
dej inteligencji polskiej, dać im moż­
ność uzyskania niezbędnej w tym 
wypadku wiedzy, a później moż­
ność znalezienia zarobku tam, gdzie 
pracuje polski kapitał, uniezależnić 
je materialnie.

Rozważaniom tym dałem tytuł 
„Polonia rumuńska, a polskie mo­
rze". Chodziło mi o to, że morze, 
Gdynia, wygranie przez Polskę ba­
talii o nietylko teoretyczne, ale 
? praktyczne zdobycie własnego do­
stępu do morza, narzuca z nieprze­
partą siłą konieczność wciągnięcia 
tych skupień polskich zagranicą.



które maja pewne możliwości pod 
tym względem; w służbę polskiego 
pochodu w świat szeroki. Między 
Bałtykiem, a morzem Czarnem ist­
nieją dawne wiekowe związki i po­
krewieństwa, które dziś znowu na­
bierają rumieńców życia. Ze strony 
rumuńskiej mnożą się oferty pod 
adresem Gdyni, której znaczenie 
obecne dla Polski, a przyszłe dla 
Rumunji poczyna się rozumieć i do­
ceniać. Prowadząc propagandę 'za 
naszem morzem na terenie rumuń­
skim, wiążąc silnemi węzłami wy­

brzeża Bałtyku z wybrzeżami czar­
nomorskiemu nie zapominajmy o tern, 
że w akcji tej nie godzi się za­
pominać o Polakach w Rumunji, 
którzy po odpowiednim okresie 
przygotowawczym mogą nam od­
dać spore usługi, torując drogi, idąc 
w awangardzie. Z drugiej strony da- 
piy tutejszym skupieniom polskim 
możliwości nietylko przetrwania, 
ale i rozwoju, nie dopuścimy do te­
go,, aby na rzucone wyżej pytanie 
,,Co dalej?“ nie znalazła się pozy­
tywna odpowiedź: rzecz prosta, że

naszkicowane tutaj ledwie zadanie 
nie jest łatwe, ani proste. Ale jeśli 
jest wogóle możliwe, winno być sy­
stematycznie krok za krokiem wy­
konywane.

Dając Polonji w Rumunji cel pros­
ty, jasny i sprecyzowany, a zara­
zem pewne wskazówki, jak do niego 
dążyć, pozyskując dla tego celu jed­
nostki wybrane, stworzymy i tutaj 
wypróbowaną siłę polską, która 
nam odda duże usługi w realizacji 
polskiej racji stanu.

r  kpt. dypl. JERZY ZAREMBA

Z WĘDRÓWKI PO WYBRZEŻU
Nie pamiętam już, jak powstał 

w naszem gronie projekt pierwszego 
zwiedzenia wszelkich nieznanych 
lub mniej znanych zakamarków na­
szego wybrzeża. Prawdopodobnie 
zagłębiając się, jak zwykle, w szcze­
góły różnych map, porównując pię­
kne, najnowsze wydanie arkusza 
„Gdynia** naszego W. I. G. *) ze sta­
rą makulaturą niemiecką lub daw- 
nemi reprodukcjami — musiałem za­
stanowić się nad faktem, że spędza­
jąc od 10 lat urlopy nad morzem, nie 
wiem, co to jest, a raczej jak wyglą­
da „Szpyrk**, „Beka“ i t. p. Przypu­
szczam zresztą, że i czytelnicy moi. 
nawet ci fanatycy morza polskiego, 
nie potrafią na poczekaniu dać od­
powiedzi na te pytania.

„Szpyrk**? — jedziemy oglądać!
Już nietylko „Szpyrk** lecz i „Be- 

ka“ i cała .Kępa Swarzewska**, 
a dalej jeszcze „Lisi Jar“, a nawet 
„Piaśnica** i „Jezioro Żarnowiec­
kie" — nęcą wyobraźnię.

Narada wojenna. Dyskusja. De­
cyzja. Metodą praojców: pieszo!

Program przewiduje marsz wy­
brzeżem (patrz szkic): Mechelinki.
Rewa, Szpyrk (!). Beka. Rzucewo, 
Puck. Swarzewo Wlk Wieś, Roze­
wie, Lisi Jar, Jastrzębia Góra. Kar­
wia, jezioro Żarnowieckie.

Idziemy, Słońce mimo wczesnej 
godziny doskwiera. Nawet dosyć 
silny wiatr od morza nie jest w sta­
nie zwalczyć mocy słonecznej. Idzie­
my samym skrajem mwistej Kępy 
Oksywskiej.

Widok zupełnie wyjątkowy: na
wschód, t. j. na prawo od nas, lśni 
i mieni się cudna tafla zatoki Puc­
kiej, ograniczona na dalekim hory­
zoncie ciemna linją Półwyspu Hel­
skiego. Na zachód, t. j. na lewo od 
nas najzwyklejsze, ale jakże piękne 
pola i łąki, pola i jeszcze pola... My

s) Wojskowy Instytut Geograficzny.

zaś posuwamy się również zwykłą 
ścieżką polną — tylko, że ścieżka 
idzie samym brzegiem urwiska, od­
dzielającego nas od morza. Nadzwy­
czajne wrażenie robi to nagłe, a tak 
dla naszego brzegu charakterystycz­
ne przejście od lądów'0 - polskiego 
krajobrazu do widoku morza!

Po godzinnej wędrówce schodzimy 
urwistym i zalesionym jarem na dół, 
na plażę. Mijamy molo kwarantan­
ny. Droga malownicza, lecz dosyć u- 
ciążliwa. Plaża urywa się kilkakro­
tnie. Nie chcąc wchodzić na urwisko, 
i-fusznie uważając, że nie jest to 
miejsce na uprawianie taternictwa— 
zmuszeni jesteśmy omijać przeszko­
dy od strony wody. Brniemy więc 
odważnie w przezroczystej toni.

Przed nami migać zaczynają ja­
kieś budowle — nader zresztą skro­
mne. Wywiązuje się gorąca dysku­
sja: „Mechelinki**. — „Nie — Re-
wa“, ktoś wśród ogólnej wesołości 
oświadcza „Puck**!

Były to Mechelinki. Zwykła nad- 
brzeżno - kaszubska wieś. Niebywa­
ły pęd postępu, sozbudowy, jasne­
go pędu w przyszłość — tak typo­
wy dla całego prawie naszego wy­

brzeża -- nie dotknął tej cichej ustro­
ni. Poza napisem na sklepie nic się 
od czasów niemieckich nie zmieni­
ło i o dziwo: nic nie wybudowano! 
Kilkanaście domków dosyć schlud­
nych, otoczonych nieschludnetni gno­
jówkami, kury, kilka krów, kilka ło­
dzi.

Za Mechelinkami kończy się Kępa 
Oksywska i prawie odrazu wzrok 
sięga ponad Mostowem Błotem i 
rzeczką Strzemieniem od Kępy Puc­
kiej, oddalonej w linji powietrznej o 
;.:klc 6 ktn. Urwisty brzeg zmienia 
się w kilka piasczystych wydm, 
a dalej ciągnie się pozornie niczem 
nieprzerywana, zupełna płaszczyz­
na zielonych łąk, przegrodzona od 
zachodu, prawie na horyzoncie rzę­
dem drzew. Jest to szosa, prowadzą­
ca z Chylonji poprzez Kępę Oksyw­
ską na Puck.

Iść coraz ciężej. Piasku więcej i 
jest on jakoś bardziej drobny, sypki 
i grzęski. Ale widać już blisko rząd 
budynków — Rewa.

Dodaje to otuchy. Przecież za Re­
wą znajduje się pierwszy cel i po­
czątkowy powód naszej wędrówki 
— sławetny, tajemniczy „Szpyrk**.

Przejście nasze przez Rewę wy­
wołuje nielada sensację. Strażnik 
graniczny, prowadzący pogawędkę 
ze starym Kaszubem, urywa nagle 
i patrzy na nas ze zrozumiałem zdzi­
wieniem, z domieszką niemniej zro­
zumiałej podejrzliwości.

Krótka pogawędka załagadza sy­
tuację. Zasięgamy „języka**. Szpyrk 
jest tuż, lecz dalej do Beki poprzez 
Strzemień — przejść trudno.

Mijamy Rewę. Tutaj czeka nas 
nagroda za dotychczasowe trudy! 
Naprawdę warto oderwać się od ru­
chu gdyńskiego, portu, plaż, dźwi­
gów i dancingów, aby zobaczyć to 
dziwne zjawisko przyrody.

Wprost na północ wystrzela jak­
by naturalne, wąskie molo piasczy-



ste. Półwysep — jakby miniaturowy 
Hel. Długość znaczna, zdaje nam się, 
że nawet bardzo znaczna. Mapa pou­
cza, że ciągnie się ten Szpyrk aż 
prawie na półtora km wgłąb zato­
ki. A ponieważ szerokość jego wyno­
si zupełnie jednostajnie od 6 — 10 
metrów — więc idąc niem, odnosi 
się wrażenie chodzenia wprost po 
wodzie. Czysty piasek. Żadnej ro­
ślinności. Tylko liczne kałuże pełne 
cieplej wody i dużych kłębowisk 
piany. Trochę wyrzuconych na 
brzeg roślin wodnych.

Szpyrk tworzy, rodzaj małej za­
toczki — na poczekaniu ochrzczonej 
przez nas „Szpyrkówką" — w dużej 
zatoce Puckiej.

Najbardziej zdumiew^ i czaruje 
wzrok stan W'ody w obu zatokach, 
sprzeczny zdawałoby się z logiką. 
Otóż duża zatoka na prawo od nas 
jest lustrzana, spokojna i poważna. 
Mała — przedstawia kotłowisko 
spienionych, jak na takie maleństw o, 
dużych bałwanów, białych baran­
ków', grzywaczy. Gdzieś przed nami 
za końcem Szpyrka wzburzona za­
toka łączy się ze spokojnem „matem 
morzem".

Z trudem odrywamy się od cza­
rującego obrazu. Ale trudno — czas 
nagli. Zegarki wskazują już godz. 11.

Iść ciężko, piasek coraz bardziej 
sypki. Kępy trawmy zdradliwe i nie­
raz ostre.

Etap ciężki. Więc te pięć kilome­
trów do ujścia Strzemienia towarzy­
stwo rozciąga się w długi łańcuszek 
pochylonych postaci z trudem po­
włóczących nogami. Wszystkim 
przyświeca nadzieja rychłego odpo­
czynku i posiłku.

Niestety! Człowiek strzela...
Ujście Strzemienia łatwe do przej­

ścia w’ bród, ale dalej... Jakieś kłębo­
wisko szuwarów, moczarów, kępek 
zdradliwie połyskującej wmdy! A 
Beka tak blisko! Ręką sięgnąć!

Wysłany zwiad, przez usta swo­

jego dowódcy i jedynego uczestnika, 
trzynastoletniego benjaminka wy­
prawy — melduje o możliwości 
przejścia ścieżkami w lew'o mniej 
więcej na Mrzezino.

Korowód podupadłych trochę na 
duchu postaci sunie w nieznaną dal.

To była przeprawa! Równe, zie­
lone łąki okazały się bardzo podmo­
kłe i poprzegradzane całym syste­
mem, całą siecią głębokich rowów', 
dosyć szerokich, aby przeskakiwa­
nie było połączone z ryzykiem. O 
tern przekonali się niektórzy, zapa­
dając się nieraz po pas to w wodę, 
to w podejrzanego wryglądu „zup­
kę".

Skutkiem tego wygląd gromady je­
szcze bardziej malowniczo odcinał 
się na tle krajobrazu.

Ale wszystko ma swój koniec. Na 
szosie zakańczamy rozdział Szpyrk 
i otwieramy następny: Beka.

Rozdział nielada: przecież mapa 
wskazuje wyraźnie, że naprzeciw 
kilku chałup, tworzących miejsco­
wość Beka, istnieje wyspa na mo­
rzu. Wyspa wąska, piasczysta, bez 
większej roślinności — atoli zawsze 
wyspa.

Nikt nie wiedział, że Polska posia­
da wyspę morską! Z drugiej strony 
wypytywani poprzednio rybacy 
gdyńscy, szyprowie, kapitanowie 
różnych statków —- zgodnie oświad­
czali, że niema żadnej wyspy, a na 
powołanie się na mapę odpowiadali 
wzruszeniem ramion.

Przekonamy się więc sami.
Gorączka odkrywcza ogarnia 

wszystkich, najbardziej nawet zgło­
dniałych i zmęczonych. Mokre łąki 
ciągną się dalej w nieskończoność, 
my zaś kroczymy po wynalezionej 
ścieżce — bez wyczynów' sporto­
wych.

Na dużej łące, gładkiej i zielonej, 
samotny Kaszub walcem, zaprzężo­
nym w konia, walcuje trawę. Po 
zwalcowaniu traw'a rośnie gęściej i

równiej. Obrazek, przypominający 
Hyde Park w' Londynie, lecz na tle 
pustkowia trochę dziwnie, w każdym 
razie „nie swrojsko“ wrygląda.

Beka — dwie, trzy biedne chałup­
ki, nieodzowmy pastuch z krowami. 
Brzeg zarośnięty szuwarami. Wy­
spy ani śladu. Rozczarowanie. Auto­
rytet Wojskowego Instytutu Geo­
graficznego spada, jak dolar na gieł­
dzie. Lecz eureka! Oddzielona kilku 
krokami od lądu zupełnie płytką cieś- 
ninką, zarośniętą częściowo szuwa­
rami, piasczysta, niepozorna, odsła­
nia się naszym oczom ta „wyspa".

Rację ma W. I. G. — jest wyspa 
i kartograficznie zupełnie dobrze 
przedstawiona na mapie. Rację ma­
ją i poczciwi marynarze, nie uznając 
wyspy. Dla nich naturalnie niema: 
ani jej nie widać od morza, ani za­
mieszkać, ani wykorzystać!

Lecz dla nas istnieje. Jedyna wy­
spa morska Rzplitej. Istnieje tern bar­
dziej, że narówni ze Szpyrkiem po­
większa się stale, przysparzając ob­
szaru Najjaśniejszej. Może kiedyś u- 
rośnie na prawdziwą, dużą wyspę? 
Chociaż rosnąc, równocześnie zamu­
la coraz bardziej „cieśninę" i pręd­
ko połączy sję z lądem, zamienia­
jąc „wyspę" na jeszcze jeden obok 
potężnego Helu i małego Szpyrka, 
najmniejszy półwysep.

Cofamy się kawałek pod osłonę 
w'zgórz Kępy Puckiej. W zacisznym 
kącie rozbijamy obozowisko. Jest 
późne popołudnie. Rozpalone ognis­
ko potrząsa pióropuszem dymu. 
Skwierczą na patelni jajka z bekonem. 
Gotuje się herbata. Odpoczywamy i 
rozmawiając o dalszej drodze, napa­
wamy się widokiem zatoki, przeby- 
temi wrażeniami. Zmęczenie gdzieś 
ucieka.

U podnóża Kipy Oksywskiej
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400-LECIE KANADY
W naszej starej Europie niema 

mowy o tworzeniu się nowych naro­
dów. Każdy kraj na tym starym kon­
tynencie od wieków zajęty jest przez 
jakiś naród, którego historja i kultu­
ra formowały się we własnym kotle, 
oczywiście w związku z całą historją 
Europy od epoki Grecji i Rzymu. Nie 
wyłącza to oczywiście pewnych 
przeobrażeń nietylko obyczajowych 
ale i psychicznych w narodach Eu­
ropy, choćby przez wzajemne działa­
nie na siebie przy coraz ściślejszych 
stosunkach między narodami, wy­
twarzanych dzięki ułatwieniom komu­
nikacyjnym; ale przemiany są nie­
znaczne i niezmiernie powolne, wy­
magające niemal tysięcy lat.

Co innego jednak dzieje się w kra­
jach nowych, jak naprz. Kanada, o 
której specjalnie mówić będziemy, 
gdzie cała historja kraju liczy za­
ledwie 400 lat, gdzie cała ludność bia­
ła powstała z imigracji i gdzie do nie­
dawnych czasów ta imigracja była 
najzupełniej wolna i dowolna.

Kanada obchodziła w tym roku 
właśnie 400-lecie swego istnienia 
dla cywilizacji. Odkryta przez Fran­
cuza Cartier w 40 lat po podróży 
Kolumba, zbadana potem przez wiel­
kiego eksploratora Champlain‘a, rów­
nież Francuza, należała Kanada do 
Francji aż do r. 1713-go, kiedy po­
kój w Utrechcie oddał Anglji klucze 
do „przedpokoju" Kanady — Akadji, 
ze strony Atlantyku, a od zatoki Hud- 
sona — od strony Oceanu Lodowa­
tego. Wojska angielskie pod do­
wództwem Wolfe‘a wkraczały coraz 
głębiej i w roku 1761-ym skończyło 
się tu panowanie Francji.

Rewolucja Francuska wykopała 
przepaść pomiędzy dawną macierzą 
a nową Francją Kanadyjską. Rewo­
lucja ta bowiem była bardzo niepo­
pularna w Kanadzie wśród ludności 
konserwatywnej i bardzo katolickiej.

Poważniejsze zaludnianie Kanady 
przez rasę anglosaską zaczęło się 
dopiero po oderwaniu się Stanów 
Zjednoczonych od Anglji. Albowiem 
lojalni Anglicy, zamieszkujący ów­
czesne kolonje angielskie w Północ­
nej Ameryce, oburzeni rewoltą tych 
kolonij i oderwaniem się ich od Ko­
rony, gremialnie przenosili się do 
Kanady. Wówczas Kanada na dobre 
zaczęła się stawać dwujęzyczną ko- 
lonją angielską.

Oficjalnie Kanada jest państwem 
należącem do Związku Brytyjskiego 
i uważana jest za kraj anglosaski 
o kulturze angielsko - amerykań­

skiej. Już to ostatnie jednak określe­
nie nie jest ścisłe, bo sama kultura 
angielsko - amerykańska, jaka się 
wytwarza w Stanach Zjednoczonych, 
to znaczy u najbliższego sąsiada Ka­
nady, na którym ona stale się wzo­
ruje, jest jeszcze dziś znakiem zapy­
tania. Przecież w Stanach Zjednoczo­
nych połowa ludności jest pochodze­
nia nie anglosaskiego. Ale w Ka­
nadzie sprawa jest jeszcze bardziej 
skomplikowana i bardziej dla kultury 
anglosaskiej wątpliwa.

Olbrzymi kraj, zwany Kanadą, ty­
le, co cała Europa, a dokąd wysłała 
już Polska pół miljona swoich oby­
wateli na emigrację, ma zaledwie 
niecałe 10 miljonów mieszkańców, 
w tern zaledwie trzecia część jest 
anglosasów, ale i tu jeszcze mamy do 
czynienia z trzema grupami, miano­
wicie — Anglikami, Szkotami, nie­
zmiernie licznym i bardzo odrębnie 
trzymającym się odłamem, i wreszcie 
Irlandczykami, katolikami, którzy 
raczej się łączą w małżeństwach 
z innemi katolickiemi odłamami lud­
ności, niż z protestantami angielskie­
go pochodzenia.

A więc dwie trzecie ludności Ka­
nady, to nie anglosasi. Któż oni są?

Otóż przedewszystkiem połowa 
z nich, a więc znów prawie 
trzecia część całej ludności — to 
Francuzi z rasy i języka, potomko­
wie pierwszych kolonistów europej­
skich w tej części globu. Jeżeli się 
zważy, że Francuzi kanadyjscy są 
najbardziej rozrodczym narodem na 
święcie, to łatwo przewidzieć, że 
część anglosaska ludności Kanady, 
gdzie rodziny nie mają więcej dzieci 
niż dwoje, troje, będzie stale ustępo­
wała liczebnie Francuzom.

Ale wchodzi teraz w grę jeszcze 
ostatnia trzecia część ludności, złożo­
na z kilkudziesięciu różnych ras i na­
rodowości, reprezentującyh niemal 
wszystkie narody świata. Stopniowo, 
przez małżeństwa mieszane wytwo­
rzy się, oczywiście, z czasem nowy 
zupełnie typ narodowy, nowego Ka­
nadyjczyka, którego jaźń fizyczna 
i duchowa jest dziś jeszcze zagadką. 
Optymiści twierdzą, że wyrośnie 
z tego naród o wielkiej tężyźnie, któ­
ry będzie skupiał w sobie wartości 
dodatnie wszystkich tych narodów, 
z których pochodzili wychodźcy. Pe­
symiści znów utrzymują, że potom­
kowie tych imigrantów mogą dzie­
dziczyć po przodkach i wnieść do 
nowej rasy — tworzącej się dopiero, 
nietylko zalety, ale niestety i wady

starych ras.
Najbardziej jednak ciekawą jest 

przyszłość Kanady jeszcze z tego 
względu, że imigranci nie rozsiedlają 
się równomiernie po całym olbrzy­
mim kraju, lecz skupiają się głównie 
albo pio wielkich miastach, albo też 
w trzech centralnych prowincjach — 
Manitoba, Saskatschewan i Alberta. 
1 tu jest właśnie ten ciekawy kocioł, 
gdzie gotuje się ta nowa, przyszła 
rasa kanadyjska z kilkudziesięciu 
pierwiastków. Bo inne prowincje roz­
wijają się w innych warunkach, a 
mianowicie — prowincja Quebec jest 
przeważnie francuska, a prowincja 
nazwiskiem — Brytyjska Kolumbia 
jest prawie wyłącznie angielska. Inne 
znów trzy prowincje nadmorskie są 
mieszane anglo - farncuskie z prze­
wagą elementu angielskiego i małą 
tylko przymieszką obcych ras. W ten 
więc sposób tworzą się w Kanadzie 
niejako cztery narody, z których naj­
większą zagadką będzie ten w pro­
wincjach centralnych, gdzie na ten 
naród przyszłości złoży się około 60 
różnych ras.

W tym kotle narodów, ras, języ­
ków, obyczajów Polacy zaczynają 
odgrywać coraz poważniejszą rolę, 
szczęśliwie bowiem nie rozsypali się 
po całym olbrzymim kraju, lecz są 
względnie skupieni. Więc przede­
wszystkiem po miastach prowincji 
Ontario, gdzie pracują na fabrykach. 
W niektórych miasteczkach stano­
wią już poważny odsetek ludności, 
a potem jako ludność rolnicza sku­
pieni są w prowincjach centralnych, 
lecz głównie jednak w prowincji Ma­
nitoba.

Dziś Polacy w Kanadzie posiada­
ją już poważne organizacje społecz­
ne, liczne polskie kościoły, szkoły, 
czytelnie, bibljoteki, kluby, teatry 
amatorskie, pisma, co razem walnie 
przyczynia się do utrzymania pol­
skości i jej promieniowiania.

Jeżeli imigracja do Kanady będzie 
wznowiona, to możemy śmiało kie­
rować tam część naszego wycho- 
dźtwa, gdyż warunki przyrodnicze 
są tam dla Polaków bardzo sprzy­
jające, wolność w tym kraju zupeł­
na, a już nakreślone szlaki skupień 
pozwolą na grupowanie się Polaków 
coraz ściślejsze, a w ten sposób na 
wytwarzanie ośrodków polskich, 
które nie przepadną nigdy dla Pol­
ski, przeciwnie, które kiedyś ode­
grać mogą w naszych stosunkach 
ekonomicznych i innych rolę poważ-* 
ną.



„ŚLEPY" PASAŻER
Kapitan Dubny spojrzał sennie na ho­

ryzont, ziewnął szeroko, wytrzqsnqł po­
piół z fajki, stuknąwszy cybuchem o pa­
rapet rejlingu, i z wyrazem najwyższe­
go niezadowolenia, powoli, jak duży, 
utuczony buldog, zlazł ze stopni, pro­
wadzących z mostku kapitańskiego no 
pierwszy pokład okrętu.

SS. „Wełtawa" minęła już cypel He­
lu i wyszła na otwarte morze. Teraz 
świeży wiatr, hulajqcy swobodnie po 
tamtej stronie półwyspu, przejechał się 
fa!q zimnq po brudnych pokładach, 
a morze zaczęło mlaskać coraz głośniej
0 stalowe burty okrętu.

Na głównym pokładzie bosman, trzy- 
majqc w dwóch garściach koniec wę­
ża, jeździł strumieniem wody po całym 
pokładzie, patrząc z satysfakcję, jak 
woda zmywa pokryte pyłem węglowym 
zręby luków, stalowy pokład, żółte ga­
je i niewyraźnego koloru faiszburtę. 
Trzej marynarze w wysokich butach gu­
mowych zmiotali szczotkami brLiane 
strumienie wody do waterwejsów, skąd 
przez otwory w burcie ściekały do mo­
rza.

Kapitan Dubny nie raczył — rzecz 
prosta — spojrzeć na ten djabelnie pro­
zaiczny obrazek. Szarpnę) okręgłę klam­
kę drzwi, przesadził ostrożnie swe gru­
be nogi przez wysoki próg i wszedł do 
salonu.

Steward Konopka uprzętnęł już stół; 
talerze, półmiski i srebro stołowe po­
znosił do pentry i teraz stara się wy­
wabić dużę plamę z zielonego sukna, 
gdyż inspektor Morżon, podczas obia­
du, przewrócił, kieliszek z winem, chcęc 
zademonstrować, w jaki to sposób za­
bił własnoręcznie dwóch krwiożerczych 
Indjan w ujśc:u Amazonki.

Kapitan Dubny przeszedł powoli przez 
salon, spojrzał bokiem na poplam.onę 
serwetę, wydał z siebie kilka przytłumio­
nych dźwięków, które brzmiały, jak po- ■ 
nure pomruki chrapięcego mopsa, i po­
wolnym, przewalającym się krokiem, ni- 
czem duży kudłaty niedźwiedź, wszedł 
do swojej kabiny.

Zaledwie zdołał wyswobodzić swą 
barczystę postać z obszernego pła­
szcza, gdy trzy dyskretne puknięcia 
w drzwi zmęciły ciszę kabiny.

— Wejść!! — huknął kapitan Dubny 
tak głośno, że szklanki w drewnianej 
romie ozwały się przecięgłym dyszkan­
tem.

Z czapkę w ręku, trzema naszywkom* 
na każdym rękawie i zakłopotanę minę 
pierwszy oficer ukazał się w drzwiach 
kabiny. Był to młody człowiek o długiej, 
czerwonej, jok szyja indyka, twarzy.

— Przepraszam, panie kapitanie — 
rzekł pierwszy. — Ślepy pasażer zakradł 
się na sfatek — przełknęł, nabrał tchu
1 dokończył — Złapaliśmy go przed 
chwilę. Jest tutaj właśnie...

Po tych słowach zrobił ruch głowę 
w kierunku salonu, czy też prawej bur­
ty — niewiadomo — gdzie blinda cze­

kał już widocznie na niemiłe widzenie 
się z kapitanem.

Kapitan wyprostował się w fotelu, 
stuknął ciężkę dłonią o blat biurka 
i rzekł z pasję: „a ścierwa..." poczem 
tonem groźnym i nie rokującym nic do­
brego dokończył — Sprowadzić go tu­
taj!

Ślepy pasażer był zaledwie 15-letnim 
chłopcem i wystrachaoy Wyraz jego 
niebieskich oczu, płowa czupryna i ner- 
wowe ruchy nadawały mu piętno sztu­
baka z ostatniej ławki, który znienccka 
został wyrwany przez profesora i oczy­
ma nadziei wodził teraz po twarzach 
kolegów.

— Skąd jesteś?! — huknął kapitan 
Dubny tak tubalnym głosem, że chło­
pak zmalał o cal i spojrzał ze strachem 
na pierwszego.

Rzuciwszy okiem na cztery złąte na­
szywki i groźną minę kapitana Dtjbnego, 
odrzekł drżącym głosem: — Z Włocław­
ka, proszę pana admirała.

Starszy oficer przygryzł wargi, lecz 
spowcżnioł natychmiast, gdyż nawet 
cień uśmiechu nie prześlizgnął się po 
twarzy jego zwierzchnika.

— Uczeń? — spytał ostro kapitan.
Chłopak opuścił zatrwożone oczy

i rzekł jakby ze wstydem-. — Tak jest, 
proszę pana admirała.

Kapitan Dubny spojrzał nań surowo 
i spytał jeszcze groźniej: — Jakieś się 
dostał na statek?!!

Chłopak poczerwiennał, jak piwonja, 
i zupełnie cicho, tak że ledwie go było 
słychać, odrzekł.- — Po sznurku, ponie
admirale...

Kapitan miał trochę kłopotu z utrzy­
maniem swojej oficjalnej powagi.

— Hm... Po jakim sznurku? — spytał 
trochę łagodniej.

Chłopiec, myśląc, że burza już minę­
ła, odezwał się teraz śmielej: — A po 
tym, co to okręt jest nim do brzegu 
przywiązany. Chciałem koniecznie do­
stać się na okręt, panie admirale — 
i potem tonem nieomal konfidencjonal­
nym — Chciałem zobaczyć cały świat...

— Oh — odezwał się kapitan. — Ro­
mantyk, ha? — i zwracając się do ofi­
cera, rzekł: — Pośle pan tego szczenia­
ka do kuchni. Kucharz ma 10 dni czasu, 
żeby rozwiać jego romantyczne marze­
nia W porcie, aż do odpłynięcia, za­
mknąć go w magazynie na trzy spusty 
i trzymać na chlebie i wodzie. Rozumie 
pan?

Oficer skinął głową. — Tak jest, panie 
kapitanie! — i wziąwszy chłopaka za 
łokieć, pchnął go lekko w kierunku 
drzwi. .

— Romantyki... — mruknął kapitan Du­
bny. — Ha...

Chłopak z miejsca został przydzielo­
ny do pożytecznej funkcji skrobania 
kartofli. Kucharz otrzymał ścisłą instruk­
cję i w przerwach między ■ siekaniem
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mięsa a smażeniem kotletów, pracował 
nad rozwiewaniem pięknych wizyj o ro­
mantycznych przygodach, które donie- 
dawna chodziły po głowie młodego pa­
sażera.

Bohaterskie przygody ograniczyły się 
teraz do ścisłego wykonywania licznych 
rozkazów kucharza Zielonki i znoszenia 
ze stoicyzmem barwnych epitetów, któ- 
remi ten przyozdabiał swoje zlecenia 
dla dodania im siły i efektowności.

„Kartofle obrać, lebiego!" huczał ku­
charz Zielonka w swojem królestwie 
garnków, rondli i kociołków. — „Kocioł 
wyszorować na glanc, ofermo jedna" — 
„Podłogę wypucowaćI" — „Węgiel pod 
kuchnię, węgiel!..."

Chłopak obierał kartofle, szorował ko­
tły, mył podłogę i podrzucał węgiel ood 
płytę, co chwila przerywając jedną czyn­
ność, żeby zacząć drugą i, nie dokoń­
czywszy tej, wrócić do pierwszej, gdyż 
zdaniem kucharza Zielonki rozpraszanie 
wizyj polegało na dawaniu k'lku rozka­
zów naraz w jak najkrótszym okresie 
czasu

Zaledwie chłopak chwytał za garnek, 
żeby postawić go na płycie, już padał 
inny rozkaz, .potem znowu inny, potem 
jeszcze inny i chłopiec miotał się po ca­
łej kuchni, jak oparzony.

— Pomyje wylaćl wrzasnął kucharz 
pod koniec obiadu, gdy chłopiec zabrał 
się do czyszczenia maszynki do sieka­
nia mięsa.

Chłopak rzucił robotę, schwycił za 
pełne wiadro odpadków, lecz w poło­
wie drogi przystanął niezdecydowany. 
— A... a dokąd, panie kucharzu?

Kucharz spojrzcł na niego z wyrazem 
obrażonego wieprza. — Panie szefie, 
mówi się. niedojdo! — poczem ręką, 
uzbrojoną w duży nóż kuchenny, wska­
zał w kierunku drzwi, pokładu, water­
wejsów i morza. Chłopiec, nie wiedząc, 
co wybrać, podszedł do watenwejsu i już 
w nieświadomości swojej miał przechy­
lić kubeł z pomyjami, gdy kucharz ryk­
nął z kambuza.

— Za burtę, ofermo!! Z odwiecznej 
strony! I

Stosując się do instrukcji swego zwierz­
chnika, chłopiec podniósł z wysiłkiem ku­
beł, postawił go na krawędzi reilingu 
i przechylił wiadro, lecz silny poryw 
nord-ostu podchwycił żółtą broję, dsnął 
nią w twarz Windy, bryzgnął odpadkami- 
w kierunku dziobu i zawiesił dwa ma­
karony na złotych guzikach munduru 
kapitana Dubnego, który, obleczony 
w szaty kapitańskiej powagi, akurat wy­
chodził z salonu.

Kopitan Dubny uniósł się z wściekło­
ści na palcach i zacisnął bezsilnie pię 
ści. — A ścierwa II — wrzasnął, jak zra­
niony tygrys. Twarz jego nabrzmiała 
purpurą, a oczy wyszły z orbit. — A ście­
rwa!!!

Chłopak nie czekał. Z wypróżnionym 
kubłem w ręku i ociekającą twarzą,



okrążył kambuz, szybko podskoczył do 
drugich drzw: i otworzył je na roscierz 
Kucharz Zielonka schwycił się z przera­
żeniem za głowę, "gdyż wiatr przeleciał 
ze świstem przez cały kambuz, a jego 
piękny, biały, kucharski kołpak uniósł się 
w powietrzu, zawirował śmiesznie nad 
stołem i, jak biały ptak, wyfrunął z kuch­
ni, sadowiąc się o jakieś 10 metrów od 
burty okrętu, na wzburzonych falach 
Bałtyku,

O ile pierwszy dzień dla chłopca ob­
fitował w szereg nieprzyjemnych wypad­
ków, o tyle noc minęła niewygodnie co- 
prawda, lecz zupełnie spokojnie na zwo­
jach lin konopnych w bliskiem sąsiedz­
twie puszek od farby,' talji, bloków i ma­
larskich pędzli, w ciasnem pomieszcze­
niu okrętowego magczynu, dokąd kapi­
tan Dubny kazał zamykać go co noc za 
korę udekorowania jego munduru reszt­
kami oficerskiego obiadu.

Wypadki potoczyły się wartkim nur­
tem dopiero nad ranem. Rano bosman 
Maleta, Kaszub z Helu, zdjął potężną 
kłódkę z drzwi magazynu, otworzył je 
powoli i huknął wgłąb ciemnego po­
mieszczenia:

— Wstawać tam! Wstawać! Do kuch­
ni iść, pyrki skrobać! — poczem za­
machał rękami przed swoim nosem i za­
wołał głośno: Hohoho!!! — co miało 
oznaczać, że rozkaz ma być natych­
miast wykonany.

Chłopiec wygrzebał się ze zwoju lin 
i wyskoczył z magazynu. Przetarłszy 
oczy, spojrzał zaspanym wzrokiem na 
bosmana i rzekł niewinnie: — Czy to 
już tak wcześnie, proszę pana?

— Pyrki skrobać!! —. powtórzył bos­
man ponuro, wskazując kciukiem w kie­
runku kuchni, i żeby unaocznić swoje 
zlecenie, dał chłopakowi kopniaka z ty­
łu, nastawiając go na kurs, który miał 
zaprowadzić go do kambuza.

Chłopak ruszył po stalowym pokładzie 
,w kierunku kuchni, a bosman, stukając 
obcasami swoich drewnianych trepków, 
skierował się w stronę kubryka. Zale­
dwie jednak zdążył przesadzić nogę 
przez próg, gdy zzewnątrz doszedł go 
krzyk przeciągły i przeraźliwy; klang — 
klang — klang telegrafu zadźwięczało 
wściekle na mostku, a marynarz stoją­
cy „na oku", jakby płuca swoje chciał 
rozerwać w strzępy, krzyknął, jak opa­
rzony:

— ...Człowiek za burtąąąą!!!
Bosman w jednym pantoflu — drugi

zgubił po drodze — wyskoczył, jak, bły­
skawica, na pokład, bystrym wzrokiem

rzucił na morze i z tyłu, juź za rufą, 
dojrzał płową głowę chłopca, boryka­
jącego się ze wzburzonemi falami.

Koło ratunkowe świsnęło w powietrzu 
i spadło z pluskiem na fale; okręt za­
drżał, jak zranione zwierzę — w maszy­
nie dano kontrparę; kapitan, wychylo­
ny poza rejiing warknął wściekle — 
„A ścierwa..."; kucharz na pierwszym 
pokładzie wyjęzyczał się siarczyście 
i wspomniał coś o „zatraconej lebie- 
dze“ , a bosman, mamrocząc pod nosem, 
swoje hamburskie zaklęcia, kilkoma su­
sami wskoczył na górny pokład, gdzie 
kilku marynarzy uwijało się już szybko 
koło łodzi ratunkowej. — Hohohoholll 
zaryczał na cały głos, zamachał rękami, 
jak wiatrak i, chwyciwszy łódź za bur­
tę, pospołu z marynarzami starał się 
wykręcić ją nazewnątrz. — Hohohoho!!

Szybko spuszczono szalupę na mo­
rze. Z bosmanem na rufie i czterema 
marynarzami na wiosłach łódź odbiła się 
od statku, uderzywszy uprzednio o bur­
tę okrętu. Zaledwie odpłynęli parę jar­
dów, gdy jeden z marynarzy machnął 
w pośpiechu wiosłem i runąwszy wtył, 
rozkrwawił sobie głowę o krawędź ław­
ki. Mimo wszystko wiosłowali, jak sza-' 
leńcy, zbliżając się szybko w stronę pło­
wej głowy, która to wyłaniała się, to 
chowała za karbami wzburzonego mo­
rza. Byli już zupełnie blisko, gdy bosman 
z przerażeniem dostrzegł, że woda 
wartkim strumieniem sączy się do łodzi, 
przez szwy zluzowanego, poszycia. 
Szybko rozejrzał się za czerpakiem. Nie 
było czerpaka. Schwycił najbliżej sie­
dzącego marynarza za nogę, ściągnął 
but gumowy i w gorączkowem pośpie­
chy, czerpiąc wodę z dna szalupy, wy­
rzucił go za burtę. W tejże chwili ma­
rynarz na dziobie schwycił niedoszłego 
topielec za głowę i soczyście z satys­
fakcją wymamrotał „a bradiago...", po­
czem dodał kilka uwag o jego rzekomo 
złem pochodzeniu.

— ...dezorganizuje mi cały statek — 
ciągnął kapitan, przechadzając się ner­
wowo po miękkim dywanie kajut kam- 
panji. — Od czasu, jak wytaszczył go, 
pan z triumu, wszystko pokiełbasiło się 
na tym okręcie. Szalupa rozbita w .dro­
biazgi, wiosła połamane, jeden* mary­
narz chodzi z obwiązaną głową, o ma­
ły włos nie straciłem bosmana i czte­
rech ludzi załogi, a teraz znowu ten 
pożar...

Przystanął i spojrzał surowo na pierw­
szego, który posłusznie wysłuchiwał tej

obliczył szkody, wyrządzone przez po­
żar w magazynie okrętowym?

— Tak — odrzekł oficer. — Liny, talje 
i bloki spalone. Farba oczywiście nie do 
użytku. Pozostały dwa pędzle malar­
skie, trzy haki i siekiera strażacka bez 
trzonka. To wszystko.

— A ścierwa!! — zaklął kapitan Dub­
ny i potem, wskazując palcem na ofi­
cera, rzekł groźnie. — To wszystko pań­
ska wina, panie. Gdyby pan był trzy­
mał załogę krótko za mordę, jak nale­
ży, odwachowy nie zasnąłby przy tra­
pie. A gdyby nie zasnął — ten szcze­
niak nie dostałby się tutaj na statek. 
Spalone, ha? Jak on to zrobił?

— Zaprószył ogień, panie kapitanie — 
odrzekł oficer. — Cieśla pierwszy zau­
ważył pożar. Ledwieśmy blindę wyciąg­
nęli stamtąd. Nic mu się nie stało wpra­
wdzie, ma podpalone rzęsy, brwi no 
i trochę włosów na głowie.

— Szkoda, że nic więcej — mruknął 
kapitan Dubny i po namyśle dodał gro­
źnie: — Wpakować go do komory kot­
wicznej! Trzymać go tam po 12 godzin 
na dobę. Niech rdzę obija z łańcucha. 
Zmordować go do.siódmego potu! Dać 
mu najcięższy młotek i najcieńszy szmer­
giel Ma oszlifować mi łańcuch, jak lu­
stro, Rozumie pan?

— Tak panie kapitanie — odrzekł ofi- 
,cer szybko : widząc, że nieprzyjemna 
konferencja została skończona, wyszedł 
z salonu.

*
Najcięższy młotek na SS. „Wełtawie" 

ważył 12 funtów, lecz kapitan Dubny 
pomylił się mocno, sądząc, że fakt ten 
może ujemnie wpłynąć na stan ducho­
wy i fizyczny młodego aspirenta , do 
morskiego fachu. Chłopak był roman­
tykiem i chociaż oblepiony mułem i rdzą 
łańcuch kotwiczny niewiele posiada ro­
mantycznego uroku, zawsze z morzem 
ma więcej wspólnego, niż kartofle i od­
padki kuchenne, które doniedawna ku­
błami musiał wyrzucać za burtę.

Znalazłszy się w głębiach komory kot­
wicznej, chłopak uważał to raczej za 
awans, niż karę, i nie mogąc ukryć swe­
go zadowolenia, spytał bosmana z e.n- 
tuzjastycznem brzmieniem w głosie:

— Czy to ja mam oskrobać ten łań­
cuch, proszę pana?

— Skrobać, skrobać — odrzekł bos­
man ponuro i zrobiwszy kilka gwałtow-

\



nych gestów w powietrzu, zawołpł: — 
Hohohoho! poczem, stukając "Vwemi 
trepkami, ruszył w stronę pokładu .

No, ale to była przynajmniej praca. 
Ująwszy młotek w obie dłonie, chłopiec 
zabrał się do roboty i gdy o 12-ej bos­
man wrócił do komory, żeby ? miejsca 
wyrazić swoje niezadowolenie, nawet 
jego krytyczne, oko nie mogło dojrzeć 
żadnych usterek i zamierzone przemó­
wienie ograniczyło się do lekkiego 
burknięcia:

— No! Na obiad iśćl — rzekł bos­
man, wskozuja.c na otwór luku. — Prę­
dzej, prędzej. Hohohoho...

— W tej chwili, proszę pana — od­
parł chłopiec. — Tylko mnie się zdaje, 
że ten kołek co tu luzem w tych dziur­
kach chodzi, trzeba zamocować — przy- 
czem wskazał bosmanowi na szaklę, 
z której szpindel wyłaził prawie że do 
połowy.

— O djablo! — zoklqł bosman i go­
rączkowo zabrał się do roboty, napra- 
wiajqc brak, który niezawodnie przyczy­
niłby się do utopienia kotwicy i trzech 
przęseł łańcucha kotwicznego.

Mimo że bosman nikomu nie wspo­
mniał o tern, tegoż jeszcze wieczora po­
zwolił blindzie zjeść kolację w kubry- 
ku, a nie na korytarzu, jak zwykle, 
i gdy któryś z marynarzy zaczqł wypro- 
bowywać swój dowcip na chłopcu, ode­
zwał się: „Cicho tam!", poczem, żeby 
nie posgdzono go przypadkiem o jakiś 
sentyment, kazał chłopakowi po spoży­
ciu kolacji wynosić się na zbity łeb, że­
by nie plqtał się pod nogami.

Gdy chłopak, wyszedł posłusznie na 
korytarz i obijał się koło drzwi kubry- 
ka, cieśla okrętowy, siedzgcy za stołem 
przetarł twarz rękq i zauważył sennie:

— Psiakrew, wyrzuciłem za radjo 
trzysta złotych, jak w błoto! Nie gra, 
cholera. — Poczem elegenckim ruchem 
przyłożył dwa palce do ust i trysngł 
strumieniem śliny do przymocowanej 
spluwaczki.

— To pan ma radjo — odezwał się 
chłopek z entuzjazmem. — Niech pan 
mi je pokaże. Ja się znam na tern, ja...

Gdy cieśla spojrzał na chłopca, w o- 
czcch jego można było wyczytać 
wszystko, oprócz zaufania, lecz wsku­
tek nalegań bosmana radjo przyniesio­
no do kubryku, postawiono na stole 
i chłopak zasiadł da roboty.

Otoczony przez sześciu rosłych mary­
narzy, chłopiec, ku przerażeniu ceśli, 
wypatroszył pół zawartości radioodbior­
nika, z mi.nq eksperta rozejrzał się po 
rozebranych częściach, powkładał spo- 
wrotem do szafki, pokręcił gałkami — 
w aparacie coś zadudniło, zachrobota- 
ło i ciepły głos kobiecy oświadczył, że 
pani Irena Wiesławska wygłosi odczyt 
o pielęgnowaniu urody w miesigcach 
letnich — poczem nada skrzynkę kosme- 
tycznq i kilka uwag o schorzeniach na­
skórka.

Głosy protestu rozległy się w kubry­
ku i chłopiec natychmiast nastawił apa­
rat na innq stację, gdzie naśladowca

dzikich zwierząt produkował się ze 
swym repertuarem.

Razem wziąwszy* efekt był wspaniały 
i chłopiec odrazu urósł w oczach całej 
załogi. Efekt był jeszcze większy, gdy 
następnego dnia blinda naprawił zega­
rek kieszonkowy drugiego mechanika 
i dwurzędowq harmonję starszego ma­
rynarza Eugenjusza, Włodawki.

Gdy wieść o uratowaniu kotwicy 
i trzech przęseł łańcucha dotarła do 
kapitana, ten zrobił łagodniejszy wyraz 
twarzy i rzekł. — No, przynajmniej jed­
ną pociechę mamy z tego szczeniaka — 
poczem obliczywszy, że bqdźcobqdź 
kotwica i trzy przęsła łańcucha są wię­
cej warte, niż łódź ratunkowa i spalone ■ 
bloki w magazynie, wydał rozkaz, żeby 
przeniesiono go do kuchni.

Kucharz Zielonka i teraz niewiele po­
ciechy miał z chłopaka, gdyż ten na 
wstępie zaznaczył swoją obecność roz­
biciem trzech filiżanek, wywróceniem ko­
iła z zupą, wpuszczeniem do kuchni kota. 
Szatana, który ściągnąwszy befsztyk ka­
pitański ze stołu, wytaszczył go na po.- 
kład i zawlókłszy pod łódź ratunkową, 
podzielił się nim z psem okrętowym 
Neptunem.

W południe, gdy kucharz Zielonka 
uwijał się po kuchni, chłopak wlazł mu 
pod nogi i Zielonka, nie mogąc znaleźć 
punktu oparcia, runął całym ciężarem 
na rozgrzany blat kuchni. — Uwcżaj, 
cholero! — ryknął na całe gardło, lecz 
teraz w głosie jego można było wyczuć 
odcień szacunku i poważanie.

W Malmó stali dwa dni, i dwa dni 
chłopak spędził pod kluczem, gdyż jego 
chęci zobaczenia całego świata nie 
gwarantowały, czy nie zwieje przypad­
kiem ze statku. Starszy marynarz Wło- 
dawka postarał się uprzyjemnić mu

chwile samotności, przynosząc do napra­
wy zepsuty pulweryzator, przyrząd elek­
tryczny do tatuowania i maszynkę do 
strzyżenia włosów, wzamian za co wta­
jemniczył go w sztukę splajosowania lin 
i robienia węzełków.

Po wypłynięciu z Malmó, chłopca, na 
usilne jego prośby, przydzielono do 
wachty drugiego oficera. Zresztą ku­
charz Zielonka sam postarał się o to, 
żeby ustrzec swój kambuz od komplet­
nej zagłady.

Podróż minęła spokojnie i gdy SS. 
„Wełtawa" przybijał do kieju, chłopiec, 
ujrzawszy postać swego ojca .na na­
brzeżu, odezwał się do marynarza 
Włodawki:

— No, a teraz znowu lanie dosta­
nę — i z rezygnacją dokończył: — Już 
trzecie z rzędu, panie bosmanie.

Ojciec blindy był 'sympatycznym pa­
nem o łagodnych manierach i spokoj­
nym wyglądzie i trudno było wyobrazić 
go sobie w roli korcącego oprawcy.

— Co ja mam zrobić z tym nicpo­
niem — rzekł do pierwszego oficera, 
gdy ten wręczał chłopca w jego ręce — 
Już trzeci raz ucieka mi z domu. Kło­
potu mam z nim coniemiara.

Oficer namyślił się chwilę i rzekł: — 
Myśmy też rtiieli z nim trochę kłopotu, 
ale razem wziąwszy, ten chłopak to do­
bry materjał na marynarza. Niech pan 
go odda do Szkoły Morskiej. Z niego 
będą ludzie.

— Jo, to je dobry precerz — zauwa­
żył bosman Maleta, a kucharz Zielon­
ka, stojący w pobliżu, wydął pogardli­
wie wargi i nie powiedziawszy ani sło­
wa, niezadowolony ruszył do swego 
kambuza.
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OSADNICTWO w PARANIE

W numerze 3-im „Morza" za mie­
siąc marzec b. r. zamieściliśmy sze­
reg inforinacyj o akcji kolonizacyjncj 
w Paranie — Brazylji.

Podaliśmy tam warunki koloniza­
cji rządowej w Marquez de Abran- 
tes, opisaliśmy kolonizację wielkiego 
koncernu angielskiego na północy 
Parany (Londrina, Nowa Vlast) i Pa- 
rańskiej Spółki Kolonizacyjnej (No- 
wa-Wola), założonej przez Polaków 
parańskich. Obecnie możemy się po­
dzielić z Czytelnikami wiadomo­
ścią, że wkrótce przystąpimy do 
organizacji własnego osadnictwa 
na obszarze siedmiu tysięcy 
hektarów, tworzących t. zw. rezer­
wat indyjski, położony na zachód od 
osiedla Tres-Bichos i „vendy“ Jana 
Pogorzelskiego, największej faktorji 
handlowej w tych okolicach. Rezer­
wat indyjski ze strony południowej 
graniczy z dużą kolonią polską Apu- 
caraną, ze strony zachodniej z pol­
ską kolonją Candir.o de Abreu, a od 
strony wschodniej z niewielkim osie­
dlem Tres Bichos, w którem też znaj­
duje się kilka rodzin polskich.

Kolonję Apucaranę zamieszkuje 
około 250 rodzin polskich i kilkana­
ście niemieckich. Okolica malowni­
cza, gleba urodzajna. Klimat cieplej­
szy, niż w innych miejscowościach 
zaludnionych przez Polaków, to też 
polscy osadnicy sadzą tutaj sporo 
trzciny cukrowej, z której pędzą 
wódkę, sieją ryż górski, uprawiają 
nasze jarzyny. Wogóle kolonistom 
powodzi się dobrze.

Jedyną przeszkodą w rozwoju go­
spodarczym kolonji jest odległość od 
kolei, wynosząca 160 kilometrów i 
związane z nią trudności zbytu pro­
duktów, które częściowo się prze­
zwycięża przez hodowlę nierogaci­
zny, transportowanej pieszo do ko­
lei.

Na szczęście w Brazylji podatek od 
ziemi jest tak mały, że nie wchodzi 
w rachubę, na ubranie byle drelich 
wystarczy, a przeto rolnik potrzebu­
je znacznie mniej gotówki niż w Eu­
ropie.

Za Apucaraną znajduje się t. zw. 
rezerwat indyjski, który rząd parań- 
ski dekretem z dnia 7 czerwca 1934 
r. odstąpił Lidze Morskiej i Kolonjal- 
nej na osadnictwo.

Za tym terenem ciągnie się olbrzy­
mia kolonia Candido de Abreu, po­
łożona między rzekami !vahy (iwai) 
i Ubasinho (Ubazynjo), gdzie się już

osiedliło ponad tysiąc rodzin koloni­
stów. Okolica bardzo bogata, ziemie 
dobre, las doborowy. Kazimierz Głu­
chowski, pierwszy konsul R. P. w Pa­
ranie, w swojej książce o osadni­
ctwie polskiem w Brazylji pisze • o 
tych okolicach: „Jutro zapewne stoi 
przed nimi (t. j. kolonistami) otwo­
rem. Kiedyś, kiedy drogi, a potem i 
koleje przetną ten bogaty kraj, bę­
dzie to kraina mlekiem i miodem 
płynąca. Warunki po temu są... Dziś, 
kto ten kraj zobaczy, zachować musi 
głęboko w duszy obraz czarownych 
tych okolic, malowniczych wzgórz, 
cudnej wstęgi rzeki lvahy“.

Opinje kolonistów polskich w Pa­
ranie pokrywają się z oceną, wymie­
nionych terenów przez konsula pol­
skiego w Kurytybie.

Jako redaktor „Wychodźcy" otrzy­
małem w roku 1925 następujący list 
od kolonistów', zatytułowany: Gdzie 
szukać ziemi dla polskiego chłopa.

„W sprawie emigracji tak dla polskie­
go wychodźtwa ważnei i obecnie aktual­
nej. my koloniści dwuch sąsiadujących 
z sobą kolonii: Apukarana • Kandido de 
Abreu, na osólnem zgromadzeniu, odby­
tem dnia 7 czerwca 1925 r., powzięliśmy 
następujący wniosek, oparty na dlugo- 
letn ej, wypróbowanej praktyce własnej.

Aby mieć spokojny i niezależny byt 
chłopu polskiemu ,ie«t nieodzownie po­
trzebny odpowedni kawałek własnej, 
urodzajnej ziemi, położonej w nrejsco- 
wmści o zdrowym klimac:e. Jak dotych­
czas z maletni wyjątkami kolonizacja 
rządową (brazylijska) poniekąd chybiała 
celu. gdyż albo była prowadzona na zie- 
m ach nie bardzo urodzajnych, albo, co 
gorsza na ziem ach n eurodzainycli i o 
ciężkicli warunkach klimatycznych, Z 
chwilą jednakże, kiedy zostały objęte 
pod kolonizacje ziem e w nadzwyczaj 
uródzajnej dolni e rzeki Ivahv o zdro­
wym kimacie sytuacia zmieniła się. Po­
częły napływać tysiącami tuczone świ­
nie do Ponta Grossy. Ryż produkowany 
na naszych -koloniach, zaczai już naby­
wać należytego rozgłosu — niestety .je­
dnak ostatnie dwa lata niebywałej suszy 
wywóz tegoż przerwały. Jeżeh jednak 
przyszłe lata. co się spodziewać nałeży, 
nie beda tak suche, to w krótkim czasie, 
przy dob:eramu odpowiednich nasion i 
należytem maszynowem oczyszczaniu, 
ryż nasz na rynkach parańskich pow nien 
zająć jedno z pierwszych m ejsc.

W pasie, położonym tuż przy rzece 
Ivahy, i w miejscowościach, szczęśliwie 
osłoniętych przed zmnetni przeciągami, 
udaje sie neźle trzcina cukrowa. W 
miejscowościach zaś dalei od rzeki po­
suniętych zwłaszcza w ostatnich latach 
tnie! śmy doskonale urodzaje pszenicy, 
żyta i wogóle zbóż, należących do stref 
umiarkowanych. Poza tern oprócz wielu 
innych rośl n udaje sie doskonale man- 
djoka, kartofle, warzywa i t p. Z tnale- 
mi wyjątkami w ostatnich dwuch latach

z powodu fenomenalnej suszy zasiewy 
kukurydzy i fasoli poprzepadaty w ca­
łym stanie, a u nas jednak dzięki silnej 
ziemi, ostatecznie nie wiele ucierpiały 
tak.. że prawie każdy ko-lon sta ma tak 
dla sieb:e, jak i na zbyt.

Na kolonji Apukarana, jako już daw­
niej założonej, spotyka sie gospodar­
stwa. przedstawiające wartość do kilku­
nastu tysięcy milrejsów — jednakże na 
nowozalożonej kolonii Kand do do Abreu 
już mamy kolonistów którzyby poniżej 
sześciu do siedmiu tvs'ecy, swycli go­
spodarstw nie sprzedali — wszak kolonia 
dopiero od trzech lat jest zapoczątkowa­
na.

Atoli ważna wada naszych kolonij jest 
wielka ich odległość od drogi żelaznej 
(Apukarana 160 kim., a Kandido de Abreu 
170 kim.). Komunikacja z Ponta Grossa 
zapomoca. lak dotychczas nieźle utrzy­
mywanej przez rząd federalny drogi ko­
łowej niezupełn e odpowiada potrzebom 
kolonij. O wiele bliżej byłoby do nowo- 
budującej se  odnogi kole żelaznej Rio 
do Pe'xe. jednakże, jak naraz e jesteśmy 
od niej oddzieleni ogromnem lasami, 
przez które nawet ścieżki nie prowadzai 
Należy jednak mieć nadz eie. że droga 
ta dotrze aż do nas, gdyż chociaż powoli 
jednakże stale zbliża s-ic w nasze stro­
ny. Do końca marca r. b. wykończono 
znów 15 kim„ laczac w ten sposób sta­
cję Pinhalao. Odnoga ta pozostać tam, 
dokąd już obecnie dotarta, me może, 
gdyż w przeciwnym raz e nie miałaby 
racji bytu, a z chw la gdy dojdzie do do­
liny rzeki Ivahy. już znacznie zaludti o- 
nej w górnym swym biegu, bedzie m a- 
la rozwój zapewniony.

Niestety ze mi obietej pod kolonizację 
rządową federalną, już niewiele zostało. 
Tuż przy kolonii Kand do de Abreu są 
olbrzynke tereny prywatne, które jak 
słychać, wlaścic eie chcą na własną rę­
kę rozkoloirzować. Dla polskiej koloni­
zacji nadałyby sie owe tereny bardzo, 
jednakże tylko dia wychodźców zamoż­
niejszych ze względu na dość wysoka 
cenę. prawdopodobn e od 50 do 70 mit- 
rejsów za alk er (alk er =  2'A liektara, 
w r. 1925 płacono za złotego dolara 
8 milrejsów). Ale tuż poza z em ami pry- 
watnemi rozciągają s:e olbrzymie tereny 
rządowe (przypuszczalnie około dwu­
dziestu tysięcy kilometrów kwadrato­
wych). któreby sie w zupełność nadały 
pod polska kolonizacje. Z em:e te. jak do­
tychczas. stoją porosłe jedyn e bujnym 
lasem, prawie przez n kogo niezamiesz­
kałym. Otóż gdyby rząd polski wszedł 
w odpowiednie oorozunren e z rządem 
brazylijskim, możeby s e udało ziem e te 
nod kolonizacje uzyskać. Nadmen ć 
przytem należy, że odległość od drogi 
żelaznej wcaleby sie ne zwiększyła a 
przeciwnie zmniejszyła, ponieważ tere­
ny owe położone sa od nas na północny 
wschód, to znaczy w stronie nowobudu- 
jącei sie kolei.

Wszak, jeśli emigracja polska ma być 
konieczna i na większa skale objęta, to 
przeć eż byle kawałkiem ziem takowej 
się nie zadowolili, a wlaśn e glówn e tu­
taj na wielk e obszary można liczyć.

Jedźcie jedynie na ziem e. na z entię 
urodzajna i o zdrowym klimacie a przy 
pracy w stosunkowo krótkim czasie zdo­
będziecie spokojny i  n ezaieżny byt



Upoważnieni przez kolonistów w Kan- 
dido de Abreu: M chat Pytlak, Kazimierz 
Pazio. Franciszek Niem ec.

Upoważnieni przez kolonistów z Apu- 
karany: Tomasz Koźluk. Adain Patyrata, 
Franciszek Penerkowski“.

Wbrew przewidywaniom koloni­
stów z Apucarany i Candido de Ab­
reu, budowę bocznicy kolejowej 
wstrzymano i dopiero teraz omawia 
się sprawę wznowienia jej budowy. 
Na przedłużonej bowiem wymienio­
nej linji kolejowej znajdują się złoża 
węgla, o których eksploatacji mówi 
się coraz więcej. Możemy przeto się 
spodziewać, że budowa kolei istot­
nie zostanie wznowiona i że nasi ko­
loniści w Apucaranie i Candido de 
Abreu doczekają się tak upragnionej 
drogi. Rzecz jasna, że po przepro­
wadzeniu kolei wartość kolonizowa­
nego terenu znacznie wzrośnie.

Działki ziemi wielkości 25 hekta­
rów na rezerwacie indyjskim będą

sprzedawane osadnikom w granicach 
około 70 milrejsów (dzisiaj około 25 
złotych) za hektar.

Cena dokładna zostanie ustalona 
po dokonaniu niezbędnych pomiarów 
i ustaleniu typu samej kolonizacji. 
W każdym jednak razie będzie to 
najtańsza kolonizacja w Paranie.

Marzenie kolonistów z z Apucara­
ny i Candido de Abreu zaczyna się 
realizować. Dnia 7 czerwca 1925 ro­
ku powzięli uchwałę o potrzebie ko­
lonizacji nad rzeką Ivahy, dnia 7-go 
czerwca 1934 roku — Liga Morska 
i Kolonjalna w osobie swojego przed­
stawiciela, gen. Strzemieńskiego, 
podpisała z rządem parańskim umo­
wę o kolonizacji 7 tysięcy hektarów 
i miejmy nadzieję, że w ciągu 1935 
roku cały ten obszar skolonizuje, o- 
sa.dzając na nim 150 — 200 rodzin.

Michał Pankiewicz.

leży zastosować dla dopomożenia 
tym biedakom.

Wyłoniony podkomitet zgłosił aż 
99 wniosków. W konferencji wzięli 
udział ministrowie: oświaty, pracy 
oraz komunikacji, gubernatorowie 
prowincyj. delegaci wyznań religij­
nych, władze miejscowe, przedsta­
wiciele sfer rolniczych, kupiectwa i 
organizacyj społecznych.

*

Ciekawe zjawisko miało miejsce 
ostatnio na jeziorze Alberta, a mia­
nowicie, na powierzchni jeziora po­
jawiła się niezwykle duża ilość mart­
wych ryb i hipopotamów. Dyrektor 
urzędu badań geologicznych Ugan­
dy, badając to zjawisko twierdzi, iż 
powodem tej katastrefy był pod­
ziemny, podjeziorny wybuch gazów 
naftowych. Twierdzenie to opiera 
ra fakcie znalezienia śladów istnie­
nia ropy naftowej, a mianowicie nad 
brzegami jeziora Alberta, tak po 
stronie Konga Belgijskiego, jak ł 
Ugandy, w formie wycieków ropy.

W związku z tern mają być wkrót­
ce podjęte głębokie wiercenia w po­
szukiwaniu ropy naftowej.

*

W Afryce Środkowej, w Kongo 
Belgijskiem, została urządzona kilku­
dniowa uroczystość pod nazwą „ty­
dzień miasta Elizabethville“. Na uro­
czystość tę złożyło się urządzenie 
targów, wystawy rolniczej, wysta­
wy turystycznej, konkursu urzą­
dzeń sklepowych okien wystawo­
wych, dwa międzymiastowe mecze 
p.lki nożnej, zawody tenisowe oraz 
pokazy miejscowych wyrobów prze­
mysłowych i rękodzielniczych. Zu­
pełnie jak w Europie.

*

W Ruanda Urundi (belgijskiej ko­
lonii mandatowej) grasowała w r. b. 
z wyjątkowem natężeniem epidemja 
tyfusu. Wyjątkowo zakażone wioski 
murzyńskie izolowano zupełnie, o- 
taczając je kordonem policji. W nie­
których okolicach zmarła U3 lud­
ności, która zachorowała na tyfus.

Lekarze zaszczepili przeciwtyfj s o -  
wemi szczepionkami 4 milj. tybul- 
ców.

*

Władze kolonialne mają często­
kroć nie mało kłopotu ze zwalcza­
niem tajnych organizacyj murzyń­
skich i zabobonów. Wśród plemienia 
Lumbwa w Kenyi natrafiono na ślad 
tajnej organizacji, zwanej „Ośmiu 
silnych*-, kierowanej przez czarowni- 
ków-znachorów, którzy w liczbie 
kilkuset steroryzowali bardzo liczne 
plemię i popełnili wiele zbrodni.

Wśród znanego ze śmiałości i od­
wagi plemienia Samburu (również w 
Kenyi), szerzą się zbrodnie rytualne

PRZEGLĄD KOLONJALNY
W sprawach mandatowych za­

szedł pewien fakt, który w ustosun­
kowaniu się arajów kolonjalnych do 
mandatów mo„c mieć poważne zna­
czenie.

Mianowicie: .i.a-anja fortyfikuje
wysepki na Oceanie Spokojnym, 
które ma w swej władzy z tytułu 
mandatu. W Lidze Narodów sprawa 
ta jest obecnie rozważana, albowiem 
na podstawie obowiązujących za­
strzeżeń. w koloniach mandatowych 
nie wolno urządzać żadnych forty- 
Lkacyj.

Wprawdzie Japonja wystąpiła z 
Ligi Narodów, niemniej jednak po­
zostały w mocy wszystkie prawa 
obowiązujące mandatarjusza. bez 
względu na to, czy należy do Ligi 
Narodów.

Czy i jaką akcję podejmie Liga Na­
rodów przeciw Japonii, zabraniając 
jej wojskowego umacniania tych 
wysepek, jest sprawą bardzo waż­
ną, albowiem stanowisko Ligi, zajęte 
wobec Japonii, będzie zapewne or- 
jentacją dla innych państw kolonial­
nych, posiadających mandaty. .

*
Portugalską wystawę kolonialną 

w Oporto (która odbyła się w r. b.) 
zwiedziło 1.500.000 osób. Portugal­
skie sfery kolonialne, gospodarcze 
i rządowe wykazują nietylko zado­
wolenie z wyników osiągniętych w 
dziedzinie kolonialnej w związku 
l tą wystawą, ale zachęcone pełnem 
powodzeniem wystawy, postanowi­
ły urządzić w r. 1936 w Lizbonie je­
szcze większą wystawę kolonialną 
o charakterze międzynarodowym. 
W tym celu wkrótce mają być wy­
stosowane .specjalne zaproszenia do

państw kolonjalnych o wzięcie 
udziału w projektowanej wystawie.

*

Nie u' ta żadnej wątpliwości, że 
Unja poiudniowo - afrykańska jest 
jednym z najbogatszych krajów 
świata, gdzie odsetek ludzi boga­
tych i zamożnych jest bardzo duży. 
Świadczy o tern chociażby ilość po­
nad 100.000 samochodów osobowych 
(nie licząc motocykli, samochodów 
i autobusów' w liczbie 61.230), przy­
padających na białą ludność, liczącą 
zaledwie 1.800.000 osób.

Ale też kraj ten jest równocześnie 
zbiorowiskiem bodajże największej 
— stosunkowo — ilości ludzi b; i- 
r.ych, t. zw\ „białych biedaków**, 
którzy znajdują się w położeniu 
W’prost paradoksalnem. Nie wolno 
im bowiem wykonywać pewnych 
prac, gdyż rzekomo nie odpowiada 
to ich godności, jako panom i wład­
com kraju. Natomiast z braku pracy 
i zarobku cierpią niejednokrotnie 
skrajny niedostatek. „Biali biedacy** 
żyją w Unji w nędzy obok przepy­
chu bogaczy, których kopalnie zło­
ta wywiozły w 1933 r. złota warto­
ści 1.750.000.000 zł., a samych dywi­
dend wypłaciły 355 milj. zł., nie li­
cząc dywidend z kopalń diamentów, 
węgla i t. p.

Według sprawozdania -„Carnegie 
Corporation** już w 1928 r. ci „biali 
biedacy** tworzyli 34% ludności bia­
łej (t. j. ponad 600.000), a obecnie w 
okresie kryzysu gospodarczego, któ­
ry dotknął również i Unję, liczba ich 
poważnie wzrosła. Celem rozwiąza­
nia tego zagadnienia została zwoła­
na ostatnio do Kimberley specjalna 
konferencja, której zadaniem miało 
być obmyślenie sposobów, jakie na­



i organizacja „Ośmiu silnych*1 za­
czyna przejawiać swą działalność 
Tubylcy zabijają członków innych 
plemion, zanurzając końce dzid w 
krwi mordowanych. Pomiędzy ofia­
rami zbrodni tych znalazł się rów­
nież i syn naczelnika plemienia Ki- 
kuyu.

Mordy te o charakterze rytualnym 
przybrały takie rozmiary, że guber­
nator zmuszony był zastosować su­
rowe kary, a zaniepokojeni planta­
torzy spowodowali nawet interpela­
cję w Izbie Gmin w Londynie.

Na dwie wioski, w których wy­
kryto sprawców mordu, nałożono 
karę 900 funtów szterl. (tj. około 24 
tysiące zł.), jak na możliwości mu­
rzyńskie wprost olbrzymią. Pomimo 
iż plemionom tym zakazano nosić 
dzidy i wogóle je posiadać, wypadki 
zabójstw na tle rytualnem stale się 
powtarzają.

*
Południowa Rodezja przystąpiła 

dc budowania dróg asfaltowych. 
W b. r. ma być wykończona jedna 
droga długości około 200 km., a w 
ciągu najbliższych 3-ch lat ma być 
zbudowanych takich dróg ponad
2.000 km. Drogi te są zbudowane 
z asfaltu nietylko dlatego, że kon­
strukcja ich wypada taniej, ale i dla-

Jak wynika z korespondencji p. 
J. Wzorek, zamieszczonej w piśmie 
polsko - brazylijskiem ,,Lud“ naj­
młodszą kolonją w Brazylji w -stanie 
Santa Catharina jest osada, złożona 
z dwudziestu polskich mieszkańców. 
Osada ta nosi nazwę Riodareia i ist­
nieje zaledwie siedem lat. Po osiedle­
niu się tu pierwszych Polaków za­
częły znikać okoliczne bory, a na ich 
miejsce wyrosły piękne łany kuku­
rydzy i pszenicy. Założono też 
wkrótce wielki polski młyn zbożowy 
oraz kuźnię. Widać też, że tamtejsi 
Polacy posiadają duży zmysł organi­
zacyjny, gdyż zorganizowali T-wo 
„Rolnik**, zbudowali „Dom Towarzy- 
ski“, gdzie prowadzone śą lekcje ję­
zyka polskiego przez tymczasowego 
nauczyciela oraz chór polski. W dniu 
18-tym sierpnia b. r. urządzono tu 
(po raz pierwszy w tej kolonji) ob­
chód: Wymarsz Legjonów i Cud 
nad Wisłą. Gorliwym opiekunem 
tej kolonji jest ks. O. F. Gaździcki, 
który pomaga również w pracy tam­
tejszemu nauczycielowi.

*
Argentyński Komitet Pomocy dla 

Powodzian w Polsce, podaje do wia­
domości szlachetny gest rządu ar­
gentyńskiego, który po raz pierw­
szy, ze względu na ogrom katastro­
fy, zezwolił koloriji cudzoziemskiej 
na naklejanie specjalnych znaczków 
na listach. Sumy w ten sposób uzy­
skane, przeznaczone są na powo­
dzian. Według danych „Głosu Pol- 
skiego** Polacy w Argentynie do dn.

tego też, że Rodezja spodziewa się 
— gdy będzie mieć dobre drogi — 
napływu turystów z Unji, którzy 
już obecnie zwiedzają Rodezję, przy­
bywając na własnych samochodach.

*
W kolonjach francuskich często 

zdarzają się wypadki nadawania tu­
bylcom odznaczeń, ale w kolonjach 
angielskich należy to do rzadkości, 
albowiem Anglicy odznaczają tubyl­
ców tylko za czsmy wyjątkowe, 
podczas gdy administracja kolonjal- 
na francuska stosuje zasadę odzna­
czania tubylców za czyny i zasługi 
w stosunku do Francji.

To też odznaczenie przyznane 
przez króla angielskiego Murzynowi 
F. Omara w Ugandzie jest zdarze­
niem niepowszedniem.

*
Budowa mostu na Zambezi, łączą­

cego Nyassę .z Mozambikiem dobie­
ga końca. Ostatni filar jest już wy­
kończony. Będzie to najdłuższy most 
w Afryce, o długości 3 i pół km.

Całkowite wykończenie mostu, aż 
do oddania go dla ruchu kolejowego 
i wozowego, nastąpi w połowie 
kwietnia przyszłego roku. Budowa 
trwa już półtora roku i będzie kosz­
tować około 70,000.001* zł.

9-go października b. r. zebrali na po­
wodzian w Polsce 12.000 złotych.

*
„Głos Po!ski“ z Buenos Aires 

pisze, że społeczeństwo polskie 
w Argentynie, witało całem ser­
cem Prymasa Polski Kardynała 
Hlonda, oraz księży Biskupów: T. 
Kubinę, Stanisława Okoniewskiego i 
Karola Radońskiego, którzy przybyli

tu na 32-gi Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny.

Dalej „Głos Polski** stwierdza, że 
uczuć polskich nie osłabiła prze­
strzeń, ducha katolickiego nie umniej­
szyła ziemia obca. Prymas Polski 
zastaje tutaj maleńką Polskę, mniej­
szą liczebnie, ale nie mniej katolicką.

Prezydjum Centralnego Związku 
Polaków' w Brazylji powołało do 
życia widział prasowy, który już 
normalnie pracuje, jak oświadcza 
„Gazeta Polska** w Kurytybie. Wy­
dział prasowy wydawać będzie co 
tydzień biuletyn prasowy, zawiera­
jący krótkie wiadomości o sytuacji 
politycznej Europy środkowej i 
wszelkich problemach, dotyczących 
sytuacji ogólno - politycznej Polski 
i Brazylji, jak rówmież o życiu Po­
laków, rozsianych po całym świę­
cie. Ponadto biuletyn zawierać bę­
dzie zarys spraw C. Z. P. jego ideo- 
logji i ważniejszych poczynań.

*
Delegaci na Drugi Zjazd Polaków 

po powrocie z Polski w wywiadzie, 
udzielonym przedstawicielowi „Ga­
zety Polskiej** w Kurytybie podkre­
ślają, że Polska mogłaby sprowa­
dzać od tamtejszych kolonistów 
polskich nasienie rycynusowe, orzesz­
ki soi i tungi. Olejarnia np. w Gdy­
ni, jedna z największych, a może i 
największa w świecie, zakupuje 
w' Indochinach kokosy i soję w' Man- 
dżurji za 10 miljonów' złotych rocz­
nie, jako surowiec do wyrobu sma­
rów, olejów etc. Dalej wśród zaku­
pów, jakie Polska może robić u ko­
lonistów' polskich idą: kawa, baweł­
na, którą ostatnio produkowano 
w stanie Sao Paulo, a którą intere­
sowały się fabryki w Lodzi, gdyż 
przewyższa jakością bawełnę, spro­
wadzaną z kolonij angielskich, dalej 
owoce brazylijskie, jak pomarań-

Statkiem motorowym przez górę! Komunikacja wodno-lgdowa pomiędzy 
Osterode i Elbinglem w Prusach Wschodnich

Z PRASY POLSKIEJ N a  OBCZYŹNIE



cze, banany i ananasy. Obecnie, ma­
ją w Polsce pokup pomarańcze bra­
zylijskie, bardzo elegancko i prak­
tycznie opakowane, przywożone za­
pewne za pośrednictwem niemiec- 
kiem.

Wzamian za towary kolonjalne 
może Polska eksportować szyny, pa­
rowozy, wagony, drobne żelaziwo, 
rury, których jest największym i 
najlepszym producentem w świecie 
i lniane tkaniny.

*
Od pewnego czasu daje się zau­

ważyć wśród społeczeństwa polskie­
go w Brazylji zainteresowanie spra­
wą powstania stałej polskiej linji 
okrętowej na przestrzeni Gdynia — 
Brazylja. Na łamach prasy polskiej 
w Kurytybie pojawiają się artykuły, 
sugerujące czynnikom miarodajnym 
w Warszawie przyspieszenie realiza­
cji przedsięwzięcia. Ostatnio w arty­
kule „Zacznijmy od fundamentów", 
ogłoszonym w „Gazecie Polskiej" 
w Kurytybie autor zaleca raczej 
przygotować przedtem grunt brazy­
lijski, zanim zostanie utworzona lin- 
ja okrętowa. Jako receptę podaje 
propagandę wyrobów polskich 
wśród innych narodowości oraz 
obowiązek kupowania przez tamtej­
szą Polonję towarów polskich. Ze 
zwiększonym zbytem towarów pol­
skich na rynku brazylijskim Polska 
również nabywałaby produkty bra­
zylijskie, co razem przyczyniłoby się 
do powstania polskiej linji okręto­
wej.

Do uwag autora należy dodać, że 
wina małego zbytu towarów pol­
skich w Brazylji nie leży całkowicie 
po stronie tamtejszej Polonji, lecz 
również szukać jej należy w pewnej 
bierności przemysłowców i sfer han­
dlowych w Polsce. Sprzedawca mu­
si przecież poznać osobiście swoje­
go klienta, poznać jego gust i wy­
magania, co się nie da. uskutecznić 
drogą korespondencji. Polonja miej­
scowa może być ze swej strony uży­
teczna dla kupca polskiego, służąc 
mu jako punkt oparcia i źródło cen­
nych informacyj w nieznanym kraju.

*
„Wiadomości Codzienne" z Cle- 

veland podają, że zgodnie z dekla­
racją współpracy ze światowym 
Związkiem Polaków z Zagranicy, 
którą delegacja Polonji Amerykań­
skiej złożyła na 11-gim Zjeździe Po­
laków z Zagranicy i w myśl 
oświadczenia, że sprawa akcesu do 
Światowego Związku Polaków za­
łatwiona będzie przez Sejm lub za­
rządy organizacyj, Zarząd Związku 
Narodowego Polskiego na specjal- 
nem posiedzeniu uchwalił przystą­
pienie do Światowego Związku Po­
laków z Zagranicy.

*

Jak donosi „Dziennik Zjednocze­
nia" w Springfields Mass., w pierw­

szej połowie września b. r. odbył 
się 4-ty sejm Zjednoczenia Polsko- 
Katolickiego, drugiej największej or­
ganizacji polskiej w Stanach Zjedno­
czonych. Oprócz spraw ściśle lokal­
nych Sejm wysłuchał sprawozdań 
delegatów na 11-gi Zjazd Polaków 
z Zagranicy, uchwalając jednogło­
śnie votum zaufania swojej delega­
cji. Sprawy przystąpienia do Świa­
towego Związku Polaków z Zagra­
nicy postanowiono przekazać nowe­
mu zarządowi.

*
Na posiedzeniu kwartalnem Ligi 

Morskiej i Rzecznej w Chicago wy­
słuchano sprawozdań delegata na 
11-gi Zjazd Polaków z Zagranicy 
w Warszawie, p. Ryszarda Matu- 
szczaka. Na wniosek delegacji 
uchwalono jednogłośnie akces do 
Światowego Związku Polaków z Za­
granicy.

Dzięki staraniom niestrudzonego 
pracownika L. M R kom. p. Jana 
Borowskiego została zorganizowana

orkiestra L. M. R. przy Zarządzie 
Centralnym.

Niedawno powstały nowe oddzia­
ły L. M. R.: w Detroit, Mich; Jersey 
City, N. Y.; w Chicago, 111., p. n. 
„Zew Morza" oraz organizuje się 
nowy oddział w Chicago.

*
22-go października odbył się, jak 

donosi „Dziennik Związkowy", 
Zjazd Kupiectwa ze stanu Michigan, 
na którym zapadła bardzo doniosła 
uchwała. Postanowiono utworzyć 
powszechny Wielki Związek Wszyst­
kich Kupców Polskich w Ameryce, 
obejmujący istniejące już Związki 
Kupiectwa po rozmaitych miastach 
lub tworząc takie związki tam, 
gdzie nie istnieją. Postanowiono na­
stępnie wysyłać młodzież kupiecką 
z Ameryki na studja do Polski, a 
nadto nawiązać liczne kontakty 
z organizacjami w Polsce dla stwo­
rzenia handlu wymiennego między 
Ameryką a Polską.

Stanisław Bełżecki.

Murzyńska fajka wodna



Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ
ROKOWANIA JAPOŃSKO-AMERY- 

KAŃSKIE W LONDYNIE.
Rokowania japońsko-atnerykańskie 

na temat ograniczenia zbrojeń mor­
skich pogłębiają z dniem każdym 
przepaść, dzielącą poglądy obu 
stron. Dalsze rozmowy wydają się 
najzupełniej bezcelowe, o ile jeden 
z obozów nie wysunie ostatecznie ja­
kiejś tezy pojednawczej; a tego tru­
dno jest się spodziewać.

Obecne stanowiska wyglądają na­
stępująco;

a) Japonja żąda zupełnego 
parytetu z Ameryką, globalnego 
ograniczenia tonażu z zachowaniem 
zupełnej swobody, co do rozbicia go 
na poszczególne kategorje, zniesie­
nie awjomatek, jako jednostek wy­
bitnie zaczepnych, a pozostawienie 
łodzi podwodnych, jako środków 
obronnych.

b> Stany Zjednoczone natomiast 
wysuwają wnioski diametralnie 
przeciwne: bezwzględne pozostawie­
nie obecnego stosunku 5:3 z Japon- 
ją, ograniczenie tonażu w poszcze­
gólnych kategorjach, pozostawienie 
awjomatek, a natomiast zniesienie 
łodzi podwodnych.

Zajęcie tak skrajnych stanowisk 
daje się łatwo wytłumaczyć olbrzy­
mią przewagą sił morskich Stanów 
Zjednoczonych; lecz od chwili pod­
pisania traktatu waszyngtońskiego 
potęga Japonji wzrosła do nieprze- 
widywanego wówczas stopnia, i 
w znacznej mierze usprawiedliwia jej 
uporczywe stanowisko na temat 
ograniczeń sił morskich.

Traktat waszyngtoński ograniczył 
zespół pancerników japońskich do 10 
jednostek, uzbrojonych w 88 cięż­
kich dział, o ogólnej wyporności
300.000 ton, przyczem nakazał on 
przerwanie budowy superdread- 
nought‘ów, uzbrojonych w działa 
406 mm., nad którerni roboty były 
bardzo posunięte. Natomiast w myśl 
tegoż traktatu flota amerykańska 
rozporządza 18 pancernikami ogól­
nej wyporności 525 000 ton i 172 
ciężkiemi działami; nie są to wpraw­
dzie nowe jednostki, jednakże w cią­
gu ostatnich lat zostały one wydat­
nie zmodernizowane przez zamianę 
systemu napędowego, powiększają­
cego szybkość i rejon pływania, o- 
raz przez zwiększenie donośności 
artylerji i wzmocnienie opancerze­
nia.

W dziale krążowników rówmież 
przewaga jest po stronie amerykań­
skiej. Wprawdzie w roku 1924, jed­
nostkom typu „KINUGASA“, 7100 
ton, 6 dział 203 mm., 33 węzłów, 
Amerykanie przeciwstawili słabszy 
typ „OMAHA“, 6800 ton, 10 dział 
152 mm, 34 węzłów; lecz już w ro­
ku 1928, w odpowiedzi na osiem 
krążowników typu „NASHI“ i „ATA- 
GO“ (10 000 ton, 10 dział 203 mm, 
33 węzłów7, 14.000 mil rejonu pły­

wania), Siany Zjednoczone wybudo­
wały aż 15 jednostek typu „PENSA- 
COLA“ i „AUGUSTA" (9 — 10.000 
ton, 10 dział 203 mm,, 33 węzły,
13.000 mil rejonu pływania) tak, że 
ostatecznie Japonja posiada w tej 
kategorji 26 jednostek, Stany Zjed­
noczone zaś 25 lecz bezporównania 
potężniejszych.

Przewmga amerykańska uwydat­
nia się jednak najjaskrawiej w dzia­
le awjomatek. Japonja posiada trzy 
jednostki tego typu, ogółem
60.000 ton, zabierające 140 samolo­
tów, podczas gdy Stany Zjednoczo­
ne mają 4 okręty ogólnej pojemno­
ści 91.000 ton, z 360 zaokrętowane- 
mi aparatami lotniczemi.

Natomiast w dziale kontrtorpe- 
dowców7 i torpedowców Japonja gó­
ruje najwyraźniej, i to zarówno pod 
względem ilości posiadanych jedno­
stek (nowoczesnych oczywiście), jak 
i pod względem cech bojowych. 
Ostatni typ „FUBUKl“ wzbudził po­
dziw techników morskich całego 
świata: 1.750 ton, 6 dział 130 mm., 
40 węzłów', 6000 mil rejonu pływa­
nia. Ameryka zaś zupełnie zaniedba­
ła lekkie siły osłonowo-wywdadow7- 
cze, posiadając w chwali obecnej 
jedną tylko jednostkę tego typu, któ­
ra nie przekroczyła granicy wieku. 
Ostatnie manewry wykazały ten 
brak, to też w czasie swego ostat­
niego pobytu w bazie morskiej na 
wyspach Hawajskich, prezydent Roo- 
sevelt zapowiedział budowę 6 5 . tor­
pedowców, uzbrojonych w 9 apara­
tów torpedowych i 6 dział 140 mm.

Wreszcie umowa londyńska przy­
znała obu stronom parytet w dziale 
łodzi podwodnych, lecz i tutaj 
Japonja ma znaczną przewagę: 
posiada ona bowiem o 24 jednostek 
więcej, niż Stany Zjednoczone, a po- 
zatem stocznie jej, po wielu mozol­
nych studjach i doświadczeniach, 
doszły do typów o wybitnie wwso- 
kich walorach wojskowych.

Taktyka admiralicji japońskiej by­
łaby niezmiernie uproszczona, gdy­
by tematem obrad były tylko umo­
wy waszyngtońska i londyńska: wv-

Spuszczenie na wodę włoskiego krqżo- 
wnika — Muzio Attendolo

starczyłoby poprostu wypowiedzieć 
je. Na jej nieszczęście jednak, z umo­
wami temi łączy się jeszcze traktat 
o fortyfikacjach nad brzegami Ocea­
nu Spokojnego, dający Japonji znacz­
ne korzyści, chociażby w postaci za­
kazu utworzenia nowej bazy dla 
floty amerykańskiej na Alasce 
(o 2.000 mil tylko od Japonji).

Problem jest do tego stopnia za­
wiły, że pomimo krótkiego terminu, 
pozostającego dla sygnatarjuszy, ce­
lem wypowiedzenia się za lub prze­
ciw wymienionym umowom, nikt nie 
śmie przewidywać ostatecznego wy­
niku obrad. Prasa fachowa wydaje 
jedynie komunikaty codziennych 
obrad, z dnia na dzień wyczekując 
sensacyjnego zwrotu.

(Termin wypowiedzenia umów 
upływa z dniem 31 grudnia b. r.). 

*
POLSKA. We wrześniu b. r. pod­

pisana została umowa na budowę 
jednego minowca, który otrzymał już 
nazwę O. R. P. GRYF. Roboty tej 
podjęła się stocznia braci Normand 
w Hawrze, która dostarczyła już ma­
rynarce wojennej łodzie podwodne:
„RYŚ“, „W<LK“ i ,.ŹBIK“.

Nowa ta jednostka o wyporności 
około 2200 ton, z załogą, składającą 
się z 200 oficerów i szeregowych, 
przeznaczona będzie nietylko do 
stawiania min, lecz również do prak­
tycznego szkolenia absolwentów 
Szkoły Podchorążych Marynarki 
Wojennej.

Minowce, spełniające jednocześnie 
funkcje okrętów szkolnych, są uży­
wane w szeregu mniejszych mary­
narek, jak naprzykład holenderskiej 
(„DOUWE ANKES“) lub norwe­
skiej, która w roku 1931 rozpoczęła 
budowę „Nr. 119“, o wyporności 
1600 ton.

*
O. R. P. Smok, na którym zaokrę­

towany jest kurs oficerów nawiga­
cyjnych, opuścił w dniu 1 listopada 
Gdynię, udając się na jednomiesięcz­
ną podróż naokoło morza bałtyckie­
go. Trasa tej podróży przewiduje 
szereg postojów w Estonji, Łotwie, 
Finlandji, Szwecji i Danji.

*
WŁOCHY. W dniu 28 października 

rozpoczęto uroczyście budowę pan­
cerników . „V1TT0R10 VENETO“ i 
„L1TT0RIÓ“. W ten sposób zostaje 
całkowicie wykorzystany tonaż w 
kategorji okrętów linjowych, przy­
znany Włochom na mocy traktatów 
morskich.

Szczegóły odnośnie tych nowych 
jednostek trzymane są narazie w ści­
słej tajemnicy; sądząc jednak z krą­
żących pogłosek, będą to niewątpli­
wie najpotężniejsze pancerniki na 
świecie. Jednostki te mają odpowia­
dać następującym danym: wypor­
ność 35 000 ton, działa 406 min., 
szybkość 26 w-ęzłów, opancerzenie 
zabezpieczające nietylko przed cięż­
kiemi pociskami arfylerwskiemi. ale 
nawet przed silneini bombami lotni­
czemi. Poza tern przy budowie tych



okrętów ma być szeroko zastosowa­
ne spawanie, dające znaczne oszczę­
dności w wadze wobec systemu ni­
towania.

Zważywszy, że naogńł stocznie 
włoskie pracują znacznie szybciej, 
niż inne zagraniczne, oraz że zamó­
wienia na poszczególne części skła­
dowe zostały już dokonane na po­
czątku bieżącego roku, należy się 
spodziewać ukończenia budowy tych 
okrętów już w połowie 1938 roku.

Ostatnie pancerniki włoskie typu 
„DUlLIO“ pochodzą z 1913 r.

*
FRANCJA. Po ukończeniu prób od­

biorczych, wcielony został do eska­
dry Morza Północnego krążownik 
„F.MILE BERTIN-. Fachowa prasa 
angielska, naogół bardzo objektyw-

Dr. W. Korabiewicz. Kajakiem 
do minaretów. — Warszawa. Głów­
na Księgarnia Wojskow a. Cen i 
4.80 zł.

Kajakowcy nasi nie poprzestają 
już na włóczędze po naszych rze­
kach i jeziorach, lecz, szukając szer­
szych przestworzy i szlaków wod­
nych. przebijają się hen do morza 
Bałtyckiego i Czarnego. Ponadto 
mamy coraz więcej fanatycznych 
wprost zwolenników kajaka, dla któ­
rych sport ten jest już nietylko przy­
jemną rozrywką, lecz wprost po­
trzebą życia. Są to zawołani włó­
czędzy, miłujący nadewszystko swo­
bodę, słońce i wodę i z trudnością 
dający się zatrzymać wśród murów 
miast. Kajak — w dodatku jeszcze 
żaglowy, dający możność porusza­
nia się bez większego zmęczenia po 
dużych przestrzeniach jest jakby 
stworzony dla włóczęgi. Do licz­
by takich włóczęgów kajakowych 
w wielkim stylu należy autor książki 
. Kajakiem do minaretów'4, dr. Wa­
cław Korabiewicz, były lekarz „Da­
ru Pomorza44. Traktuje ona o dwu 
kolejnych wyprawach, które razem 
złożyły się na przebycie szlaku Pol­
ska — Ateny. Obie wyprawy obfi­
towały w mnóstwo przeżyć, wrażeń 
i przygód.

Dr. Korabiewicz jest nietylko ka­
jakowcem i żeglarzem, lecz również 
dobrym poetą i pisarzem o bujnym 
temperamencie, czułej wrażliwości 
i dużem poczuciu humoru. Dlatego 
stać go i na sentyment i na ciętą iro- 
nję. W tok opowiadania o podróży 
i przygodach wplata on mnóstwo o- 
pisów krajoznawczych, spostrzeżeń 
i anegdot, sypie spostrzeżeniami zło- 
śłiwemi między spostrzeżeniami fa­
chowca - żeglarza, umie oddać na­
pięcie tragicznej sytuacji, by potem 
roześmiać się z przykrej przygody, 
gdy już przeszła. Trzeba przyznać, 
że książka dr. Korabiewicza iest nie-

na, nie kryje swego podziwu wobec
tego nowego arcydzieła stoczni fran­
cuskiej.

Dane charakterystyczne tej no­
wej jednostki są następujące: wy­
porność około 6000 ton, długość 
167 in., napęd turbinuwy, dający 
szybkość około 35 węzłów przy 
ogólnej sile maszyn 112.000 HP roz­
bitej na czterech wałach śrubowych.

Uzbrojenie jego składa się z: 9 
dział 152 mm., rozmieszczonych 
w trzech wieżach potrójnych, 4-ch 
dział 100 mm., 8 karabinów maszy­
nowych przeciwlotniczych 37 mm, 
6 wyrzutni torpedowych; dwa apa­
raty lotnicze, wyrzucane z katapulty. 
Pozatem okręt ten ma całe urządze­
nie, umożliwiające przyjęcie i stawie­
nie kilkuset niin morskich. Essel

pośledniem zjaw iskiem w dziedzinie 
pamiętników tak, jak niepowszednim 
typem jest sam autor - włóczęga.

Adam Wisłocki. Przez jeziora 
i rzeki Brasławszczyzny. — Warsza­
wa. Główna Księgarnia Wojskowa. 
Cena 5 zł.

Książka ta stanowi połączenie re­
portażu z kajakowej włóczęgi po 
Brasławszczyźnie z przewodnikiem 
po tym terenie. Autor opisuje w niej 
jedną z wycieczek, którą odbył 
wraz z żoną kajakiem przez drogi 
wodne Brasławszczyzny. Szlak je­
go wycieczki prowadził od Dukszt 
i jeziora Dzisna przez jez. Ołksna. 
jez. Róża. jez. Opiwarda, rz.- Opi- 
wardkę, rz. Dryświacicę, jez. Dry- 
światy, jez. Obole, jez. Bohuńskie, 
rz. Źolwicę, jez. Drywiaty, rz. Druj- 
kę, jez. Niespisz, jez. Snttdy — Stru- 
sto oraz jez. Wojso, rz. Drujkę do 
Dźwiny.

Praca ma charakter dość różno­
rodny; autor dzieli się z czytelni­
kiem swerni obserwacjami co do te­
renu i ludności tego kraju, to mówi 
o jego historii, to opisuje rozkosze, 
które dała mu wycieczka i trudności 
z nią związane. W beletrystykę 
przygody, ujętej z humorem, wple­
cione są opisy szczegółowe i grunto­
wne szlaku turystycznego, opisy po­
łączone z szeregiem uwag i wskazó­
wek i oparte na skontrolowanych 
danych. Narracja autora pełna świe­
żości, rozmachu i beztroskiego hu­
moru tak właściwego włóczęgom 
wodnym, działa nietylko na czytel­
nika, jako na lektora, ale zaszczepia 
w nim umiłowanie wodnej włóczę­
gi i gorącą chęć skosztowania tego 
dziwnego i wspaniałego życia. Do

książki dołączono ilustracje i mapkę 
szlaków wodnych Brasluw szczyz- 
ny w podziałce 1:200.009. Książka 
zasługuje na uwagę szerokiego o- 
gółu, a zwłaszcza zwolenników 
sportu wodnego. Nie .vątp!iwie na­
tchnie ona niejednego kajakowca 
do wyruszenia do tej krainy nieprze­
branych jezior w poszukiwaniu ra­
dości życia i piękna przyrody.

Wł. Wagner: — Podług słońca 
i gwiazd. — Warszawa. 1934. 
Cilówna Księgarnia Wojskowa. Cena 
3.50.

Literatura podróżnicza liczy już 
szereg imion i pamiętników żegla­
rzy, którzy z pobudek sportowych, 
gnani żądzą przygód i zamiłowa­
niem do włóczęgi morskiej, samotnie 
lub we dwójkę podejmowali podróż 
naokoło świata na malutkich stat­
kach żaglowych. Byli to cudzoziem­
cy: Slocum — Amerykanin, Ger- 
bault — Francuz, Voss — Duńczyk 
i Robinson — Anglik.

Do liczby tych śmiałych zdobyw­
ców oceanu wszedł obecnie nasz 
rodak Wagner, harcerz gdyński. Na 
małym, 9 ni długości liczącym jach­
cie, przerobionym własnoręcznie ze 
starego kutra rybackiego, kupionego 
lako szmelc, Wagner wraz z jednym, 
a potem dwoma towarzyszami, od­
bywa w 1932 j\ roczną podróż od 
wybrzeża polskiego do wybrzeży 
amerykańskich. Trasa jego podróży 
prowadziła przez Gdynię, Kopenha­
gę, Hals, Aalborg, Thyborn, Calais, 
Havre, Cherbourg. Brest, Biarritz, 
Dakar, Belem de Para, Cayenne, Tri- 
nitad Curacao. do Colon i Cristobal.

Podczas podróży tej Wagner pro­
wadzi z dnia na dzień pamiętnik, 
który zatytułowany „Podług słońca 
> gwiazd44, ukazuje się obecnie na 
półkach księgarskich

NUMER SPECJALNY 
„STRZELCA".

W związku z 16 rocznicą odzy­
skania Niepodległości, ukazał się 
specjalny numer tygodnika ..Strze­
lec44, poświęcony całkowicie historii 
i pracom Polskiej Organizacji Wor- 
skowej. z okazji 20-lecia jej zało­
żenia.

Bogata treść tego numeru uwzglę­
dnia całokształt działalności P.O.W. 
od zarania jej powstania w 1914 r 
i przynosi wiele nieznanego dotych­
czas szerzej materiału, jak np. źród­
łowy artykuł o powstaniu zorgani- 
zowanem przez P. O. W., o pierw­
szych pracacli P. O. W. na terenie 
Petersburga i Moskwy i wiele in­
nych.

Nmner zdobią ciekawe, częściowo 
po raz pierw szy reprodukowane 
zdjęcia.

Dzięki staraniom pana prezesa dr. Edw-arda Natansona, znanego przemy­
słowca i działacza społecznego i dzięki zabiegom sędziego hondlowego, 
p. Friede, „Centropapier" postanowił poprzeć Fundusz Akcji Kolonjalnei i wpła­

cił sumę dwudziestu pięciu tysięcy do kasy l. M. i K.
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POLSKA Z LOTU PTAKA.
Do najoryginalniejszych afiszów 

propagandowych, wydawanych 
przez koleje polskie należą niewąt­
pliwie afisze-mapy, przedstawiające 
Polskę z lotu ptaka, których wyda­
wanie przed dwoma laty zainicjo­
wała dyrekcja kolejowa w Krako­
wie z inicjatywy wiceministra ko­

munikacji inż. Bobkowskiego. Pierw­
sze dwie mapy przedstawiały Pol­
skę, widzianą od strony Tatr i od 
strony Karpat Wschodnich, obecnie 
wyszła trzecia mapa, przedstawia­
jąca Polskę widzianą od Bałtyku, 
podobnie jak dwie poprzednie opra­
cowana przez kartografa i znanego 
taternika z Zakopanego, Tadeusza

Zwolińskiego. Na pierwszym planie 
widzimy bardzo szczegółowo całe 
woj. pomorskie z wybrzeżem, Szwaj­
carią Kaszubską i Borami Tuchol­
skiemu Dalej widać jeszcze dość do­
kładnie woj. poznańskie i wszyst­
kie pozostałe województwa aż po 
łańcuch Tatr i Beskidów.

Z Z^CIA ORGANIZACJI
Na czoło zagadnień, któremi wła­

dze naczelne LMK zajmowały się 
w ostatnich tygodniach, wysunęły 
się sprawy zbiórki na Fundusz Ob­
rony Morskiej, sprawy kolonialne 
oraz kwestie organizacyjne.

W dziale zbiórki na FOM — poza 
rozwijającą się ciągle akcją roz- 
sprzedaży znaczków, która zatacza 
coraz szersze kręgi — wspomnieć 
należy o uzyskaniu przez Zarząd 
Główny zezwolenia cedowania na 
FOM obligacyj „Pożyczki Narodo- 
wej“.

Dnia 11 listopada, w rocznicę od­
zyskania Niepodległości, ukazała się 
odezwa w sprawie zbiórki na F. O. 
M„ podpisana przez przedstawicieli 
różnycli instytucyj i organizaeyj 
społecznych z Zarządem Głównym 
Ligi i Zarządem Funduszu Obrony 
Morskiej na czele. Podobne odezwy, 
podpisane przez przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa, zosta­
ły wydane w szeregu Okręgów Li­
gi M. i K., obejmując coraz liczniej­
sze szeregi ofiarodawców, którzy 
deklarują składanie na F. O. M. 
i obligacji Pożyczki Narodowej.

Oto treść głównej odezwy, którą

w nakładzie 100.000 egzemplarzy 
rozesłano po całej Polsce:

Pomni wiekowych zaniedbań Rze­
czypospolitej na wybrzeżu i na mo­
rzu, których odrobienie wymaga 
czynnego spółdziałania całego Na­
rodu

Uznając dostęp do morza — naj­
większy skarb Rzeczypospolitej — 
za źródło siły i potęgi Państwa

Przeświadczeni, że flota wojen­
na jest niezbędna, by zapewnić wol­
ność pracy polskiej na wybrzeżu 
i na morzu, a tern samem utrwalić 
prawdziwą niezawisłość polityczną 
i gospodarczą Rzeczypospolitej

Składamy na Fundusz Obrony 
Morskiej zadeklarowane przez nas 
pieniądze, papiery wartościowe, obli- 
facje Pożyczki Narodowej, akcje 
Banku Polskiego, obligacje pożycz­
ki budowlanej i w uroczystym dniu 
wiekopomnej rocznicy odzyskania 
Niepodległości wzywamy całe spo­
łeczeństwo, by ofiarnością na rzecz 
rozbudowy floty wojennej przyczy­
niło się do utrwalenia siły Rzeczy­
pospolitej.

Uwaga: Pieniądze należy przesy-
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Napis propagandowy, umieszczony na 
szczycie domu w Rypinie, staraniem od­

działu L M i K.

Do dnia 1 listopada 

wpłacono na

F. O. M.
konto w P.K.O.

3 0 6 8 0
Zł. 1.464.976 gr. 72

Szczegółowe sprawozdania ze zbiór­
ki na F.O.M. w m-cu lipcu 1 sierpniu 
b. r. zostały rozesłane do wszystkich 
Oddziałów LMK. Sprawozdanie za 
wrzesień i październik znajduje się 
w druku.

łać na P. K. O. Nr. 30680, obligacje 
Pożyczki Narodowej po złożeniu 
przez ofiarodawcę swego podpisu 
na odwrotnej stronie obligacji w ru­
bryce „Przelewy" — należy skła­
dać w miejscowych Komunalnych 
Kasach Oszczędności.

Odezwa ta rozpowszechniona zo­
stała na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej, stanowiąc wstęp do inten­
sywnej akcji propagandowej, jaką 
winny rozwinąć poszczególne ogni­
wa organizacyjne Ligi w celu wy­
datnego zasilenia Funduszu Obrony 
Morskiej ofiarami z tego źródła.

Na podstawie porozumienia Za­
rządu FOM z Zarządem Głównym 
LMK — akcja zbiórki ma być w naj­
bliższym okresie czasu zreorganizo­
wana w ten sposób, że w biurze 
Żarz. Głównego Ligi zostanie wy­
dzielony specjalny aparat, który zaj­
mie się wyłącznie tą sprawą, co nie­
wątpliwie przyczyni się do uspraw­
nienia samej zbiórki.

Faktem jest, że poszczególne 
Okręgi sprawę zbiórki na FOM trak­
tują jako zagadnienie naczelne. 
Świadczy o tern Zjazd, który odbył 
się w dn. 16 listopada r. b. w Łucku 
przy udziale kilkudziesięciu delega­
tów z całego województwa wołyń­
skiego i w obecności sekretarza Za­
rządu Głównego LMK p. radcy M. 
Pankiewicza, który wygłosił refe­
rat na temat zbiórki. Wspomnieć 
również należy o zakończonym 
przed kilku dniami — trzecim z ko­
lei — kursie dla propagatorów Ma­
rynarki Wojennej, zorganizowanym 
przez Okręg Warszawski. Kurs 
trwał 5 dni po 2 godziny dziennie, 
przyczem na zakończenie wyświet­
lono 2 filmy propagandowe z życia 
naszej Marynarki Wojennej. W kur­
sie wzięło udział 190 osób. Oby in­
ne Okręgi zorganizowały u siebie w 
jak najkrótszym czasie podobne kur­
sy!

Drugi dział pracy, który absorbo­
wał w tym czasie władze naczelne 
Ligi, to sprawy kolonialne. Prace 
pionierskie w tej dziedzinie, rozpo­
częte przed kilkoma zaledwie mie­
siącami, mają już na swym koncie 
kilka pozycyj dodatnich. Jedną z nich 
— to zakupienie przez Ligę około
7.000 ha ziemi w t. zw. Rezerwacie 
indyjskim w stanie Parana w Bra- 
zylji, dokąd w najbliższych tygod­



niach wyruszy z Polski pierwszy 
transport emigrantów. Druga taka 
pozycją są nasze stosunki z Afryką, 
które układają się najzupełniej po­
myślnie. Na podstawie umowy z Li­
berią mamy możność wysyłania 
plantatorów z Polski do tego kraju, 
w najbliższych tygodniach wyruszy 
do portów zachodniej Afryki pierw­
szy statek pod banderą polską ce­
lem nawiązania bezpośrednich sto­
sunków gospodarczych z „czarnym 
lądetn“. To, co wydawało się do- 
niedawna dla wielu iluzją czy utop- 
ją — staje się oto faktem najzupeł­
niej realnym.

Działalność kolonialna Ligi zosta­
ła w ostatnich tygodniach zaatako­
wana przez dwa organy prasowe, 
które w pogoni za sensacją me za­
wahały się podać do wiadomości o- 
gółu fakty wręcz fałszywe, szko­
dzące nietylko Lidze, ale i samej 
sprawie. Znalazło to echo na ostat- 
niem posiedzeniu Rady Głównej L. 
M. i K„ obradującej pod przewodnic­
twem p. dyr. Kożuchowskiego w dn. 
18 listopada br.

Obecni byli liczni członkowie Ra­
dy, m. inn. prezes Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy p. 
marsz. Raczkiewicz, oraz prezesi 
Okręgów LMK.

Rada po wysłuchaniu programo­
wego przemówienia prezesa Żarz. 
Głównego p. gen. Orlicz-Dreszera, 
oraz kilku mówców, potępiających 
z oburzeniem niecne insynuacje nie­
których pism — przyjęła jednogłoś­
nie następującą rezolucję w tej spra­
wie: ,

Rada Główna LMK po wysłucha­
niu sprawozdania z działalności Za­
rządu, a w szczególności w sprawie 
statku „Elemka“ — przyjmuje do za­
twierdzającej wiadomości fakt zali li­
pienia statku i stwierdza, że awarja 
„F.lemki" została spowodowana bez 
winy kierownictwa statku, oraz że 
koszta awarji zostają pokryte przez 
towarzystwa asekuracyjne. Rada 
wyraża podziękowanie p. prezesowi 
Żarz. Głównego gen. Orlicz-Dresze- 
rowi za podjęcie akcji pionierskiej 
w zakresie handlu dalekomorskiego.

Rada Główna wyraża oburzenie 
spowodu szerzenia przez nieliczne 
zresztą organa prasowe fałszywych 
wiadomości sensacyjnych o poczy­
naniach Ligi, wiadomości szkodzą­
cych sprawom, którym Liga służy.

Rada Główna poleciła również, by 
Zarząd Główny wyraził podzięko­
wanie pp.: kmdr. Ziółkowskiemu, 
kmdr. Morgulcowi, kpt. wielkiej że­
glugi Nowakowi, p. Makarczykowi 
i p. Bartoszczykowi za pracę przy 
szacowaniu i kupnie „Elemki“.
■ Trzeci dział pracy, któremu wła­
dze centralne poświęcały ostatnio 
sporo czasu, to sprawy czysto orga­
nizacyjne. Wielki rozrost organizacji 
wysunął na czoło najpilniejszych za­
gadnień chwili sprawę decentraliza­
cji pracy i reorganizacji w związku 
z tern prac biura Zarządu Głównego 
Ligi. Opracowany został projekt zor­

ganizowania biur okręgowych, któ- 
reby przejęły całokształt spraw, na­
leżących statutowo do Zarządów O- 
kręgów, a tern samem odciążyły po­
ważnie agendy centrali. Poszczegól­
ne Zarządy Okręgowy otrzymają 
w tej sprawie pisma, wyłuszczające 
zasady wyprowadzanej zmiany, oraz 
projekt regulaminu dla biur okręgo­
wych.

Po uzgodnieniu tych spraw z Okrę­
gami — wydany zostanie w pierw­
szej połowie grudnia r. b. specjalny 
okólnik w tej sprawie, który ujmie 
podstawy przeprowadzanej reformy. 
Reforma ta zacznie obowiązywać 
W'szystkie ogniwa organizacyjne od 
dnia 1 stycznia 1935 roku.

Ostatnie tygodnie przyniosły nowe 
wieści, świadczące niezbicie o dal­
szym imponującym wzroście orga­
nizacji. Oto Zarząd Okręgu w Lubli­
nie zameldował krótko po żołnier­
sku, że na obszarze woj. lubelskiego 
powstała 400-na skolei placówka L. 
M. K. Życząc Zarządowi Okręgu i je­
go dzielnemu prezesowo p. pułk. Ste­
fanowi Iwanowskiemu dalszej cw'0c- 
nej pracy — apelujemy do innych o- 
kręgów, by w pracy dla dobra Pań­
stwa nie ustępowały Okręgowi Lu­
belskiemu, wysuwającemu się zde­
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cydowanie na czoło wszystkich 0- 
ręgów LMK.

Radosnym objawem był również 
zjazd Okręgu Łódzkiego LMK, któ­
ry odbył się w dniu 28. X. rb. w sali 
posiedzeń Urzędu Wojewódzkiego 
w Łodzi, w obecności około 80 de­
legatów z tego województwa. 2te«ło- 
żonych sprawozdań wynika, że O- 
kręg powiększył się w przeciągu o- 
statniego roku sprawozdawczego 
sześciokrotnie. Aktualne sprawy or­
ganizacyjne i działalność kolonjalną 
Ligi oświetlił w swem przemówieniu 
dyrektor biura Zarządu Głównego p. 
W. Czermiński. Następnie wybrano 
Zarząd Okręgowy z p. wice-woje- 
wodą Potockim jako prezesem na 
czele.

Jako o ciekawym przejawie dzia­
łalności propagandowej wspomnieć 
należy o otwarciu w dniu 4 listopa­
da rb. Wystawy Morskiej w Piotr­
kowie Trybunalskim. Wystawa ta 
obrazuje rozwój wybrzeża, portów 
w Gdyni i Gdańska, rozrost mary­
narki handlowej i wojennej, prace 
Zarządu Głównego LMK itp. Ilustru­
ją to wszystko ciekawie zestawione 
dane statystyczne, wykresy, mode­
le okrętów itp. Otwarcia dokonał 
miejscowy starosta.



Przemówienie okolicznościowe 
wygłosił prezes Zarządu Oddziału 
w Piotrkowie p. Papiński. Zarząd 
Główny reprezentował dyr. biura p. 
W. Czermiński, Zarząd Okręgowy 
w Łodzi — p. mgr. Janowski.

O* zainteresowaniu wystawą 
świadczy fakt. że wszystkie szkoły 
piotrkowskie postanowiły gremialnie 
ją zwiedzić, a cały szereg miast na 
obszarze województwa zwrócoo się 
do Piotrkowa z prośbą, by wystawa 
mogła zawitać również do nich.

Faktem godnym podkreślenia jest 
również to, że cały szereg Okręgów 
i Oddziałów LMK organizuje u sie­
bie^ plutony reprezentacyjne, które 
występują nazewnątrz w czasie róż­
nego rodzaju uroczystości, obcho­
dów, akademij itp., przyczyniając się 
tern do popularyzowania Ligi. Jako 
przykład do naśladowania należy 
wymienić działalność Oddziału LMK 
przy Śląskich Zakładach Elektrycz­
nych w Katowicach. Chociaż oddział 
jest stosunkowo młody — około 135 
członków umundurowało się już, 
prócz tego oddział tworzy własną 
orkiestrę.

W dniu 18 listopada rb. odbył się 
w Kraśniku Zjazd Obwodu Janow­
sko - Kraśnickiego LMK ood prze­

wodnictwem p. starosty Górnego, 
przy udziale 35 delegatów. O pracy 
tego obwodu świadczą najlepiej su­
che cyfry: w kwietniu rb. Obwód li­
czył 2 Oddziały — obecnie jest ich 
22, ponadto 3 koła gminne oraz 13 
kół szkolnych. .Zjazd zatwierdził 
szczegółowy plan pracy na najbliż­
szą przyszłość.

Sprawy Obwodu Janowsko-Kraś- 
nickiego omówimy szerzej w najbliż­
szym numerze ,Morza44.

*
W związku z uroczystością spusz­

czenia na wodę nowego statku mo­
torowego „Piłsudski41, który utrzy­
mywać będzie stałą komunikację 
między Gdynią a Nowym Jorkiem, 
Liga M. i K. organizuje specjalną wy­
cieczkę do stoczni Monfalcone pod 
Tryjestem, w której statek ten bu­
duje się.

Wycieczka w programie swoim o- 
bejmuje zwiedzanie Wiednia, Trie­
stu i Wenecji oraz współudział u- 
czestników w samej uroczystości 
w Monfalcone. Wycieczka rozpocz­
nie się około 17 grudnia i trwać bę­
dzie wówczas do 22 grudnia, przy- 
czem wszystkie noce spędzać będą 
uczestnicy w hotelach poza częścią 
podróży nowrotnej z Wenecji do

Warszawy. — Jednak podczas tej 
nocy uruchomiony będzie wagon sy­
piamy, z którego za oddzielną do- 
piatą będą mogli uczestnicy korzy­
stać.

Koszt wycieczki wynosić będzie 
zł. 400 w klasie III, oraz 485 zł. w kl. 
II; dla członków Ligi, którzy wyle­
gitymują się kwitem na opłaconą 
składkę przed 10 listopada r. b., ce­
na w III klasie wynosić będzie zł. 
350 i w II klasie zł. 400.

Zapisy przyjmować będą: Biuro
Podróży Wagons Lits Cook oraz 
„Orbis44.

Ścisły termin uroczystości określi 
p. min. Przem. i H. i od tego uzależ­
niony jest sam termin wycieczki.

W numerze 10-tym „Morza44 
z r. b. w artykule p. K. Wareha- 
łowskiego p. t. „Polska i Polacy 
w Święcie44, w szpalcie 3-ej, 
w wierszach od 40—51 od góry 
umieszczono wzmiankę, że .Drugi 
Pawilco wystawy44 (turystycznej) 
wykonał „Orbis44, podczas gdy 
stoiska drugiego atawilcnu zostały 
urządzone przez Wydział Turysty­
ki Ministerstwa Komunikacji.

Ogólne obroty towarowe portu 
gdyńskiego za miesiąc październik 
1934 r. wyniosły 648.541.7 ton, z cze­
go na obrót zamorski przypada 
627.804.9 ton. Ogólna suma obrotów 
w porównaniu z miesiącem wrze­
śniem r. b. nieco zmniejszyła się, 
gdyż we wrześniu wynosiła ona 
649.853.4 ton. Natomiast w porówna­
niu z październikiem roku ubiegłego 
obroty z tegoż miesiąca w roku bie­
żącym wzrosły o 22.066.4 ton.

Z ogólnej sumy obrotów zamor­
skich na przywóz przypada 65.118 
ton, na wywóz — 562.6i86.9 ton.

W wywozie poza dotychczasowe- 
mi artykułami: węglem (482.622.7
ton), koksem (20.402 ton), bunkrem 
(13.362.9 ton), metalami różnemi 
(4.514.1 ton), szynami kolejowemi 
(2.356 ton), cukrem (2.068.9 ton), 
bekonami (1.796.4 ton), nawozami 
azotowemi (1.760.2 ton) i jajami 
(1.311.3 ton) pojawiły się również 
ziemniaki, których wywieziono 
1.612.7 ton.

W przywozie, jak zwykle, pierw­
sze miejsce zajął złom (18.880.3 ton), 
dalej bawełna (6.708.1 ton), piryty 
(6.810.3 ton), nasiona oleiste 
(5.769.6 ton), skóry (2.844.9 ton), 
garbniki (2.712.5 ton), oraz rudy 
(1.490 6 ton).

*
W miesiącu październiku r. 1934
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przeszło przez port gdyński ogółem 
771 statków o łącznej pojemności* 
734.771 t. r. n. Pierwsze' miejsce w 
ruchu statków zajęła bandera 
szwedzka, drugie niemiecka, trzecie 
polska, a czwarte duńska. W porów­
naniu zatem z ubiegłym miesiącem 
bandera polska wysunęła się na trze­
cie miejsce, a bandera duńska na 
czwarte miejsce, średni tonaż statku 
zawijającego do Gdyni, wyniósł 943.4 
t. r. n., średnia ilość statków, prze­
bywających jednocześnie w porcie— 
39, a średni postój statku — 63.7 
godz.

*

W przeciągu- miesiąca październi­
ka r. b. złowiono na całym wybrze­
żu polskiem 564.580 kg. ryb. warto­
ści 207.636 zł.

Stan połowów w miesiącu sprawo­
zdawczym znacznie się poprawił za­
równo w stosunku do miesiąca wrze­
śnia, jak i w stosunku do paździer­
nika r. ub. W porównaniu z wrze­
śniem r. b. połowy wzrosły o 115.000 
kg., w porównaniu zaś z październi­
kiem r. ub. o 331.000 kg. Wpłynęły 
na to znacznie większe połowy wę­
gorzy: w październiku r. b. — 52.180 
kg., gdy w październiku r. ub. 28.400 
kg., przedewszystkiem jednak zwię­
kszyły się połowy szprot. W końcu 
października pojawiły się masowo u 
polskich wybrzeży ławice tych ryb,

łC  A
występując szczególnie obficie na 
odcinku między Karwią a Chałupami. 
Wywołało to wielkie poruszenie na 
całem wybrzeżu, wyniki połowów 
były też wspaniałe — ogółem zło­
wiono w październiku r. b. 263.300 
kg. szprotów, gdy tymczasem w 
październiku r. ub. tylko 82.000 kg. 
Rybacy sprzedali znaczne ilości 
szprotów w stanie świeżvm, resztę 
uwędzono w wędzarniach, w któ­
rych musiano uruchomić wszystkie 
piece.

*

Między importerami śledzi solo­
nych Wielkiej Brytanji a importera­
mi tego artykułu w Gdańsku • Gdy­
ni została podpisana w październiku 
r. b. umowa w sprawie dostawy śle­
dzi angielskich przez porty gdański 
i gdyński na rynki polski, rumuński 
i czechosłowacki. Umowa ta wywo­
łała niezadowolenie w polskich sfe­
rach rybackich, których zdaniem, 
oddaje ona faktycznie monopol do­
stawy śledzi solonych w ręce firm 
importowych gdańskich i gdyń­
skich. Sfery rybackie twierdza, że 
może się ona odbić ujemnie na obro­
tach obu portów, gdyż kupcy pol­
scy, podobnie jak i kupcy z krajów, 
do których przez Gdynię i Gdańsk 
szły tranzytem transporty śledzi, 
będą musieli obecnie płacić za po­



średnictwo uprzywilejowanej gru­
pie importerów śledziowych.

Umowa ta nie jest jeszcze osta­
teczna, gdyż, jak przewiduje jej koń­
cowy punkt, traci ona swoją waż­
ność w razie sprzeciwu czynników 
rządowych polskich lub angielskich.

*
Ostatnio uruchomiono w Gdyni 

solarnie śledzi, co stało się znów 
bodźcem do powstania innej gałęzi 
produkcji, a mianowicie do rozwoju 
przemysłu bednarskiego. Pierwsza 
wytwórnia beczek dla śledzi solo­
nych została już uruchomiona w 
październiku w porcie rybackim, w 
magazynie firmy „Polonia", a nie­
wątpliwie w przyszłości przemysł 
bednarski Gdyni mógłby zaspaka­
jać nietylko potrzeby miejscowego 
rynku, ale stanowić również artykuł 
eksportowy.

*
Na podstawie rozporządzenia Pre­

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
października 1933 wydane zostało 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 19 października r. b. (Dz. U. 
Nr. 92 z dnia 25X 1934), określają­
ce teren wolnej strefy celnej w por­
cie gdyńskim. Rozporządzenie to 
włączyło do wolnej strefy: basen im. 
min. Kwiatkowskiego oraz nabrzeża 
Stanów Zjednoczonych, Czechosło­
wackie, Rumuńskie i Jugosłowiań­
skie. Od strony lądu strefa wolno- 
celna została o*ddziclona speeialnem 
ogrodzeniem. Należy podkreślić, że 
faktyczne uruchomienie wolnej stre­
fy nastąpiło już w dniu 15 stycznia 
r. b.

W uzupełnieniu rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 19 października 
r. b. ogłoszone zostało w Dzienniku 
Ustaw Nr. 97 z dnia 30 października 
r. b. jeszcze trzy rozporządzenia, do­
tyczące spraw celnych portu gdyń­
skiego: 1. Ministrów Skarbu, Prze­
mysłu i Handlu oraz Spraw Wewnę­
trznych z dnia 25.X r. b. o ogranicze­
niach, dotyczących uprawiania han- 
dłui przemysłu, wznoszenia budowli 
i zamieszkiwania na terenie wolnych 
obszarów celnych w portach mor­

skich oraz ograniczeniach ruchu oso­
bowego pomiędzy wolnemi obszara­
mi ceinenii w portach morskich a re­
sztą polskiego obszaru celnego; 
2. Ministra Skarbu z dnia 25.X r. b. 
wydane w porozumieniu z Min. 
Przem. i Handlu, a ustalające prze­
pisy dla wolnych obszarów celnych 
i 3. Ministra Skarbu w sprawie na­
dania Urzędowi Celnemu w Gdyni 
niektórych uprawnień okręgowych 
władz celnych II instancji, co niewą­
tpliwie przyczyni się do usprawnie­
nia słu-żby celnej w Gdyni.

*

W porcie gdyńskim zosiała uru­
chomiona w miesiącu wrześniu r. b. 
stacja deratyzacyjna dla odszczurza- 
nia i dezynfekcji statków. W ten spo­
sób port gdyński uniezależnił się w 
zupełności od portów zagranicznych. 
Znalazł się również na liście portów 
pełnowartościowych, t. j. takich, któ­
re — w myśl Międzynarodowej Kon­
wencji Sanitarnej w Paryżu z r. 1926 
— dzięki posiadaniu wszelkich urzą­
dzeń sanitarnych — mogą wydawać 
wszystkie świadectwa, jakie przewi­
dziane są w tej konwencji. Pierwszą 
deratyzację przeprowadzono z bar­
dzo dobrym wynikiem w dniu 4 paź­
dziernika r. b. na greckim statku 
„Chelatros" o pojemności 2214 t.r.n.

*
W Gdyni powstała nowa linja, łą­

cząca nasz port z portami Australji: 
Adelaida, Sydney, Melbourne i t. d., 
przez co zyskaliśmy stałe połączenie 
z najodleglejszą częścią świata .

*
Dnia 22 listopada r. b. zawija do 

Gdyni z Genui po raz pierwszy sta­
tek „Frutte d‘ltalia“, należący do no­
wej linji regularnej „Stalo-Somala“— 
Genova. Statki tej nowej linji owo­
cowej zawijać będą do Gdyni prze­
ciętnie w odstępach 12-dniowych.

*
Port gdyński posiada obecnie prze­

szło 40 linij regularnych, łączących

go z przeszło 120 portami świata.
Linje te łączą Gdynię z portami An- 
g*j'. Belgji, Egiptu. Estonji, Francji, 
Finlandji, Grecji, Holandji, Hiszpanji, 
Niemiec, Norwegji, Szwecji, Syrji, 
Turcji, Włoch, Ameryki Półn. i Po­
łudniowej, Azji i Afryki. Cztery linje 
są całkowicie w rękach polskich, 
dwie częściowo, reszta pozostaje w 
rękach obcych.

*
Przy udziale przedstawicieli Urzę­

du Morskiego w Gdyni i Rady Portu 
w Gdańsku odbyła się w Pradze 
Czeskiej konferencja, mająca na ce­
lu usprawnienie komunikacji między 
Czechosłowacją, a Gdynią i Gdań­
skiem. Powzięte uchwały przyczynią 
się do rozwoju obrotów towaro­
wych.

*

Ostatnio oddane zostały do eks­
ploatacji trzy nowe dźwigi: na na­
brzeżu Francoskiem jeden dźwig 
3-tonowy, półportalowy, który zosta» 
wykonany przez Warszawską Spół­
kę Budowy Parowozów; oraz na na­
brzeżu Stanów Zjednoczonych dwa 
dźwigi 3-tonowe pólportalowe o dłu­
gich wysięgach i dużej wysokości 
podnoszenia, wykonane z materja- 
łów krajowych przez firmę K. Rudz­
ki w Warszawie.

*
W porcie Helskim zostało już za­

kończone bicie pali przy budowie 
nowego mola wschodniego. Obecnie 
rozpoczęto zapełnianie końcowej czę­
ści mola kamieniami oraz budowę 
przystani dla statków. W ciągu naj­
bliższych dni przewidywane m t za­
kończenie tych robót.

*
Ostatnie burze podmyły na wy­

brzeżu w niektórych miejscach wy­
dmy na odcinku pomiędzy Kuźnica­
mi a Chałupami. Wydział Admini­
stracji Morskiej Urzędu Morskiego 
przystąpił niezwłocznie do naprawy 
zagrożonych miejsc.

SPIS RZECZY W ROCZNIKU „M ORZA" 1934 r.
I. SPRAWY MORSKIE.
a) ogólne.
Dreszer-Orlicz Gustaw, gen. — Pola­

cy z zagranicy w Gdyni. Nr. 10.
Knauff St. — Polonia rumuńska a pol­

skie morze. Nr. 12.
Kronika, Nr. Nr. 1 — 6. 8/9 — 12.
Lewandowski Janusz — Po Święcie 

Morza. Nr. 8/9.
Nauticus — „Lega Nava!e ltaliana", 

Nr. 3. 5.
Nauticus — Wioska L-ga Morska, 

a młodzież. Nr. 11.
Piotrowicz Roman — Wolność mórz. 

Nr. 10.
Prawda o „Elemce". Nr. 12.
Przed Świetem Morza, Nr. 6.

Raczkiewicz Władysław — Do Pola­
ków zagranica. Nr. 6.

Sikorski H. — Kola Przyjaciół Morza, 
Nr. 6.

Socha M. — Wychowanie wodne 
a Szkota. Nr. 4.

Święto Gdyn . Nr. 1.
Tetzlaff Henryk — Dzisiejsza Polska 

na morzu. Nr. 1.
Zieliński Stanisław — Instytut Morski

' Kolonialny. Nr. 5.
Z obcej prasy morsk ej. Nr. 11.
b) marynarka woienna.
Czeczotł Rafał. kmdr. ppor. — Siły 

morskie na Bałtyku. Nr. 3.

C/.ołowski Aleksander, dr. — 8 edo­
szły zamach. Nr. 7.

Dębski Jan — Fundusz bezpieczeń­
stwa. Nr. 2.

Durski - Trzaska Karol. kmdr. — Lot­
nictwo morskie. Nr. 4.

Ehrenberg Tadeusz — Zbrojne pogo­
towie na Oceanie Spokojnym, Nr. 3.

Fundusz Obrony Morskiej, Nr. 3—8/9.
Ginsbcrt J„ inż. — Czy stać nas na 

flotę wojenna. Nr. 5.
Ginsbert Ju’ian — „Skończyć z bez­

silnością na morzu...". Nr. 2.
KosianowskI Władysław, kmdr. ppor.

— Czternaście lat! Nr. 2.



Kotarski Stefan, dr. — Fundusz Obro­
ny Morza XVI w eku. Nr. 7

Kożuchowski Józef — O >ite Rzeczy­
pospolitej na Bałtyku, Nr. 6.

Krzywiec B. A. — Atak na kanał 
Suezkc Nr. 11.

Naczelny obowiązek Nr 5
Nauticus — Rola :. zadania niemieckie­

go ..Flottenvereinu“, Nr. 1
Sobieski Wacław, prof. — Z dziejów 

naszei marynarki. Nr. 7.
Tomaszewski Tadeusz, ppłk dypl. — 

Bezp eczeństwo ..Ostatniej twierdzy", 
Nr 4.

Wardasówna Maria — W Pucku <— 
u lotn ków Nr. 5.

Z życia Marynarki Wojennej Nr Nr
1 —  12.

c) marynarka handlowa.

Kosko Stanisław — Nowa księga mię­
dzynarodowych sygnałów morskich, 
Nr 3.

Rola uzbrojonych angielskich statków 
handlowych w' ostatniej wojnie. Z ang. 
przetlum. W. Bartosiak. Nr. 1.

d) budownictwo okrętowe, technika.
Bielawski Bolesław, inż. — O prze­

mysł okrętowy w Odym. Nr 7.
Budownictwo okrętowe we Francji. 

Nr. 2.
Płużański Stanisław, prof. — Czy mo­

żemy budować okręty. Nr 7.
Oueant 01ivier — Budowa okrętów 

we Francji. Nr. 10. 11. 12.
Woźnicki .1. — Latarnie morskie, Nr, 7.

f) rybołówstwo.

Piotrowski Grzegorz — Spożycie ryb
morskich. Nr. 6.

Wojstomski Stefan — Popierajmy ry­
bołówstwo morsk e. Nr 11.

g) wycieczki, turystyka, sport wodny.
Bublewski Witold — Harcerze na rze­

kach i morzu. Nr. 5.
Kwaśniewski Stanisław, gen. bryg. — 

Spływ do morza. Nr. 5.
Letnie obozy LMK., Nr. 6.
N. R. Drug.e polskie regaty pełnomor­

skie Gdynia — Visbv. Nr. 10.
Sikorski Henryk — Obozy > wyciecz­

ki nadmorskie. Nr. 5.
Sikorski Henryk — Spływ 1934 „Cała 

Polska dp morza". Nr. 10.
Swój —Kursy narciarsko - społeczne. 

Nr. 3
To-Mara—  Jak to było na obozie 

nadmorskim Ligi. Nr. 10.
Wszyscy na wmde. Nr. 5.
Zadrożny Stanisław — Tworzymy no­

we życie. Nr. 7.
II. ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWĄ.
Andrzeiowskl Zygmunt, injr. dypl. —

Generał Pradzyński, twórca projektu ka­
nału Augustowskiego, Nr. 1.

Czeczott Rafał — Kanał Bałtycko- 
Białotnorsk . Nr. 6.

Kacprzyk Mieczysław — Obóz żeglar­
ski LMK nad iezorem Narocz Nr. 10.

Konopka Alfred, inż. — Frontem do 
Wisły, Nr. 6.

Tomaszewski Tadeusz — Powódź 
Nr. 10.

Wodniak, inż. — „Wjflów garnuszek 
i iecha biota" Nr. 1.

Wodniak Z., inż. — Z kramy iezi<>r 
Nr. 5.

Prokopowicz M.. inż, -  Zbiorniki po­
wodziowe Nr. 12.

III. GDAŃSK. POMORZE. DOSTĘP 
DO MORZA.

Chrzanowski Bernard — Poznaj Ka­
szubów Nr. 6.

Chudziński Henryk — O przyszłość 
kulturalna Gdvn., Nr, 7.

Domy nad morzem dla wszystkich, 
Nr. 2.

Gdynia — ośrodek przemysłu handlu, 
Nr. 4.

Gindrich Władysław' — Gdynia — 
dźwignia przemysłu. Nr. 7.

Nauticus — Z czasów krzyżackich. 
Nr. 7.

Obrona wybrzeża w' przeszłości, Nr. 7.
Pawłowski Tom, — Wycieczka do 

Grunwaldu. Nr. łl
Plutyński A. — Propaganda przez 

Gdyme. Nr. 3
Przez osiedlane sie do rozbudowy 

Gdyni. Nr. 1.
Rummel Julian — Nie po raz pierwszy 

jesteśmy nad morzem Nr. 3.
Smolarski Mieczysław — Jesienna fa­

la Bałtyku. Nr. 10.
Umowy polsko-gdańskie. Nr. 10.
Z. K. Pomorze na taśmie filmowej, 

Nr. 2.
Zaremba Jerzy, kpt. — Z wędrówki Po 

wybrzeżu, — Nr. 12.
Zjazd pomorzoznawczy. Nr. 12.
Zlot tniodz eży w Gdyni. Nr. 6.
IV. HANDEL ZAGRANICZNY.
Gródecki Adam — Import kolonialny

Polski. Nr. 4.
Kinder Józef — Wystawa polska na 

Targach Lewantyńskich 1934. Nr. 7.
Nauticus — Walka o handlowy tonaż 

Nr. 12.
Rosiński Wiktor, dr. — Handel poza­

europejski Polski w roku 1933, Nr, 3
Rosiński W., dr. — Patriotyzm go­

spodarczy, Nr. 8—9
Sztikiewicz Tadeusz — Polscy pio­

nierzy handlu zamorskiego w Czyiu, 
Nr. 3.

Warchałowski Kazimierz — Ze wspo­
mnień kupca, Nr. 6

Wierzbicki Emil Port Leningradu. 
Nr. 11.

Zieleniewski K. Rok handlu zamor- 
sk ego. Nr. 12.

V. ZAGADNIENIA KOLONJALNE.
a) problem kolonialny i kolonizacyj- 

ny.
G. K., inż. — Sprawa kolonizacji pol­

skiej w Mandżurii, Nr. 11.
Pankiewicz Michał — Dostęp do mo­

rza a polityka kolonialna, Nr. 2.
Pankiewicz Michał — Jak należy or­

ganizować kolonizacje zamorska. Nr. 1.
Pankiewicz Michał — O Polskę ko­

lonialna, Nr. 8 9
Pankiewicz M. — Osadnictwo w Pa­

ranie. Nr. 12.
Pankiewicz Michał — Pionierstwo 

kolonialne. Nr. 10.
Piotrowicz Roman — Zagadnienie ko­

lonizacji w prawie narodów. Nr. 8 9.
Rosiński Wiktor, dr. — Interesy ko­

lonialne Polski Nr. 2.
Rozwadowski Jan, dr. — Ekspansja 

kolonialną u obcych, Nr. Nr. 5, 6.
Rozwadowski Jan, dr. — Sprawy ko­

lonialne na Zachodzie, Nr. Nr. 1—4.
b) kolonje i kraje zamorskie:
Janikowski I.eopold — Wspomn enia

z podróży afrykańskich w latach 
18?2—1886, Nr. Nr. L 3, 4.

Kolonizacia w Tripoll, Nr. 6.
Kronika Kolonialna, Nr. Nr. 5 6,
Leszczyński Michał — ,.Eiemka“ — 

okręt p on er, Nr. 12.
Łyp Fr, — Niemecka akcia kolonial­

na Nr. 12.
0'echowski G., dr. — 400-iecie Kana­

dy, Nr. 12.

Lyp Franciszek — Proiekt osadnictwa 
żydowskiego w Angoli, Nr. 2.

Pankiewicz Michał Kolonizacja na 
terenie Parany w chwili obecnej, Nr. 3.

Polski Kom tet Propalestyński, Nr. 2.
Przegląd kolonialny. Nr. Nr. 1 — 4.

7-12.
Sprawy kolonialne. Nr Nr. 6 — 12.
Szukiewdcz Wojciech — Murzyńskie 

sny o potędze, Nr. 1.
Zieleniewski Kazimierz — Marchand 

i Kitcherier nad Nilem. Nr. 4.
Zieleniewski Kazimier/, Polski do­

robek w Afryce. Nr. 6
c) wychodźtwm polskie:
Bełżecki Stanisław Młodzież pol­

ska w Ameryce, Nr. 8 9.
Bełżecki Stanisław — Z życia Pola­

ków w Stan. Ziedn. A P , Nr. 10.
Rozwadowski Jan, dr. Ośrodki pol­

skie na obczyźnie, Nr. 7.
Rozwadowski Jan, dr. — Ośrodki pol­

skie zagranicą, Nr. 8'9.
Srocki Bolesław — światowy Zwią­

zek Polaków. Nr. 8'9.
Szwedowski Stefan — li-gt Zjazd Po­

laków z Zagranicy, Nr. 8 9.
Warchałowski 1<. — „Polska i Polacy 

w' Świecie". Wrażenia z Wystawy, 
Nr. 10.

Wieloch St. — Warunki pracy w Pa­
ranie. Nr. ii.

Zieleniewski Kazimierz — Hasła go­
spodarcze wychodztwa. Nr. 10.

Zieleniewski Kazimierz — Polska pra­
sa zagraniczna. Nr. 8'9.

Zieleniewski Kazimierz — Zdobycze
1 troski Polonii zamorskiej. Nr. Nr. 1.
2 4 5. 7.

Zieliński Stanisław — Józef Kowa­
lewski. Nr. 1.

Z pobytu w Brazylii. Wywiad z przed­
stawicielem LMK. w Paranie, p. gen. 
St Strzemieńskim. Nr. 10.

Z prasy polsk ej na obczyźnie, Nr. 
11—12.

V Zjazd Rady Organizacyjnej Pola­
ków z Zagranicy. Nr. ł.

VI. PODRÓŻNICTWO I PODRÓŻE 
MORSKIE.

Bartoszczyk Jan — W podróż nao­
koło świata. Nr. 10.

Bernadzikiewicz Stefan, inż. — Pol­
ska wyprawa polarna na Spitsbergen, 
Nr. 11.

Cwalina L. — Ślepy pasażer. Nr 12.
Genibarzewski Miłosz — Pierwszy 

Polak admirałem (Prokop Odroważ- 
Pieniążek), Nt. 5.

Katastrofa ..Czeluskina". Nr. 4.
Kosko S. — Z „Darem Pomorza". 

Nr. 11.
Kosko S. — Kopenhaga — Santa Cruz, 

Nr. 12.
Lepecki Bohdan Teofil Na pod­

zwrotnikowej plantacji yerba Wraże­
nia z podróży po Argentynie. Nr. 4.

Nauticus — Pierwsza podróż emi­
gracyjna morzem do Polski. Nr. 8'9.

Neuman Władysław — „Dar Pomo­
rza" na woda-li parańskich Nr. 4

Niewiadomski R. — Ciężki po w rót, 
Nr. li.

Olesza Stanisław, dr. — Polska ban­
dera na Północy. Nr, 5.

Ostrowski Wiktor — Polska wypra­
wa w Andy Nr 8 9.

Tchórznicka Maria Olga — Nairobi 
— stolica Kenyi. Nr. 1.

Wardasówna W. — U braci Adamo­
wiczów, Nr. 8 9.

Wardasów na Marja — Zwycięski 
lot Nr. 10.

Zieliński Stanisław — Admirał floty 
papieskiej (Tomasz Stanisław' Wolski), 
Nr. 6.



Zieliński Stanisław — Podróżnicy 
i badacze polscy. Nr. 8/9.

Zieliński Stanisław — Polscy ludzie 
morza. Nr. 7.

VII. BELETRYSTYKA.
Bitwa morska Holendrów ze Szweda­

mi przez Pana Paska opisana, Nr. 7.
Brzeska Wanda — Smantek w Żaku, 

Nr. 5.
Czech Zbigniew Kurs na miecz 

Oriona (Wiersz), Nr. 10.
Jak pan Pasek jechał przez morze 

w dzień Wielkiejnocy 1569 r. na nabo­
żeństwo do Arhusen, Nr. 4.

Lech Konstanty — Pierwsze przeży­
cia, Nr. 4.

Makarczyk Janusz — Feluś przemyt­
nik opium (nowela). Nr. 3.

Reilly Paine Norman — Stary mary­
narz. Tłum. L. Cwalina. Nr. 7.

Rychliriski J. B. — Wyprawa Starzy, 
Nr. 11.

Rychliriski Jerzy Bohdan. 10.11.19.11.—
Godzina Wieków (Wiersz), Nr. 2.

Szpyrkówna M. łl. — Rewja nad
Bałtykiem. (Wiersz), Nr. 2.

Wetjcn Robert Richard Statek
widmo. Z ang. przetłum. L. Cwalina, 
Nr. Nr. I. 2.

VIII. SPRAWY LIGI MORSKIEJ I KO- 
I.ONJALNEJ,

Dział Oficjalny I.. M. i K.. Nr. Nr.
1—4.

Kwaśniewski Stanisław, gen. Nasz
program. Nr. 4.

Widz — Pamiętna rocznica, Nr. 3. 
Zagórski Czesław — Pod sztandarem

L. M. K.. Nr. 7.
Z letnich prac L. M. K., Nr. 10.
Z życia organizacji — Nr. Nr. 5- 8/9

11 —  12.%

IX. NEKROLOGI.
Czeczot R., kmdr. — Admirał Togo, 

Nr. 7.
Warchałowski K. — Zgon ojca emi­

gracji polskiej w Paranie ś. p. Edmun­
da Saporskiego, Nr. 2.

Zgon wielkiej uczonej polskiej (Maria 
Curie-Skłodowska), Nr. 8/9.

Ś. p. Jan Gombrowicz, Nr. 2.
Ś. p. Józef Siemiradzki, Nr. 1.
Ś. p. Jan Ignacy Targ, Nr. 8/9.
Ś. j>. Danuta Ida Zielińska, Nr. 2.
X. RECENZJE.
Bartlewicz H., por. mar. Broń 

podwodna, Nr. 11.
Dix Theses sur la Pomeranie rćdigć 

par Roman Lutman..., Nr. 1.
Fischer Adam — Kaszubi na tle etno­

grafii Polski. Studjum porównawcze, 
Nr. 11.

G(insbert) J(uljan) — Wł. L. Evert: 
Musimy zwyciężyć, Nr. 2.

G(iusbert) J(uljau) — Henryk Bagiń­
ski: Wolność Polski na morzu. Nr. 2.

Gleyden K. — Amadeo Giaiinn': The 
Problem of Danzig, Nr. 11.

Gleyden K. — Głosy prasy, Nr. 5.
Gleyden K. — Dr. Kazimiera Jeżowa— 

Der Grundbesitz in Weiclisel-pommern 
zur Zeit der Teilungen Polens uud vor 
dem Weltkriege, Nr. 11.

G(leyden) K. — Pomorze in Britisli 
Feys, Nr. 11.

Lelir — Spławiriski Tadeusz O na­
rzeczach Słowian nadbałtyckich, Nr. 11.

Kmdr. ppor. dypl. Rafał Czeczot —
Co nam zapewnia marynarka wojenna. 
Nr. 7.

Kmdr. ppor. dypl. Raiat Czeczot — 
Obrona wybrzeża, Nr. 7.

Korabiewicz W. dr. — Kajakiem do 
minaretów. Nr. 12.

Kmdr. ppor. inż. Heliodor Laskowski—
Artyleria morska. Nr. 7.

Inż. Jerzy Sawiczewski— Lodz ę pod­
wodne. Nr. 7.

Kpt. K. Taubc — Jak Mat Musiał ziom­
kom swym o morzu prawił. Nr. 7.

Czesław Zagórski i Janusz Lewau, 
dowski — Morze źródłem potęgi Rze­
czypospolitej. Nr. 7.

Por. mar .Olgierd Żukowski — Zarys 
rozwoju okrętów torpedowych, Nr. 7.

Aleksander Miiemilch — Osadnictwo 
niemieckie w Prusach Wschodnich, 
Nr. 11.

Od morza na ocean, od wybrzeża do 
kolonji. Dzieje — myśli — fakty. — 
Praca zbiorowa czternastu autorów,' 
Nr. 4.

Plutyriski Antoni — Sita żywa Polski 
i jej prawa do kolonji, Nr. 6.

Przewodnik po szczytach polskiej 
pracy za morzami (Stanisław Zieliński: 
Mafy Słownik Pionierów Polskich Ko­
lonialnych i Morskich). Nr. 5.

Rosiński W., dr. — Praca o emigra­
cji polskiej w ostatniem czternastoleciu 
(Dr. Apoloniusz Zarychta: Emigracja
polska 1918 — 1931 i jej znaczenie dla 
Państwa). Nr. 4.

Józef Sokołowski — Słownik Francu­
sko-Polski i Polsko-Francuski, Nr. 5.

Strasburger Henryk — Les yisees al- 
lemandes sur la Pomeranie, Nr. 2.

T(etzlafi) H(enryk) — Jim Poker: 
Zdzieli szuka ojca. Nr. 1.

T(etzlaff) H(enryk) — Kapitan-pilot 
Stanisław Skarżyński: Na RWD 5 przez 
Atlantyk, Nr. 1.

T(etzlaff) H(enryk) — Dr. Tadeusz 
Spitzer: Gdynia i jej znaczenie dla go­
spodarstwa Polski, Nr. 1.

Wagner W.—Podług słońca i gwiazd, 
Nr. 12.

Wisłocki Adam — Przez jęz ora i rze­
ki Brastawszczyzny. Nr. 12.

(z. k.) Bernard Chrzanowski ż wy­
brzeża i o wybrzeżu. Nr. 6.

Zieliński Stanisław — Mały słownik 
pionierów (autorecenzja), Nr. 2.

Budowa okrętów  we Francfi
W ciągu ostatnich miesięcy działal­

ność stoczni francuskich wyrażała się 
szczególnie w budowie statków wojen­
nych, która zrównoważyła, w pewnej 
mierze, wielki brak zamówień statków 
handlowych.

Krążownik, zakfadacz min „Emile 
Bertin11 zbudowany w stoczni Pen- 
hoet, którego rezultaty prób prelimi- 
narnych zostały już omówione przez 
nas, świetnie zakończy) 11 sierpnia 
swoje oficjalne próby maszyn, rozpo­
częte 17 lipca, osiagajac na podstawach 
Pemnarch, średnia szybkość 40 wę­
złów. Podczas swojej próby wytrzy­
małości, która trwała osiem godzin, 
statek ten utrzyma! szybkość 37 wę­
złów przy czterometrowej fali; po raz 
pierwszy statek wykonuje próby z ta­
ką szybkością przy takiej mocnej fali. 
Świetna wytrzymałość statku i brak 
wszelkich wibracji pozwoliłoby na pełne 
wyzyskanie jego uzbrojenia Przy 
wszystkich próbacii zużycia paliwa by­
ło dużo mmejsze, niż przewidywano.

„Les Forges et Chantiers de la Gi- 
ronde“ oddały marynarce wojennej 
statek „Golo“, przeznaczony do trans­
portów na wybrzeżu. Wyniki, osiągnię­
te są świetne dia transportowca tej ka­
tegorii: szybkość przy normalnym ła­
dunku wynosiła 13 węzłów 08, podczas 
kiedy saybkość kontraktowa przewidy­

wała 12 w. 05; przy szybkości 12 w. 
zużycie paliwa wynosiło 24 kg, zamiast 
27 kg., przewidzianych w kontrakcie. 
Na podstawie tego zużycia, zasięg 
działania statku przy pełnym ładunku 
wynosi 10.000 mil przy szybkości 12 w. 
Zbędnym jest podkreślić ważność ta­
kiego zasięgu działania dla datek ich 
wypraw, które mogą być powierzone 
temu statkowi. Podobne wyniki zosta­
ły tylko osiągnięte dzięki bardzo do­
kładnym studiom motorów Diesel a. 
które są typu Burmeister i Waiti-Pen- 
lioet i kadłuba, dla którego „les Forges 
et Chantiers de la Gironde" adoptowa­
ły, po kilku próbach w basenie, specjal­
ne formy typu Yourkeyitcli. Przypom­
nijmy, że długość „Golo" wynosi 89 m. 
75, szerokość — 13 m. 50. wysokość 
7 in. 50, zagłębienie — 4 ni. 76 i wy­
porność — 3.690 ton.

Marynarka wojenna zamówiła w „A- 
teliers et Chantiers de Bretagne" kontr- 
torpedowiec 2630 ton, który będzie sic 
nazywa! „Volta“. Identyczny statek zo­
stał zamówiony w Arsenale w Lorient.

23-go września. „Les Chant:ers et A* 
teliers de Provence‘‘ spuściły na wodę 
mały statek kolonialny dla dalekich 
wypraw' „d'lberville“ Okręt ten jest 
siódmym z serji okrętów tego samego 
typu, których charakterystyka jest na­
stępująca długość — 103 in. 70 szero­

kość — 12 iii. 70, wysokość • 3 m. 85, 
wyporność — 2200 ton. Statek ten bę­
dzie poruszany przez dwra motory Die- 
scl‘a o mocy 1600 KP, które pozwolą 
mu osiągnąć szybkość 18 węzłów'. U- 
zbrojenie składać się będzie z 3 dział 
138 mm, 4 dział 37 mm. i 6 karabinów 
maszynowych.

Tego samego dnia „Les Anciens 
Chantiers Dubigeon“ spuściły na wodę 
łódź podwodna „lris“ wyporności 65.) 
ton na powierzchni i 825 ton w zanu­
rzeniu, 68 m. 10 długości i 5 m. 30 sze­
rokości. Ta łódź podwodna, która na­
leży do kategorii łodzi podwodnych 
drugiej klasy, bedzie poruszana przez 
dwa motory DieseTa o 750 KP. każdy 
dla napędu na powierzchni przez dwa 
motory elektryczne o 500 KP. każdy 
dla napędu w zanurzeniu. Szybkość 
przewidziana wynosi 14 w. na powierz­
chni i 10 w. w zanurzeniu. Uzbrojenie 
składać się będzie z jednego działa 
75 inm„ z jednego karabinu maszyno­
wego przeciwlotniczego i 9 rur torpe­
dowych. „Iris“ należy do serji 20 lodzi 
podwodnych tego samego typu; trzy 
inne lodz!e podwodne: ,,M!nerve“, „Jti- 
uon“ i „Vemis" znajdują sie obecnie 
w budowie.

11 września „Les Atelier.s et Chan­
tiers de France-1 w Dunkergue spuści­
ły na wodę pontou-żńraw, pojemności



250 ton, przeznaczony dla portu w 
Brest * maty transportowiec „Le Dijon- 
nais“, przeznaczony dla Unii Paryż — 
Rouen — Le Havre. To jest trzeć sta­
tek serji, której dwa pierwsze „(iati- 
nais“ i „Nivernais“ zostały niedawno 
zbudowane w tych samych stoczniach.

Wykończenie wielkiego statku „Nor­
mandie", przeznaczonego dla linii Ha- 
vre — New-York szybko jest wykony­
wane w stoczniach Penhoet. Każdy 
wie, że’ statek ten długości 313 metrów, 
szerokości 36 metrów i wyporności 
76.000 ton, jest największym statkiem 
na świecie. Wykończono już montaż 
trzech kominów; najwyższy punkt pier­
wszego komina (przedniego) znajdo­
wać sie bedzie 44 rri. 25 powyżej po­
ziomu morza. Obwód każdego z tych 
kominów wynosi 40 metrów; oba ma­
szty znajdować sie beda o 150 metrów 
jeden od drugiego. Ster „Normandie" 
waży prawie 136 ton. wysokość jego 
wynosi 16 m. 26. Każda z czterech śrub 
waży 23 ton i każda kotwica 17 ton. 
Zaczęto już roboty dekoracyjne i urzą­
dzenia wewnętrzne. Statek ten będzie 
nie tylko największym, ale najoiękniej- 
szytn i najwygodniejszym statkiem na 
świecie: będzie posiadał wielka sale 
dla teatru i kina; sala jadalna pierw­
szej klasy bedzie miała 90 metrów, 
długości. Bezpieczeństwo tego statku 
zostaio bardzo szczegółowo studiowa­
ne. Wszystkie ściany pomiędzy kabina­
mi sa pokryte płytami azbestowemi i w 
każdym lokalu znajdować sie bedzie au­
tomatyczna sygnalizacja przeciwpoża­
rowa. .,Normandie' wykona nrawdopo- 
dobnie swoje próby w maju 1935 i pier­
wsza jego podróż z Havru do Nowego- 
•lorku odbędzie się w początkach 
czerwca

OKvier Oue?m

P E N  H O E  T
B u d o w a  

O K R Ę T O W  wojennych  
i STATKÓ W  handlowych

wszelkich typów I rozmiarów

(KRĄŻOWNIKI, KONTRTORPEDOWCE 
TORPEDOWCE. ŁODZIE PODWODNE i to.)

KontrtorpeJow.ee „Va.tny", caikosuc.e zbudo­
wany na stoczni „Penhoćt" (szybkość 3S.85 »e- 
zlów) wyposażony * kotły o palenisku r„azu- 
towem typu „Penhoćt" z któretre fratteusk e 
kontrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości 

(42 »ęźły).

Societe des CHANTIERS ET ATELIERS 
d e  S« H A Z  A l  R E -  P E N H O E T

7 rue Auber PARIS

STOCZNIE i W a RSZ TATY 

N A N T E S
(L . I.)

L E T R A I T
t s .  I .)

LA COUR - NEUV£
(SEINE)

v\=»szyny \ kotły dla Krążowników ..LHjGGEl^NE* 
,TOURV!U.E“ (36 węzł — najszybszych w **»ei*.c 
(Atel et Chant. de Bretagne ł Ste Gle de Con- 

structions Mecanłgues).

.\ontr torpedowiec ..CASSAkD*', aj,a węzłów naj­
szybszy na świecie okręt woiennv (Atellcrs et Chan- 

tiera de Bretagne).

— A T E L I E R S  E T  C H A N T I E R S  D E  B R E T A G N E  —
ATELIERS ET CHANTIERS DE LA SE'NE MAR TIME (Worms & Cle) —
S O C I E T E  G E N E R A L E  DE CO N S T R U C T 1 0 NS M E C A  N | Q U E S  —

Dawn? Zakłady E Garnier i Faure B.au’ eu — Aparaty Rateau

K ra c o w n ik i, K o n trto rp e d o w c e , T o rp ed o w ce, A w iz o , K a n o n ierk i, Ł o d z ie  p o d w o d n e , Statk i 
p a s a ż e rs k ie , t o w a r o w e , sta tk i c y s te r n o w e , T ra w S e ty , H o lo w n ik i, Ja c h ty , P o g łę b la r * i,

Tu »W n y s v * t e ^ «  R a te a u  i B a u e r-W a c k ; M o to ry D iesel ty p u  M. A . N.

Z A R Z Ą D  G f c O W N Y  
P A R I S  I t t - e i  

5 5 .

BQJLEVAR0 
HAUSSMANN

WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY KIER >WAĆ 
POD TYM ADRESEM

woaz.e podwodne A.n TIOPE*'. „A M A Ż U N E ", 
.OREADE'*, „LA SYBYLLE" ł f,VENUS“ marynar­
ek francu$lc!ei (Atelłers er Chant;ers de la Sene Ma- 

fitme)

Motor tvpu M A. N. o 3de 3000 H. P. do lodzi pod­
wodnych. Wyłączność na Francję S-te G-le de wonftr 

Wecan.



REMINGTON KSIĘGUJĄCY
— M A S Z Y N A  DLA K A Ż D E G O  P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  

Tow. Przemysłowo-Handlowe
BLOCK-BRUN, S. .A LIGA MORSKA i KOLONJALNA
W A R S Z A W A  —  H O T E L  B R IS T O L  -------- : po zastosowaniu w swej buchalterji ..........:
Oddzia ły  w większych miastach z REMINGTONA KSIĘGUJĄCEGO

" .................. ..... ^isze do nas: - ---- ------  ;

...........  niniejszem wyrażamy opinję o maszynie do księgowania systemu REMINGTON
,model 23-D, nabytej przez nas w grudniu r. ubiegłego. N a maszynie tej pracujemy 7 
.miesięcy, co nam dało możność stwierdzić jej główne zalety, jakiemi sq: wydajność 
,pracy i łatwość obsługi.

„Przy systemie, daleko posuniętych oszczędności administracyjnych, stosowanym 
,w naszej instytucji, maszyna nabyta u WPanów oddaje nam poważne usługi.

„Pozatem podkreślamy, że firma WPanów dołożyła swych starań, dajqc dokładne in­
strukcje w okresie poczglkowym pracy na maszynie, oraz na każde nasze wezwanie 
.okazywała niezwłocznie pomoc do czasu całkowitego i dokładnego opanowania no- 
,wego systemu pracy przez nasz własny personel".

Z poważaniem
LIGA MORSKA I KOLONJALNA.



A T E L I E R S 
E T  C H A N T I E R S  D t  LA L O I R E

4, Rue de Teheran, P a r i s
S T O C Z N I E  I Z A K Ł A D Y  W  ST .  N A Z A iR E  -  ZA K Ł A D Y  W  S T .  D E N IS  (P A R Y Ż )

B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  I S T A T K Ó W  H A N D L O W Y C H

Kontrtorpedowiec „Albatros" francuskiej Marynarki Wojennej osiągnął szybkość 41.9 węzłów. 
Kn AźbWNIKI -  KONTRTORPEDOWCE -  ŁODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 

TORPEDOW CE- TURBINY- MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER
B u d o w a  m a s z y n e r i i  d la  k o n t r t o r p e d o w c ó w  p o s k i c l i  „ W I C H E R "  i .B U R Z A "  o r a z  b u d o w a  o o l s k i e j i o J z i  p o d w o d n e j , .  R Y $ "

j £  ZARZĄD:  42, Rue cTAniou  
—  P A R I

Attylerja Morska. Wieże, lyty pancerne. Rury torpedowe. Urządzenia portowe i wyposażenie. 
Rezerwoary dla płynów. Maszyny morskie i turbiny. Kompresoiy powietrzne. Śruby powietrz- 
— = —  ne. Śruby okrętowe. Motory elektryczne i sprzęt. Specjalne odlewy' żeliwne. — = —

Łodzie podwodne (typu Schneider Labeuf). Motory ; W A R S  Z T A T Y  Le Creusot Breui], ,.Henri Paul’, 
typu Burmcistcr i Wain 4-ro 1 2  u taktowe (o po e- La Londe-Les Mauies, Havre, Harfleur, Hoc Borde- 
dyńczem i podwójnem działaniu dla wszelkich stat- IUX j t ^
ków handlow'y'ch, budowanych we Francji), 2-u tak­
towe motory typu SCHNEIDER dla łodzi pod wodnych S iO C Z N IA : Chalon s Saóne.

P r o s i m y  p o w o ł y w a ć  s i ę  r»a  p o w y ż s z e  o g ł o s z e n i e  w  „ M o r z i : ”

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

W T E K Ś C I E :  1300 złotych; ij .1 strony 700 złotych; */» strony 500 zł. i ]/4 strony 400 złotych

Z A  T EK STEM : 1200 „ » 650 „ ’/« * 4 5° » 7 * » 35°

PRENUM R A T A  „M O RZA” : rocznie 12 złotych, półrocznie 6 złotych 1 kwartalnie 3 zł.

Adres Redakcji i Adntinistracii: Warszawa Widok 10 Telefony: red 290-18. adni 53.3-SS., P. K. O. Konto Nr. 367.

Wydawca: Liga Morska i Kolonialna Redaktor: Janusz Lewandowski

Druk i ilustracje wykonane w Zakl. Grat. „Prasa Polska, S. A.”, Warszawa
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